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Dziesięciolecie ״M orii“.
W eszliśm y w  okres jub ileuszów . Obok jub ileuszó w  p o - 

szczególnych to w a rz y s tw  p a rty jn ych , św ięc i rów nocześn ie  
z ״M o r ią “ swe gody dw udziesto le tn iego is tn ie n ia ״  W schód “ , 
a także  i T״  a g b la tt“  kończy n ied ługo swój dz ies ią ty  k rzyżyk . 
A  chociaż obchody jub ileuszow e n ie jedn okro tn ie  da ją  spo- 
sobność do pustych  i  n iesm acznych enuncyacyi, to  jednak 
mnogość ic h  w  naszej p a r ty i w skazu je  na  je j żyw otność 
i  c iąg łość w  ra z  pod ję te j p racy.

״ M o r ia h “  is tn ie je  już  la t  dziesięć. F a k t ten  nab ie ra  
tem  w iększego znaczenia, je że li uw zg lędn im y, że p ism a  p o i־ 
skie pośw ięcone m łodzieży, m a jące  i  szersze k o ła  czy te ln i- 
ków  i  znacznie s iln ie j m a te rya ln ie  ug run tow a ne  podstaw y, 
k tó re  p ra w ie  rów nocześnie z naszą ״ M o r ią “  poczę ły w ycho - 
dzić, już daw no p rzes ta ły  is tn ieć. ״Teka“  i  p rze c iw n ik  je j 
P״ rom ień“  u m ilk ły , a nasza ״M o r ia h zna ״ jdu je  się w  c ią g łym  
rozw oju .

Cieszyć się i  duszę napaw ać radośc ią  m usi nas to  tem  
bardzie j, jeże li p rzypom n im y  sobie, ja k  ,,M o ria h “ p o w s ta ła . 
Oto k ilk u  s tuden tów  g im nazya lnych , zdaje m i się, że to w a - 
rzysze F a li, H ask le r i  S ilbersche in  z w ró c ili się do to  w . Jakóba 
Thona i  g ru p k i lu d z i skup ia jących  się w ów czas obok n iego 
z w ezw an iem  ob jęc ia  re d a kcy i za łożyć się m ającego p ism a 
d la  m łodzieży. A  k iedy  m y znacznie od n ich  s ta rs i — Lczy- 
liśm y bow iem  aż po 20 la t, —  a za tem  i  ro zw a żn ie js i py- 
ta liśm y  się ich, na  czem chcą  oprzeć b y t p ism a, odpow ie- 
dz ie li z pewnością, k tó rą  ty lk o  cieszy się m ło d o ś ć ״ : M am y 
zebranych przez m łodz ież  s tudencką  600 K  no i  co na jw aż- 
n iejsza — zapa ł“ .

P lan  z o s ta ł p rz y ję ty  i  ta k  p o w s ta ła ״  M o r ia h “ .
A  chociaż ״ bez litosny  d ru k a rz “  ciężko u c iu ła n ych  parę-

set ko ro n  ry c h ło  zab ra ł, zapa ł b y ł n iew ycze rpan y  i  p o p ro -
w a d z ił p ism o d rogą  c iąg łego  rozw o ju .

** #
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״ W ałczm y i  oca lm y w  sobie ducha żydowskiego, a s łu- 
żyć tem u m usi całe życie nasze, życie  nas w szys tk ich “ , — 
oto s łow a p ierw szego program ow ego a r ty k u łu ״  M o r ii“ . A słow a 
te  p ierwszego re d a k to ra , pisane z św iadom ością , że ż y c i e m  
s w o j e m  je zrea lizu je , w skazu ją  na to, że ״ M o r ia h “  od 
p ierw sze j c h w ili po jm o w a ła  g łęboko swe i  sw ych  czy te ln ików , 
to  je s t m łodz ieży — zadanie. ״ M o r ia h “  nie s ta ra ła  się n igdy  
o to. by zysk iw ać jedyn ie  cz ło n kó w  p a rty i, lecz o to , by w y - 
ch o w yw a ć  pełnych, p ra w d z iw ych  Żydów . W ie lk ie j te j id e i 
s łuży ło  pism o w ie rn ie , i  śm ia ło  tw ie rd z ić  możem y, że p ra cy  
te j w  znacznej m ie rze  podo ła ło .

D ow ody w id z im y  p ized  sobą.
Ciasne m u ry  g a lic y js k ich  g im nazyów  opuszczały przez 

ła t  ty c h  dziesięć poko len ia , k tó re  w s tępow a ły  w  dalsze życie 
ow iane  innym  duchem  a n iże li daw nie j.

G im nazya lis ta  żydow sk i zm ie n ił w  ty m  czasie zupełnie 
sw ą  fizyognom ię  pod każdym  względem .

W  m ie jsce daw nej bezduszności, b ra ku  odczucia  i  z ro - 
zum ien ia  idea lizm u  i  zapa łu , w s tą p iła  szczytna w ia ra  w Ż y -  
dostw o i  g łębokie  prześw iadczen ie  o don ios łości obow iązków  
wobec swego narodu. W  m iejsce sk ładan ia  sw ych  n a jśw ię t- 
szych uczuć na  o łta rzu  obcych bogów, ro z t l i ły  się is k ry  
m iło śc i d la  w łasnego narodu.

W  m iejsce m łodzieży, lubu jące j się w  eyniźm ie i  w  p ła - 
skości życia, fizyczn ie  n ie ro zw in ię te j i  zgarb ione j rozpaczną 
s ta rośc ią  beznadziejności, nas ta ła  m łodzież, k tó ra  zn ienaw i- 
dz iła  pozę i  ja ko  m łodzież w yżyć się u s iło w a ła .

Idea lizm  i  odwaga, rozw ó j ducha i  h a r t  c ia ła  — oto 
dążenia naszej m łodz ieży  o s ta tn ich  la t  dziesięciu. A  m łodz ież 
ta  jes t żyw ym  dowodem, że p ism o nasze spe łn iło  swe za- 
dan ia , gdyż przez n ią  by ło  czytane i  u trzym yw ane .

I  jeszcze jeden znam ienny rys . Sam odzie lność i  n ieza- 
leżność p ra cy  m łodz ieży  od życ ia  pa rty jnego . Odnosząc się 
z ca łą  u fnośc ią  i w ie lk im  szacunkiem  do o fic y a ln y c h  w ładz  
p a rty jn ych  i  ich  rep rezen tan tów , m łodzież s trzeg ła  p iln ie  swej 
in dyw idua ln ośc i i  zam knąć się n ie  da ła  w  ra m a ch  życ ia  
pa rty jnego . W  sam ej sobie szuka ła  treśc i. I  w  czasach, 
k iedy  życie p a rty jn e  szło szerokiem  ko ry te m  pow odzen ia  
po litycznego, by ścieśnić się ch w ilo w o  zapo ram i i  ta m a m i
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klęsk w yborczych , m łodzież pnęła się śm ia ło  'ska lną  ście- 
żyną swego idea lizm u.

W c iągu tego dziesięcio lecia  poszły w  ś w ia t szeregi 
m łodzieży, k tó re  zdobyły d la  siebie p ra w d z iw ą  w iedzę ży- 
dowską, k tó re  o pano w a ły  w  zupe łnośc i język  heb ra jsk i. 
Ą  w  czasach os ta tn ich  pow sta je  now a fo rm a  o rgan izacy jna  
żydowskiego skautu . F o rm a  ta  u nas jeszcze now a i  n ie 
należycie ceniona, lecz n ie u lega w ą tp liw o śc i, że do n ie j 
należy przyszłość.

*

Lecz obok s łużby d la  m łodz ieży spe łn iła M״  o r ia h “ 
i  inne zadanie , k tó re m u  w  os ta tn ich  zw łaszcza  czasach 
dużo pośw ięca p racy. C hlubnie w yp e łn iła  lukę  p ow ażn ie j- 
szego p ism a w  naszem  życ iu  pa rty jnem . Z w o lna  s ta ła  się 
M״ o ria h “  te renem  w ypow iedzen ia  się d la  tych , k tó ry m  zby t 
ciasno by ło  na ła m a ch  o ficya lnego  tygodn ika .

W  ten  sposób s ta ła  się ״M o r ia h “ źród łem  zd row e j a ta k  
zawsze konieczne j k ry ty k i p a rty jn e j, m ie jscem  w ypow iedze - 
n ia  się tych , k tó rz y  n ie  um ie ją  p rzys ięgać na ewangelię 
w iększości. I  ta k  po w s ta ła  p iękna  h a rm o n ia  w ia ry  i  zapa łu  
m łodzieży z w ia rą  i  zapa łem n״  iezadow o lonych “ .

A  z tem  łą c z y ł się przez la t  ty c h  dziesięć głos lu d z i 
poważnych, uczonych i  p ub licys tów  żydow skich , k tó rz y  z po־ 
wodu b ra ku  innego po la , w  m ies ięczn iku  m łodz ieży  zam ie- 
szczali swe poważne i  naukow e prace z dz iedz iny ju d a is ty k i 
i  s z tu k i żydow skie j.

Oto k ró tk i p rzeg ląd  m in ionego dziesięc io lec ia .
Lecz n ie w o lno  nam  czasu m a rn o tra w ić  na oddaw an ie  

się w spom nieniom . P ozostaw m y to  innym , s ta rszym . M ie - 
sięcznik m łodz ieży m usi każdej c h w ili rozpoczynać p racę 
od początku, gdyż ro k  każdy w yda je  now e zastępy m ło -  
dzieży, k tó re  obrob ić  i  w  sz lache tny kruszec zam ien ić  na- 
leży. N ie w o lno  nam  n igdy  m ów ić  o spe łn ionych  zadan iach , 
gdyż każdej c h w ili czeka nas nowe, w ie lk ie  i  c iężkie  pole 
d z ia ła n ia  nad  odrodzen iem  m łodz ieży.

Nie w o lno  nam  n igdy  zapom nieć o p ięknych  s łow ach  
A do lfa  S tanda, w ypow iedz ianych  w  p ie rw szym  num erze 
M״ o i i i “ ״ : O d r o d z i ć  s i ę  p o t r a f i  n a r ó d ,  g d y  s i ę
m ł o d z i e ż  o d r o d z i . “ Dr. L. Rpsenkranz.
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DR. M. EHRENPREIS (Sofia).
= = = ^ = = = = = ^  tyczny

Syonizm po wojnie bałkańskiej. :
(Uwagi na czasie).

! armii 
e t n i <

Nieprzewidywany przez nikogo pogrom Turcyi europejskiej od b ę d :

musiał również i wśród nas wywołać poważne refleksye. Grdy rytory
jedni, a między innymi ״W elt“, ze stoickim spokojem głosili, źe gką, S
nic się nie zmieniło i źe nasza polityka w niczem mimo wszystko albam
nie ulegnie zmianie, popadali drudzy w strach i pessymizm, jak 
gdyby na pobojowiskach trackich i nasza sprawa poniosła klęskę wy ma
i zbliżała się już ku końcowi. zaś, >

Zdaniem mojem nie uzasadnione są zapatrywania obu stron. równi
Byłoby rzeczą zgubną zapoznawać fakt, że jak świat cały, tak Nasz
też i syoniści stanęli po wojnie bałkańskiej przed zupełnie nową Żydó
sytuacyą, która z gruntu zmienia wszystkie nasze plany, życzenia, Spod
nadzieje i programy odnośnie do Turcyi. Tern samem jednakże szyci
nie powiadamy, jakoby ta sytuacya, bezsprzecznie nowa, miała lesty
być dla nas niepomyślną. szej

W  polityce trzeba mieć zdolność przystosowania się do nowych sobie
warunków. Przez cały czas życia naszego przyzwyczajeni byliśmy najpi
do potężnej Turcyi, do której rozmiarów dostosowane były nasze świa
polityczne szaty. Teraz będziemy zmuszeni przykroić rozmiary n aj
tych szat do szczuplejszego ciała nowej Turcyi. A  zdaje mi się, w  t
że bynajmniej na tern gorzej nie wyjdziemy. O ile to jest mo- wob
żliwem w obecnym przejściowym okresie spróbuję uzasadnić me tycz
stanowisko. n1e

Dwa dogmaty dominowały dotąd w politycznym syonizmie D oj
pierwszy !?mówił o prawno-publicznych gwarancyacb, drugi real
o silnej Turcyi. Oba te dogmaty obalone zostały wskutek ostat- pon
nich wypadków. Dogmat o gwarancyacb był polityczną roman- zap
tyką, opierał się bowiem na wierze — niestety mylnej, — że pot
istnieje jakaś polityczna sprawiedliwość, że przy decyzyach tyc
gabinetów europejskich decyduje zasada humanitarności. Naj- prH
nowsza historya ludów bałkańskich, obróciła w niwecz tę wiarę. ־־־
W  ostatnich kilku latach, pełnych tak wielkich przewrotów na koi
Wschodzie, nie otrzymał żaden naród ani jednej piędzi ziemi, j to  
której by sobie sam nie zdobył, nie uzyskał żadnych praw poli- u f

sp
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tycznych, którychby przedtem już w rzeczywistości nie posiadał. 
Dziś jest wszystkim jasnein, że tylko dokonane fakta mają znaczę- 
nie ; nie to, co ma b y ć, lecz to, co j es t .

W ostatniej wojnie bałkańskiej zwyciężyła ponadto obok 
armii sprzymierzonych państw Bałkanu wielka zasada : z a s a d a  
e t n i c z n o -  n a r o d o w o ś c i o w a .  Eozdziat zdobytych obszarów 
odbędzie się na podstawie narodowych właściwości danego te- 
rvtorynm. Na tej podstawie etnicznej będzie Macedonia-bułgar- 
ską, Sandżak-serbskim, Epir i wyspy egejskie-greckiemi, Albania- 
albańską.

Cóż my możemy dziś począć z tą zasadą ? zasada ta 
wymaga bezwarunkowo koordynaeyi narodu i terytoryum. My 
zaś, Żydzi, jesteśmy po 30 łatach tak zwanej pracy palestyńskiej 
równie daleko od naszego terytoryum, jak byliśmy dawniej. 
Nasz narodowy stan posiadania w Palestynie liczy blizko 100.000 
Żydów, z których przeszło połowa żyje z jałmużny chalukL 
Spodziewaliśmy się zapomocą pertraktauyi politycznych w na- 
szych obecnych miejscach pobytu prowadzonych, otrzymać Pa- 
łestynę. Coś podobnego nie zdarzyło się jeszcze w całej, now- 
szej historyi politycznej. W  ciągu pracy naszej uświadomiliśmy 
sobie hysteron-proteron politycznego syonizmu, który brzmiał: 
najpierw prawno-publiczne gwarancye a potem imigracya. Wypadki 
światowe zniewalają nas do zmiany porządku tych artykułów wiary, 
n a j p i e r w  i m i g r a c y a  a p o t e m p r a w a i p r z y w i l e j  e. 
W tern właśnie leży ta zasadnicza zmiana naszego stanowiska 
wobec nowej sytuacyi. Nasze obecne wyznanie syońsltie, o ile 
tyczy się Palestyny, musi brzmieć : T r z e b a  n a m  k o n i e c z- 
nie p r z y  n a j m n i e j  m i l i o n a  ż y d ó w  w P a l e s t y n i e -  
Dopiero wtedy, gdv takim będzie nasz stan posiadania, będziemy 
realną potęgą i w każdym kierunku możemy się spodziewać 
pomyślnego rozwoju. Naszem wyłącznem zadaniem obecnem jest 
zapomocą jedynego stojącego nam do dyspozycyi środka — tj. 
pokojowego zawładnięcia —- (penetration pacifique), posiąść tak- 
tycznie kraj naszych przodków, a to naszą liczebną siłą, naszą 
pracą, kulturą i kapitałem. Wszystko inne — to cura posterior 
— troska przyszłych pokoleń. Z tego wypływa jednak druga 
konsekwencya . O i le  c h c e m y  p r o w a d z i ć  p o l i t y k ę ,  
to n a j w a ż n i e j s z ą  k w e s t y ą  p o l i t y c z n ą  j e s t  d l a  
nas p r o b l e m  w s p ó ł ż y c i a  z A r a b a m i .  Musimy 
spróbować porozumieć się z nimi, jak porozumiewają się z sobą
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dw a n a r o d y ;  znaleźć musimy koniecznie jakiś modus vivendi 
z nimi. Gdyż faktem jest, że Arabowie w Palestynie s ą, że 
liczą 600.000 dusz i. niemożliwością jest dla nas wyżyć w Pa- 
lestynie bez nich lub wbrew nim. Ńie pomoże tu żaden charter, 
ani żadne prawa na papierze w Konstantynopolu nadane. Naj- 
bardziej zasadniczym bowiem problemem naszej kolonizacji 
palestyńskiej jest w gruncie rzeczy kwesty a arabska. Oczywiście, 
że wyobrażam sobie tę ugodę wtedy dopiero pomyślnie zreali- 
zowaną, gdy i my będziemy coś reprezentowali w Palestynie, 
gdy zaprzestaniemy być w tym kraju ąuautite negligeable,
Przeto powtarzam : t r z e b a  nam k o n i e c z n i e  mi l i o n a  
Ż y d ó w  w P a l e s t y n i e !

Do tego jednakże niezbędną jest w nowej sytuacyi dobrze 
się orjentująca, większa, szersza, roztropniejsza i bardziej skon- 
centrowana polityka syońska. Przedewszystkiem musimy sobie 
uświadomić raz na zawsze, że P a l e s t y n ę  m o ż e m y  zdobyć  
t y l k o  w P a l e s t y n i e  a nigdzie indziej w świecie. Co robimy 
w Helsingforsie lub w Drohobyczu, to do Palestyny nie prawa- 
dzi. Archimedesowy punkt syonizmu leży tylko w porcie 
w Jaffie — a myśmy go dotąd bezkuteeznie we wszystkich 
częściach świata szukali.

1 jeszcze jedno: musimy więcej pracować, inaczej pracować; ^
odpowiednio do wielkości celu naszego musi praca nasza przybrać na
olbrzymie, potężne rozmiary. Cóż bowiem zdziałaliśmy dotąd? (,z(
ośm i pól miliona (8 i 1/ę) marek wynosi łącznie majątek wszyst- m(
kich instytucyi - -  a to po pracy lat 15! Prawie tyle zbiera 
w przeciągu j e d n e g o  r o k u  nieproduktywna chaluka. m

Licząc 100.000 szeklowców łudzimy się, że jesteśmy repre- 
zen tacy ą 12 milionowego narodu. Daleko z tern nie zajdziemy. 
.Takiegoż wielkiego czynu dokonać zdołamy, mając tak małą liczbę 
zwolenników i tak szczupłe zasoby ־? (Przypomnijmy sobie tylko, 
piekącą kwestyę jemenicką ! Kilka tysięcy Jemeuitów, stanowią- &]
cych przewyborny element kolonizacyjny, blaga nas o pomoc 
i ratunek, a my siły nie mamy, by im módz dać możność pracy 
i życia w kraju ojców naszych!) Sprawa nasza, tak wielka, 
ciągle na liczne przeszkody napotykająca, żąda poważnych ofiar 
i wielkich czynów. Małe stowarzyszenia tu hic nie zdziałają, 
n a r ó d  c a ł y  musi stanąć do pracy i współudziału. 0<

Celu naszego nie osiągniemy datkami koronowymi i na fan- [€
dusz narodowy, pozyskać musimy ofiary masowe całego narodu s!
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i miliony wielkiego kapitału żydowskiego. Nam trzeba syonizmu
0 większym zakresie, syonizmu Czynu. Prawdą to dziś bardziej, 
,aniżeli wczoraj.

A jak się rzecz ma z silna. Turcy ą? Musimy odwyknąć 
także od tego dogmatu, którego wyzbyła się już dyplomacya 
-europejska. Cóż zrobiła silna Turcy a dla sprawy naszej ? Była 
odporną zawsze wobec naszych projektów, tak Turcy ii Abdul 
Hamida jak i Turcy a konstytucyjna, bez względu na jej poli- 
tyczne odcienia. Dlatego nie widzę podstawy do żywienia obaw, 
•byśmy źle nie wyszli na pogromie Turcy i w wojnie bałkańskiej.

Co się stanie z Turcyą, tego obecnie wobec tylu niespo- 
dziauek dziejowych, przewidzieć nie można. Jeśli nie zagasła w 
niej iskra życia, wyciągnie z ostatnich zdarzeń naukę i oprze 
swą władze w Azy i na nowoczesnych podstawach. Jeśli jednak 
trwać będzie w blędnem przekonaniu, że w X X . wieku można 
koranein kierować narodami, to najbliższe dziesiątki lat spo- 
glądać będą na dalszą rywalizacyę mocarstw o tak zwane wpływy, 
aż to potężne niegdyś imperium sułtańskie nie ulegnie temu 
losowi, który zawisł nad innemi państwami islamicltiemi — Persyą
1 Marokkiem.

Wobec tych dwóch ewentualności i możliwości — zbrojni 
bądźmy w rzecz jedną : w Czyn. Musimy się pospieszyć — oto 
nauka z ostatnich wydarzeń. Dziś mamy obowiązek wykonać to, 
czegośmy wczoraj zanie łbałi, a co jutro może być zapóżno i nie- 
możliwem już do wykonania. Ani optymizm, ani pessymizm nie 
ma uzasadnienia w klęsce Turcy i. Jest ona dla nas tylko me- 
mento : W o l a n i e  do c z y n u  !

S o f ia ,  w  g r u d n iu  1 9 1 2 .

ALFRED NOSSIG (B erlin ).

Dla Palestyny.

Gdyby zestaw ić  w szystk ie  rezo lucje , pow zię te  w  la ta ch  
ostatnich, a po lecające energ iczną bezzw łoczną p racę  w  Pa- 
lestynie, p o k ry łyb y  n iezaw odnie  ca ły  obszar ״G rea te r Pale* 
stine“ , od N ilu  do E u fra tu .
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Lecz gdyby p y ta ć : ja k ą  część Pa lestyny zdobyliśm y
dotychczas ? O dpow iedziećby trzeba  s k ro m n ie : zaledwie
setną część ziem i. I  ciszej jeszcze dodać : i  tę  g łów nie  nabył 
— Rotszyld.

#

K iedy n iedaw no tem u n o w y  m u te s a ry f Je rozo lim y , Mu- 
hadd i Bey, ob ją ł u rząd  swój, w  p ierw sze j c h w ili za im pono- 
w a ły  m u ko lon je  żydow skie  pod Ja ffą . Z daw a ło  m u§się, że 
ży w io ł żydow sk i zd o b y ł sobie w  okręgu jego stanowisko 
ta k  poważne, iż na jlep ie j p a k to w a ć  z n im  i  pop ie rać go. 
P o w ia ł p rze lo tn y  w ie trz y k  życz liw ośc i. W n e t jednak prze- 
w ódcy a rabów  w y ja ś n ili m u te sa ry fo w i p ra w d z iw y  s tan  rze- 
Czy: że Ż ydz i są dziś jeszcze g rom adką  bez znaczenia , że 
w  P a lestyn ie  zarów no  ja k  w  Konstan tynopo lu  w p ły w y  ara- 
bów są bez p o rów nan ia  w iększe, docedu jące.

U r ę in ik  tu re c k i je s t opo rtun is tą . Skoro  chwilowo 
w  K onstan tynopo lu  w p ły w  F ra n cy i p rzew aża  nad niemiec- 
k im , u rzędn icy  P o rty  m a w ia ją A״ :  łem an  kepek, Francevi
adem  b o y u k N״ “! iem iec kiep, F rancuz to  w ie lk i cz łow iek!* 
Gdy się konste lacya  po lityczn a  zm ien iła , c i sam i funkcyonaryu- 
sze tu reccy  tw ie rd z ą F״ : rancev i kepek, A łem an adem
b o y u k !“

Podobnie M u h a d d i Bej p o w ie d z ia ł s o b ie ״ : Żyd  kiep,
A ra b  w ie lk i c z ło w ie k !“ I  od ra zu  za b ro n ił zakupna ziemi, 
n ie ty lk o  d la  Żydów  zagran icznych , lecz n a w e t d la  tu i ec- 
k ich . Zaczęto sz tu rm ow ać do m in is tró w . K to  ? R ab in  Haim. 
Nahum .

Oto nasza sy tuacya  w  Pa lestyn ie , w  T u rcy i. Gdybyśmy 
m ie li lic zn ą  ludność w  Pa lestyn ie , a w  K ons tan tynopo lu  pro- 
te k to ró w , k tó ry c h  g łosu  się s łucha , np. w p ływ o w ych  posłów: 
p raca  nasza postępow ać by m o g ła  bez trudnośc i. Oto naj- 
bliższe zadan ie : zostać w  P a lestyn ie  i  w  Konstantynopolu
A״ d e m  b o y u k “ .

*

Nie nadszedł jeszcze czas p isan ia  wspom nień. Lecz kto 
zna zaku lisow e dzieje żydow skiego ru ch u  kolonizacyjnego 
i  renesansowego, ten w ie, że g łó w n ą  p rzyczyną  drobności 
zdobyczy naszych na  w schodzie b y ły  n ie  przeszkody ze 
s tro n y  w ła d z  tu reck ich , lecz b ra k  decyzy i w  ło n ie  żydostwa. 
Nie m ów ię tu  n a tu ra ln ie  o s fe rach  żydow skich, trzym ających
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istny zdała od spraw palestyńskich. Owe przeszkody, większe 
:dwie niż ze strony tureckiej, istniały w łonie wielkich organizacyi 
tahyi fyaowskich. Ów brak deeyzyi ujawniał i ujawnia się w sze=

rokich kołach syonistycznych.
 — “?Cóż my maluczcy uczynić możemy dla Palestyny״

zapytacie. — ״W  dziedzinie kolonizacyi niczego nie zdziałamy 
gn°" bez Rotszyldów i ITirschów.“
i> że W  rzeczywistości rzecz ma się odwrotnie. Rotszyldo-
dskc wie i Hirschowie niczego zdziałać nie mogą bez maluczkich
: 90 — bez narodu. Brzmi to może paradoksalnie, lecz odpowiada
,rze" faktom. Wielcy filantropowie mogą otworzyć drogę koloni-
rze" zacyl i popierać ją kredytem. Lecz niebawem nadchodzi

ze -chwila, w której administracya filantropijna stoi u kresu
ara" wysiłków swych. Skoro naród zrzeszonemi siłami i nieprze-

branemi środkami swemi nie poprowadzi dalej rozpoczętego 
owo dzieła, skończy się na małej grupie osad. Tak będzie w Ar״
iec" gentynie. Tak byłoby i w Palestynie, gdyby szerokie koła
cevi nie pomyślały same o inicyatywie i o organizacyi.
;k ? Cóż więc czynić '״

י7״ ' T w o r z y ć  g r u p y  d l a  z a k u p n a  z i e m i  i z a k i a -
d a n i a  osad .  Oto zadanie, któremu czynnie poświęcać się 
winni wszyscy syoniści konsekwentni. 

ieP> Przedewszystkiem starać się powinni o zorganizowanie
"mi, owych żywiołów w Galicyi, które obeznane są jako tako
Iec־ z pracą na polu, z ogrodnictwem lub z chowem bydła 1 dro־

biu, które dysponują drobnym kapitalikiem i pod naciskiem 
stosunków gospodarczych skłonne są do emigracyi. O ileby 

;mł  dla przyszłych tych osadników potrzebnym był kredyt agrarny,
łr0" należałoby sumę tę drogą systematycznej propagandy zebrać
óv! w  zamożniejszych galicyjskich kołach żydowskich.
lai" Oto pierwsze dwie kategorje grup, które organizować
10̂  należy : grupy osadników i grupy filantropów.

Obok tych powstać powinny grupy nabywców ziemi. 
Grono osób zobowiązuje się wnosić rocznie po paręset ko- 

kt0 ron do wspólnej kasy, by za lat dziesięć nabyć wspólnie
większy teren i rozparcelować lub też nadal kolektywnie na 

lści nim gospodarować. Do grup takich należeć mogą ludzie,
ze którzy gotowi są po szeregu lat sami osiedlić się na par-

celach swych, lub tacy, którzy wydzierżawić chcą parcele 
rĉ  swe robotnikom żydowskim.
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N ie  z d o b ę d z i e m y  z i e m i ,  p ó k i  n i e  z o r g a n  i- 
ż u j e m y  s i ę  w s z y s c y  d l a  n a b y c i a  j e j .

Lecz należy też ziem ię nape łn ić  i  to ludźm i świado- 
m ym i celu. Należy i  w  ko lo n ja ch  i  w m ias tach  nagrom adzić 
cenne i czynne żyw io ły  żydow skie. I  tu  na m łodz ieży  cięży 
obow iązek w yc iągn ięc ia  konsekw ency i z p rzekonań swych. 
M łodz ież, n ie  oba rczona  jeszcze rodz inam i, n ie tkw iąca  
jeszcze ko rze n ia m i m a te rya ln e j egzystencyi swej w  k ra jach  
rozprószen ia , p o w i n n a  s y s t e m a t y c z n i e  p r z y  g o t o -  
w y w a ć  s i ę  d o  ż y c i a  n a  w s c h o d z i e .  M nóstw o  jest 
zawodów , k tó ry m  ta m  pośw ięcić się m ożna. Najbardzie j 
idea lnym  jest bezsprzecznie zaw ód ro ln ika , obrabiającego 
w ła sn ą  ziem ię. Lecz m ożna też ksz ta łc ić  się na agronom a- 
ad m in is tra to ra , leka rza , inżyn ie ra , m ożna żyć ja ko  nauczyciel 
lub  kupiec, m ożna w stąp ić  do tu re ck ie j a d m in is tra c ji rzą- 
dowej i  zdobyć w  nie j s tanow isko  w p ływ ow e , zostać ״Adem 
b ó yu k “ .

Znaczenie i  konieczność tej ce low ej im m ig ra c y i in te li-  
gencyi zrozum iano w  Rosyi i  w  N iem czech. T y lko  Galicya 
ociąga się jeszcze od tego obow iązku . P ragną łbym , by te 
s łow a choćby parę  dzie ln ie jszych jednostek p o p ch n ę ły  dy 
decyzyi, k tó re  w in n y  są p rzekonan iom  sw ym ; by obudziło 
w  n ich  uczucie, że trzeba  przenieść p rzekonan ia  te z ka- 
w ia rń  i  zebrań do życia, że trzeba  służyć id e a ło m  swym 
c a łą  egzystencyą sw ą zaw odow ą.

Przepiękne dzieło Jehudy Haleviego ״C o s ri“ kończy 
się rozm ow ą  m iędzy k ró le m  C hazarów  a Żydem, k tó ry  wy= 
ra z ił za m ia r opuszczenia państw a chazarskiego i przenie- 
sien ią się do P a lestyny.

Czegóż szukasz obecnie w״  Je rozo lim ie  i  Z iem i Kana- 
ańskie j ? - zapytu je  k ró l. — Poprzedn io w ychw a la łeś  wol-
ność, czemuż w ięc sam  bierzesz na siebie c ięża ry  i  óbo- 
w ią z k i? 1'

Pragnę u״ w o ln ić  się od służby ludzk ie j — odpow iada 
Żyd —  lecz chcę s łużyć Temu, k tó rego  łaskę zdobyć można 
ty lk o  trudem  niezm iernym

״ Skoro ta k ie  masz uczucia  i m yś li, Bóg zna e a to 
w ys ta rcza  d la  zbaw ien ia  Tw ego.“

,,B yna jm nie j. W ys ta rcza  to  ty lko , skoro  czyn jest n ie -
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n 1־־־ możliwym. Lecz jeśli człowiekfpostawion jest między wolę 
swą o czyn, popełnia winę, ociągając się od czynu. Powie- 

14°  dzianem jest: ,,Zmiłujesz się Syonu wówczas, gdy słudzy ־
Twoi najbardziej ukochają kamienie jego“. Lecz skoro z a -  

!ęży mi a r  j e s t  b e z  c z y n u ,  wszelka nadzieja przepadła, 
rch.   
qca 
ach 
t  o-
jest SAMUEL POZNAŃSKI.

Rozwój współczesnej publicystyki 
judaistycznej. )

 jesteśmy uradowani,że możemy naszych czytelników zapoznać z pracą (״
tego głośnego uczonego, którą cechuje rzeczowość i scisłośc, właściwa wszyst- 
.'kim dziełom Poznańskiego. (Przyp. Rf d.)
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K ry tyczn a  nauka  juda is tyczna  jest, ja k  w ie le  podobnych 
do niej nauk, przew ażn ie  dz ie łem  w ie ku  X IX ., a za ro k  je j 

'^ ° narodzenia się można uw ażać ro k  1818, k ie d y  to Leopo ld
te Zunz w y d a ł broszurę  p. t. ״E tw as iib e r die. rabb in ische L i-
^  te ra tu r“ . W  broszurze te j są w y tkn ię te  główne lin je , po

których badan ie szczególnie l i te ra tu ry  ta k  zw. rab in tczne j, 
t. j. w ła śc iw ie  ca łe j l ite ra tu ry  pob ib lijne j, odbyć się w inno 
i zarazem w skazano na bogactw o w  te j lite ra tu rz e  tkw ią ce  
i na w ie lk ie  us ług i, ja k ie  ona może oddać w  poznan iu  ro z - 
woju um ys łow ośc i i  k u ltu ry  żydow skie j. Zunz jes t uw ażany 
za jednego z g łów nych  tw ó rc ó w  nauk i juda is tyczne j, ale 
obok niego d z ia ła ł jeszcze jeden mąż, m a jący  rów n ież  ty tu ł 
na tw ó rcę  owej nauk i, m ia n o w ic ie  Salom on Lob R apapo rt 
ze Lw ow a, z tą  ty lk o  różn icą , _ że gdy Zunz p isyw a ł swoje 
prace w  języku  n iem ieck im , R a p a p o rt p is y w a ł je po hebra j- 

sku. Jeden i ־*  d rug i zaś zrozum ie li, że zan im  będzie m ożna
dać ca ło ksz ta łt rozw o ju  te j nauk i, k o le ji i  losów , ja k ie  na róa  
żydowski przechodził, je g o h is to r ji w ew nętrzne j i zew nętrzne j, 

a obrazu jego p iśm ienn ic tw a , id e ji jego duchow ych  i  re lig ijn ych
itd. itd . trzeba  op racow yw ać pojedyncze zagadn ien ia  m ono-

e
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g ra ficzn ie , m usi być m a te r ja ł naukow y grom adzony, anali- 
zow any i  obrab iany, poczem m ożna dop iero  z pojedynczych 
kam ien i zbudować gm ach ca łko w ity . D la  ta k ic h  mniejszych 
szczególnie m o n o g ra fji a to li okaza ło  się zaraz koniecznym 
u tw orzen ie  specyalnego czasopism a i  oto w  r. 1822 ukazał 
się p ie rw szy  zeszyt założonego przez Zunza p ism a p. t, 
״ Z e its c h r ift fu r  die W issenschaft des Judentum s“ , a Rapaport 
s ko rzys ta ł z wychodzącego w ów czas zb io rn ika  hebrajskiego 
p. t. ״B ikku re  h a - I t t im “ , by ta m  um ieśc ić  k lasyczne swoje 
b io g ra fje  średn iow iecznych uczonych żydow skich.

Z czasopism a Zunza w ysz ły  ty lk o  trz y  zeszyty (przyczem 
d rug i m ieśc i w  sobie znaną jego m onog ra fję  o Raszim ) ale 
sam a idea coraz bardz ie j się rozpow szechn ia ła  i  każdy pra- 
cow n ik  na polu n a u k i juda is tyczne j m usi się zapoznać z tre- 
ścią  lic zn ych  p u b lika c ji perjodycznych, k tó re  od czasu tego wy- 
chodz iły  a w  k tó ry c h  są za w a rte  prace  n iek iedy podstawowe, 
a zw łaszcza dokum enty i ź ró d ła  h is to ryczne , m a te r ja ły  rę- 
kopiśm ienne itp . Celem nin ie jszego zaś a r ty k u łu  to  dać 
k ró tk i przeg ląd o ty ch  czasop ism ach juda is tycznych , jakie 
obecnie w ychodzą.

I.
N ajsta rszem  z n ich  to w ychodzący w  W ro c ła w iu  mie- 

s ięczn ik  w  języku  n iem ieck im  p. t. ״ M o n a ts s c h rift fu r  Ge- 
sch ich te  und W issenscha tt des Judentum s“ . Założony został 
on w  r. 1851 przez ówczesnego n a d rab in a  drezdeńskiego, 
Z acha rjasza  F ra n k la . F ranke l by ł ja k  w iadom o przedstawi- 
c ie lem  k ie ru n ku zło״  tego ś rodka “ . D a lek im  od obu krańców, 
od n ieug ię te j o rto d o ks ji H irscha  i od radyka lne j reformy 
G eigera 1 H oldhe im a, s ta ł on m ocno na g runc ie  pozytywnego, 
h is torycznego juda izm u i  znanem  jes t m an ifes tacy jne  jego 
opuszczenie synodu ra b in ó w  n iem ieck ich  w  Frankfurcie  
w  r. 1845, gdy synod ten w yp o w ie d z ia ł się za wyrugowaniem  
języka  hebra jsk iego  z l itu rg ii.  Za łożony przez niego m iesięcznik 
byłgteż organem  owego z ło tego  środka. W  trz y  la ta  później, 
t. j. w . r. 1854, F ranke l zos ta ł pow o łany na d y re k to ra  nowo 
założonego, sem ina rjum  rab in icznego  w  W ro c ła w iu  i tu  zyskał 
go rliw ego  w spó łp racow n ika  w  osobie G raetza, k tó ry  umie- 
szcza ł w  m ies ięczn iku  w ie le  p rac  p rzygo tow aw czych  do 
w iekopom ne j sw oje j h is to r ji Żydów . W r. 1869 G raetz siał 
się o fic ja ln ie  w spó łredak to rem , a po śm ie rc i F ra n k la  wr roku



1875 re d a k to re m  pism a. W  ro ku  1881 w s tą p ił do re d a kc ji 
P inchas F ra n k i, ra b in  w  B erlin ie , gdy a to li ten  u m a rł w  m ło- 
dym  stosunkow o w ie ku  w r. 1886, a 70 le tn i G raetz n ie  
zna laz ł stosownego pom ocn ika , zaw ies ił on swoje w yd a w - 
n ic tw o  w  r. 1887, w y ra ża ją c  nadzie ję , ze zna jdą  się m łodsze 
siły, k tó re  dz ie ło  jego ko n tynuo w ać będą.

S iły  tak ie  zna laz ły  się dop iero  w  r. 1892, a b y ły  n iem i 
dw aj uczn iow ie  G ra e tz a : M a rku s  B rann, jego następca
w  sem ina rjum  w ro c ła w sk im , i  D aw id  K autm ann , p ro fe so r 
sem inarjum  rab in icznego w  Budapeszcie. Ten o s ta tn i, jedyny  
może, k tó ry  b y ł p o w o ła n y  być następcą n ie ty lk o  re d a k to ra  
ale i  h is to ry k a  G raetza, u m a rł w  47 ro ku  swego życ ia  w  r . 
1899. i  re d a kc ja  m ies ięczn ika  spoczyw a odtąd w y łączn ie  
w  rę ka ch  B ranna. Od ro k u  1904 jes t M o n a s ts c h r ift nad to  
o tic ja ln y m  organem  założonego w  końcu r. 1902 w  B e rlin ie  
s tow arzyszen ia ״  G ese llschatt zu r Fórderung der W issenscha tt 
des Judentum s“ , a od k ilk a  la t  w ychodzi ono pom im o swego 
ty tu łu  n ie  każdego m iesiąca, ale w  6 -c iu  zeszytach dw u- 
m iesięcznych.

M o n a ts s c h r if t  zna jdu je  się obecnie w  56 ro ku  swego 
is tn ie n ia  (20-ty m  now ej serji, k tó ra  się rozpoczę ła  w  r. 1892) 
i  dosięg ła  za tem  w ieku , jak iego  nie doży ł żaden organ ju -  
da istyczny. N ie tu  m ie jsce dać obraz za w a rto śc i ca ło śc i 1), 
ale to  ty lk o  na leży zauw ażyć, że n ie  s to i ona obecnie na 
tej w ysokośc i, na  ja k ie j p o s ta w ili ją  F ra n ke l i  G ra e tz ; za- 
nadto w  n ie j badań d rob iazgow ych, a za m a ło  m o n o g ra fji 
o ho ryzoncie  szerszym , b ra k  jej także  pewnej, — że ta k  
pow iem  — żyw otnośc i i  ru c h liw o ś c i; a le pom im o to  p rzynos i 
ona i  te ra z  od czasu do czasu p race  bardzo  c iekaw e i b a r- 
dzo poważne. W  o s ta tn ich  la ta c h  daje się jednak zauw ażyć 
zw ro t ku  lepszemu. P rzy tem  re d a kc ja  się s ta ra , by p rócz 
badań przeznaczonych ty lk o  d la  spec ja lis tów  dać także  
a r ty k u ły  popula rn ie jsze, a także p rzeg lądy  o n o w ych  p u b li- 
kac jach  ca łych  ga łęz i n a u k i juda is tyczne j i  tu  na leży za- 
znaczyć także  p rzeg lądy z dziedziny naukow e j lite ra tu ry  
ta lm udyczne j, p isane przez docenta sem inarjum  rabinicznego- 
we W iedn iu , W ik to ra  A p to w itze ra .

x) Krótki rys historji ,,Monatsschrift‘‘ znajdzie czytelnik w artykule re- 
daktor. , umieszczonym na czele 51 -go rocznika.
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Aby jednak dać czy te ln iko w i w yobrażen ie  o cha rak te rze  
obecnej ״ M o n a ts s c h r ift“ chcę tu  w ym ien ić  na jw ażn ie jsze p race  
z ostatn iego roczn ika , t. j. z r. 1911. I  ta k  pisze tu  G iidem ann 
o zw ię z łym  i  ro zc ią g łym  sposobie w y ra ża n ia  się B ib lji,  E m il 
Levy o w y jśc iu  Iz ra e la  z E g ip tu  w  św ie tle  nauki i zestaw ia  
w  sposób p o p u la rn y  w szystko, co m ożna p rzy toczyć  z po- 
m n ikó w  eg ipskich  o tym  w y jśc iu . Jam pe l re te ru je  o nowo 
odnalezionych■ pap irusach  a ram e jsk ich  w  E le fan tyn ie , k tó re  
rzu ca ją  now e zupełnie św ia tło  na h is to rję  naszego narodu  
w  w ieku  V. prz. Chr. a o k tó ry c h  i M״  o r ia h “ o p u b liko w a ła  
p racę  p ro f. Sehorra. O innym  dokum encie, rów n ież  odnale- 
z ionym  w  Egipcie, pisze p ro f. G inzberg z Nowego Y orku . 
Ja k  w iadom o znaleziono na  s trych u  synagog i w  K a irze  (tak  
zw. Genisa), gdzie zw yk le  się chow a  ze względu p ie tyzm u 
re s z tk i ks iążek heb ra jsk ich , ca łą  n iem a l b ib lio tekę  rękop i- 
śm ienną, sk łada jącą  się w praw dz ie  z sam ych ־ fra g m e n tó w  
ale nade r cenną. B ib lio tekę  tę  sp ro w a d z ił S chechter (obecnie 
re k to r  sem inarjum  rab in icznego w  N ow ym  Y o rku ) do Cam- 
b ridge i  od czasu do czasu w ychodzą  z n ie j na  ja w  ro zm a ite  
o d k ryc ia  senzacyjne. O s ta tn ią  ta k ą  senzacyą to  dokum ent, 
(opub likow any przez Sehechtera w  p ie rw szym  tom ie  dzie ła  
p. t. ,.Documents o f  the  Jew ish Sects“ ) m a ją cy  pochodzić 
z czasów d rug ie j św ią tyn i, a za w ie ra ją cy  h is to r ję  i  zasady 
jak ie jś  sekty, k tó ra  by ła  może zb liżona do Sadyceuszów 
a k tó ra  w y w ę d ro w a ła  do Dam aszku. Są to  a to li rzeczy 
jeszcze bardzo p rob lem atyczne, ale po ruszy ły  c a ły  ś w ia t 
uczony i  w y w o ła ły  już  c a łą  lite ra tu rę . G inzberg rozpoczyna 
tu  także m onogra fje  o tym  dokum encie i  d ru ko w a n y  dop iero  
początek, za w ie ra  tym czasem  u w ag i k ry tyczn e  do tekstu , 
poczem m a ją  nastąp ić  ro z trzą sa n ia  o ch a ra k te rze  samej 
sekty.

M״ o n a ts s c h r ift״ udzie la  także m ie jsca s tosunkow i juda izm u 
do chrześcian izm u i m am y tu przed sobą naprzód  a r ty k u ł 
S che fte low itza  z K o lo n ji o znanej książce D rew sa p. t. 
״ C h rys tusm ythe “ , k tó rego  teo rya , ja ko b y  is tn ien ie  C hrystusa  
było m ytem , s ta ła  się rów n ież  senzacyą d n ia ; dale j dw ie 
prace M . F re im anna, pod k tó ry m  się k ry je  M a u rycy  F ried- 
la nde r z W iedn ia , znany z ra d yka ln ych  sw o ich  p ra c  o ju d a - 
izm ie  he leńskim  i  o gnostycyzm ie  żydow sko-chrześciańskim . 
Tu pisze o tem , ja k  się odnosił juda izm  do Jezusa i  do now o
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pow sta łego  ch rys tja n izm u  i  o na js ta rszych  ko n tro w e rs ja ch  
żydow sko-chrześciańskich.

Z dz iedziny l i te ra tu ry  średn iow ieczne j zasługu ją  na 
w yszczegó ln ien ie : da lszy c iąg p rzyczynków  Eppenste ina do
h is to r ji epoki g a o n o w sk ie j; początek pośm iertne j p ra cy  R au ’a
0 etyce gaona Saadjasza, fragm en ty  z poezji Sa lom ona Ben 
G abiro la , w ydane rów n ież  z ska rbów  Genizy przez B ro d y ’ego 
itd . Czasów zaś now szych i  sp raw  a k tu a ln ych  tyczy  się a r -  
ty k u ł W eissberga o Józefie  Kohn Zedeku (d rukow any  potem  
po po lsku w  w ychodzącym  w  W a rsza w ie  k w a rta ln ik u , po- 
św ięconym  badan iu  przeszłości Żydów  w  Polsce) ; a r ty k u ł 
w spom nianego Gudem anna o rów n ież  sensacyjnej książce 
Som barta. P rócz tego za w ie ra  każdy zeszyt drobne n o ta tk i
1 recenzje o now ych  pub likac jach .

II.
Nowoczesna nauka  juda is tyczna  jest p rzew ażn ie  dziełem 

N iem iec, chociaż b ra li w  n ie j u dz ia ł i  Żydzi innych  k ra jó w . 
B ra ła  w  n ie j u d z ia ł: F ranc ja , ty lko , że g łó w n i p rzeds taw i-
ciele ju d a is ty k i w  ty m  k ra ju , Salom on M u n k  i  Jó ze f Dereń- 
bourg, to  b y li Żydz i n iem ieccy, o rg a n u  ściśle naukow ego 
F ranc ja  d ług i czas n ie  pos iada ła  i  p o w s ta ł on dopiero w  r .  
1880. W  końcu ro ku  1879 zosta ło  założone w  P aryżu  pod 
prezydencją  ba rona  Jamesa R othseh ilda , to w a rzys tw o  stud= 
jów  ju da is tycznych  (Societe des etudes ju ives), k tó re  p o s ta - 
n o w iło  m iędzy innem i w yd a w a ć  k w a r ta ln ik  naukow y p. t. 
Revue des etudes ju״ ive s “ . P ie rw szy zeszyt tego k w a rta ln ik a  
ukaza ł się w  lip cu  1880 i  odrazu  się zapow iedz ia ł ja ko  or- 
gan nadzw ycza j pow ażny i so lidny. W ychodzą  4 zeszyty 
w  roku , p rzy tem  dw a z n ich  tw o rz ą  tom  tak , że w ysz ło  
dotąd 64 tom y. D ru ku ją  się w  n im  p race  uczonych wszyst- 
k ich  n ieom a l k ra jó w , ale w szystko w  tłum aczen iu  francusk iem , 
przyczem  prace te są specja ln ie  pisane d la  Revue, poza n ią  
się n ie  ukazu ją .

W yszłe  dotąd  64 tom y, s tanow ią  kom p le tną  b ib lio te kę  
ju d a is ty c z n ą ; za w ie ra ją  prace z w szys tk ich  dziedzin l ite ra -  
tu ry  naszej, od B ib lj i począwszy. W  dzia le  h is to r ji oczyw iśc ie  
udzie la  się dużo m ie jsca dzie jom  Żydów  w  F ra n c ji. Na szcze- 
gólną zaś uwagę zasługuje boga ty  d z ia ł b ib lio g ra ficzn y , p ro -  
w odzony z począ tku  przez Izyd o ra  Loeba, po jego śm ie rc i 
w  r. 1892 przez Iz ra e la  L e v i’ego (re d a k to ra  p ism a od p ie r-



wszego dn ia  jego założenia), a od k ilk u  la t  przez m łodego coneg
uczonego, M aurycego L ibe ra  (rodem  z K ró les tw a ), o  bogate j Revie
za w a rto śc i p ism a może św iadczyć w yd a n y  do p ie rw szych  i  Kta1
50-ciu tom ów  indeks de ta liczny, za w ie ra ją cy  430 strom e. Tu szcza
zaś chcem y znow u zapoznać czy te ln ika  z tre śc ią  w ażn ie j - ruchi
szych p ra c  ostatn iego ro ku  1912, c z y li z to m a m i 63 i  64. ich מ
Tak np. daje Iz ra e l Lev i da lszy c iąg swego s tyudum  o w yże j nauk
w ym ien ionym  dokum encie sek ty  dam asceńskie j i  o rów n ież  tycz!
w yżej w ym ien ionych  pap irusach  z E le fan tyny, a p rócz tego W oli
a r ty k u ły  o dysputach pom iędzy E g ipc jana m i a Ż yd a m i przed b ra t
A leksandrem  W ie lk im  i  o p a ra lle li zachodzącej pom iędzy na t
o fia ro w a n ie m  Izaaka  a śm ie rc ią  Jezusa. Lev i po lem izu je  tu  do <
przeciw- pog ląd ow i Geigera jakoby  prośba do Boga o w sp o - z 01

ranienie nam  zas ług i o fia ro w a n ia  Izaaka  by ła  echem  kon- j  wiel 
cepc ji ch rys to lo g ji o zbawczej śm ie rc i Jezusa. Fe liks G oldm ann tu n
kończy tu  swoje s tud jum  n a tu ry  a rcheo log iczno -tilo log iczne j 
o drzew ie  fig o w ym  w  P alestyn ie  w  epoce M iszny, R u d o lf 1901
Leszynsky ana lizu je  d a ty  ta lm udyczne o p rzew odn iku  F a ry - po
zeuszów w  epoce M achabeuszów , Szym onie ben Szetach, nov
a A d o lf  S chw arz rozb ie ra  p isanie ״ zw o ju  pos tów “  (M e g illa th  się
Taam th) o zw yc ięs tw ie  odn ies ionym  przez fa ryzeuszów  nad naI
sadyceuszam i w  sp raw ie  p ra w a  spadkowego. Piszący te wa
s łow a podaje w iadom ośc i o odna lez ionych  fra g m e n a c h  mc
o ryg in a łu  aram ejsk iego dzie ła  H a la ch o th  Pesukoth, a I. N.
E pste in  pisze o kom en ta rzu  Gaona S ze riry  do tra k ta tu  Baba i %
B a tra . A b raham  G alante p u b liku je  nowe dokum enty  o Don r0
Józefie Nasim , ks ięc iu  z Naxos, Regne kończy cenne swoje P °

studyum  o po łożen iu  w  N arbonne od w ieku  V. do X IV ., i e'
V ex le r pisze o Spinozie a a u to ry te c ie  B ib lji a L ib e r ro zp o - Q’
czyna d ru k  sw o ich  w yk ładów  o Żydach i  zw o ła n iu  stanów  ta
gene ra lnych  w  P aryżu  w  r. 1789 itd . — Jak w id z im y  m am y ni
tu  p race  z w szys tk ich  dziedzin  l ite ra tu ry  i h is to r ji żydow sk ie j. P:

I I I .  t i
N a jm n ie jszy  u d z ia ł w  w ys ta w ie n iu  gm achu n a u k i ju d a - P

stycznej b ra li Ż ydz i angie lscy, a jedyne nazw isko , k tó re  tu - v
w ym ien ić  m ożna, to  A d o lfa  Neubauera, k tó ry  pochodz ił t
z W ęg ie r i  p rzyb y ł do A n g lji dopiero w  w ie ku  późnie jszym .
Stosunek ten nie z m ie n ił się w ie le  i dotąd. P om im o to  oka- 2
ź a ła  się po trzeba w yd a n ia  odnośnego organu  i  w  paździer- t
n iku  1888 r . u ka za ł się p ie rw szy zeszyt k w a rta ln ik a  pośw ię-
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con־ go nauce juda is tyczne j p. t. ״The Jew ish O u o rte rty  
n e rie w ־ , a w ychodzącego pod re d a kc ją  Iz ra e la  A b raham sa 
i K laudiusza M onte tio rego . Obaj c i re d a k to rz y  a to li,  a zw  a- 
szcza d ru g i z n ich  są znan i dz ia łacze społeczni 1 p ro w o d yrzy  
ruchu re fo rm acy jnego  w  juda izm ie  ang ie lsk im , to  też organ 
ich nosił odm ienną co ko lw ie k  fiz jonom ję . Obok p ra c  scisle 
naukowych z a w ie ra ł on i  a r ty k u ły  z dz iedziny teo log] 1 p rak- 
tycznej i  o kw e s tja ch  b ieżących. T a k  np. um ieśc ił tu  L u c ja n  
W o lf ostra  sw ą k ry ty k ę  syonizm u, na k tó rą  re p lik o w a ł 
Izrael Z angw ill. Co się tyczy  p u b lik a c ji źróde ł to  ze w zględu 
na to, że Genisa zos ta ła , ja k  już nadm ien iliśm y, przeniesiona 
do Cam bridge, udzie lono dużo m ie jsca  ro z m a ity m  fragm en tom  
z owei Genizy, ta k  że pod tym  w zględem  czasopism o to  m a 
w ie lką  w artość d la  w szys tk ich  badaczów  żydow skie] lite ra

tu ry  epok starszych. . , ץ
K w a rta ln ik  ten  w ychodził przez ła t  20, t. j. az do ro  u

1908 ale tym czasem  u tw o rzy ło  się w  k ra ja c h  m ów iących
po angielsku nowe środowisko d la  n au k i judaistycznej, a  im a-
nowicie w  S ta n a ch  Zjednoczonych. Szczególnie p rzyczyn iły
się i p rzyczyn ia ją  do w zrostu te j n au k i dw ie insty tuc je : semi-
narjum  rab in iczne  w  N ow ym  Y o rku , k tó re  zosta ło  z reorgan izo -
wane w  r. 1902 pod k ie ro w n ic tw e m  w spom nianego w yże j Salo-
mona Schechtera , i  za łożona w  r. 1908 w  F ila d e lf j i z tundacy i
Mojżesza Dropsiego w yższa ucze ln ia  d la  n a u k i juda is tyczne j
i pokrew nych  z n ią  nauk (Dropsie College), p ie rw szy  tego
rodzaju, pod d y re k to rs tw e m  C yrusa Ad le ra . Obaj c i m ężow ie
postanow ili też w skrzes ić  ów k w a r ta ln ik  naukow y i  p ie rw szy
jego zeszyt u k a z a ł się w  lip cu  1910 r. p. t. ״The Jew ish
O uarte rty  Review, New S eries“ . W  w ysz łych  dotąd 10 zeszy-
tach (czy li 21/» ro ku ) m ieszczą się z n a tu ry  rzeczy  p rzew aż-
nie prace uczonych am erykańsk ich , ale spo tykam y tu  1 roz-
praw y uczonych europe jsk ich . D la  i lu s tra c ji przytoczę tu
treść o s ta tn ich  dw óch zeszytów  : M a ye r Sulzberger, U stró j
państw ow y i  kom una lny  s ta ro ży tn ych  h e b ra jc z y k ó w ; są to
w ykłady, k tó re  a u to r (w ysok i sędzia w  F ila d e lf ji)  m ia ł w  owym
Dropsie College : B rody, Tokecha (t. j. poezja dydaktyczna)
Saadjasza, w ydana  z fragm en tów  Genizy ; M a rg o lis  (jeden
z pro fesorów  D ropsie  College), o na jnow sze j lite ra tu rz e  bi-
b lijn e j; Schechter, n ieznany dokum ent chaza rsk i (opow ieść
w  form ie lis tu  o naw rócen iu  się C hazarów  na juda izm  i  o
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życ iu  ich , zupe łn ie  odm ienny od znanego dotąd lis tu  Józefa 
k ró la  ChazarÓw, do C hazdaja ibn Szapruta , do K o rd o w y  -  w tym  
dokum ent ten  odnaleziono rów n ież  w  Geni za i  jes t to  jeden czas c 
z na jc iekaw szych  zabytków , ja k i nam  n iew yczerpana ta tomU 
k ry n ic a  z a c h o w a ła ); A  Cohen, o a rab izm ach  w  lite ra tu rze  SZV ^  
ta lm u d yczn e j; Iz ra e l F ried ldnde r, s tud ja  żydow sko-arabskie  liczby 
e .d. (o e iem entach sz ijck ich  w  sekc ia rs tw ie  żydow skim , stu- 
d jum  nadzw ycza j cenne) itd . itd . ’ w sei

P ismo to zapow iada się bardzo pow ażn ie  i  jes t nowa zachc 
ważną, p laców kę  w  ro zw o ju  n a u k i naszej. " 4 0 - 1

IV . Artoi
Odmienne losy p rzechodz iły  W łochy. Ż ydz i tego kra ju  cbob 

m ie li bardzo w ażny u d z ia ł w  ro zw o ju  n a u k i juda istyczne j. Prze: 
Dosyć w spom nieć nazw isko  Sam uela D aw ida  Ł u za tto  i u tw o- ’
rzonej przez niego szko ły . P rzy tem  uczeni w łoscy  b y li jedyni 9e05 
onok ga licy jsk ich , k tó rz y  p isa li sw oje prace p rzew ażn ie  w  zna* 
języku henra jsk im . W e W łoszech pow sta ło  też p ierw sze nau- iun’ 
kow e sem inarjum  rab in iczne  (w  Padw ie), w  k tó re m  Łuzatto  kuIT 
b y ł g iów nym  profesorem , o d  drug ie j po łow y w ie ku  X IX  a to li Przi 
da tu je  się upadek juda izm u  w łosk iego i  dopiero w osta tn ich  
la ta ch  daje się tu  zauw ażyć pew ien renesans, dokonyw u jący  nie 
się pod w p ływ e m  syonizm u. Jednym z g łów nych  budz ic ie li obl
nowego ruchu  to pochodzący z G a lic ji ra b in  gm iny  flo re n c - zdc
kie) Sam uel H irsz M argu lies . N a jprzód p rzen iós ł on sem tna- 
r ju m  rab in iczne, k tó re  po zw in ięc iu  go w  Padw ie  is tn ia ło  
a racze j w ege tow a ło  w  Rzym ie, do F lo rency i, a w  ro ku  1904 
za ło ży ł dw um ies ięczn ik  naukow y p. t. ״R iy is ta  Is ra e lit ic a “ , o r'
k tó ry  jes t zarazem  organem  owego sem inarjum , zwanego 
Lo iiegm  Rabbin ico Ita lia n o . D w um iesięczn ik ten jest pośw ię- w
eony, ja k  pow iada  k a r ta  ty tu ło w a , nauce i życ iu  żydów - ^
s !emu vPer ta scienza e la  v ita  del G iudaism o) i rzeczy- i°
w iśc ie  n a p o tyka m y  tu  od czasu do czasu i na a r ty k u ły  n
z dz iedziny p raktycznego  życia , m iędzy innem i i kazan ia  d
M argu lies  a (ja k  np. kazan ie  w yg łoszone o H erz lu  i ruchu  
syom stycznym '. t

G łów nym  w sp ó łp ra co w n ik ie m  tego p ism a by ł do n ie- '
awna H. P. Chajes (w nuk czy p ra w n u k  sławnego ra b ina  

zo.kiewskiego), k tó ry  b y ł p ro fesorem  w  sem inarjum  flo re n c - 
im  a w  tym  ro ku  zos ta ł pow o łany  na nad rab iua  do Trye- 

stu. Z tego praw dopodobnie  pow odu w yd a w n ic tw o  pism a
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W tym  roku  idz ie  bardzo opieszale, ta k  że w yszed ł do tych - 
L s  dopiero jeden zeszyt podw ó jny . W y ło żę  tu  zatem  tresc 
tomu V lII-g o , t. j. za r. 1911, p rzyczem  nadm ien iam , ze ze- 
szyły są bardzo m a łe j ob ję tości, ja kb y  symDolem szczupłe! 
liczby ludnośc i żydow sk ie j w  W łoszech. R oczn ik  te n  za w ie ra  
ffli״ dzy innem i ro zp raw ę  U m berto -C arzu to  (następcy Chajesa 
»  sem inarium ) o s tosunkach fo rm a ln y c h  -
z a c h o d z ą c y c h  pom iędzy Deutero-!eza)aszem  (t. Jezajaszem, 
4 0 - 661 a innem i a u to ra m i b ib li jn y m i!  szereg a rty k u łó w  
Ąrtoma (rów n ież  docenta owego sem ina rjum ) o epoce M a - 
'chobeuszów, jak" np. o us tępstw ach czyn ionych  Jona tanow i 
przez D em etrjusza, o liśc ie  k ró la  s y ry js k ie g o  do Szym ona 
itd ־ s tnd ja  m idraszow e M a rg u h e sa ! o n ie k tó ry c h  nazwać 
geograficznych w ta lm udz ie  S a rsow sky־e g o ; o w a lce p rzec iw  
znanemu em isa riuszow i S abbatjan izm u, N echam iaszow , Cha- 
jur, w  F lo re n cy i przez Giuseppe L e c i! b ib lio g ra fia  dz ie ł 1 do 
kum entów  odnoszących się d o  h is to r j!  Z ydow  w  v/enec ,1

p rz e z ^ M o rp ^g  d  ^  dQ n a u k l ju dalstyCznej

nie jes t zby t w ie lk i, to  jednakże jes t ono sym patycznym  
objawem rozbudzonego na now o życ ia  w  zupe łn ie  ja .r się 
zdawało zasym ilow anym  juda izm ie  w łosk im .

V.

Nareszcie na leży wspom nieć o na jm łodszym  odnośnym  
organie, o k w a r ta ln ik u  w  języku  heb ra jsk im , w ychodzącym  
od ro ku  zeszłego, t  j. od r. 1911, pod r e d a k c ^  p ro f_B l«m o 
w Budapeszcie i  noszącym  ty tu ł ״Haco e - ev!ev •a 
<!3n מארץ הצופה ). N ie jes t to  p ism o samodzielne, bo s tanow i 
jakby dodatek do wydanego przez tegoż re d a k to ra  k w a r ta ł 
nika w ęgierskiego ״M a g yd r-Z s id o  Szem ie“ i  )est ob ję tości 
dość szczupłej. N ie za w ie ra  on też d o tych cza s ,ża d n ych  po 
kaśnie jszvch ro zp ra w , a przew ażn ie  d rob iazg i, łub tez pu- 
blikacje n iew ydanych  do tąd  rękop isów , ja k  np. um ieszczone 
w drug im  ro czn iku  edycje hym nów  re lig ijn y c h  (P iju tim ), za- 
czerpn ię tych z Genizy a w ydanych  przez Iz ra e la  D aw idsona 
z Nowego Y o rk u  i  przez B ro d y ’ego, dale j kazan ie  Nachm a- 
nidesa M a  now y ro k  w ydane przez A r tu ra  S chw arza  
(koniec), edycja  dz ie łka Iza תהפונות  a ka  Lew iego
wnuka znanego Leona da M odena (początek), w ydane  przez

ózefa 
r y  —. 
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B laua  a zaw ie ra jące  c iekaw e p rzyczyn k i do h is to r ji Żydów 
we W łoszech w  w ieku  X V II itp.J

I  ten organ św iadczy w ym ow n ie  z ja k ie m i trudnośc iam i 
napo tyka  się re d a k to r naukow ego organu hebrajskiego 
W praw dz ie  m ożna na liczyć  dużo ta k ic h  organów , lecz albo 
n ie  by y  to  1 me są o treśc i czysto naukow e j, a lbo n ie wy- 
chodz iły  perjodyczn ie . A  zdaw a łoby  się w szak, że obecnie 
zw łaszcza, gdy język  h e b ra jsk i ja kb y  z m a rtw y c h w s ta ł qdv 
m am y g im naz ja  hebra jsk ie  w  P a lestyn ie  i heb ra jsk ie  szkoły 
freb low sk ie  w  djasporze, gdy m am y w  każdym  większym
h lT b rT fL  m iło śn ikó w  he b ra jsczyzn y ; gdy m etoda ״ ib rith  

się co raz  ba rdz ie j rozpow szechn ia , pow inno  istnieć 
czasopism o hebra jsk ie , pośw ięcone nauce juda is tyczne j, któ- 
re  y  po o nym , w  in n ych  językach  w ychodzącym  nie tylko- 
do rów nyw a ło , ałe je naw e t jeszcze przew yższa ło , któseby 
szerzyło 1 w śród s te r ty lk o  po heb ra jska  czy ta ją cych  należyte 
w yobrażen ie  o ro zw o ju  1 zadan iach  n a u k i judaistyczne! 
P rzy tem  w yd a je  się dziw nem , że is tn ie ją  przew ażn ie  w ydaw - 
m c tw a  d la  n a u k i juda is tyczne j we w szys tk ich  n iem a l języ- 

ac 1 europe jskich , ty lk o  n ie w  tym  języku , na k tó ry m  się. 
ta nauka w  p ie rw sze j l in j i  op ie ra  i  z k tó rego  czerp ie  nae 
żyw otn ie jsze sw oje soki. '

Na końcu chcę zw ró c ić  jeszcze uwagę na to, że oprócz 
w  rozpa trzonych  do tąd  p ięciu  o rganach  specja lnych, zna jdu ją  
s.ę oczyw .sc,־  , w  innych  czasopism ach, bądź tó ogólno- 
żydow sk ich  . heb ra jsk ich , bądź to  o rjen ta lnych , często a rty - 
k u ły  z ro zm a itych  zagadnień n a u k i juda is tyczne j. P rócz teao 
1s m eją p ism a pośw ięcone w y łącznym  je j ga łęziom . Tak 
np. w yd a w a n y  przez Luncza w  Je rozo lim ie  k w a r ta ln ik ״   t 
pośw ,ירושלים ięcony badan iu Pa lestyny. Dale j w ychodząca 
w  G1eSzen od 32 ia t na jp rzód  pod re d a kc ją  Stadego jako  
p o łro c z m ^  a obecnie pod re d a kc ją  M a rtie g o  jako k w a r ta ln ik  
Ze״ itsch rifc  fu r  a ltte s tam en ta rische  W isse n sch a ft“ , poświe- 
cone w y łączn ie  stud jom  b ib lijn ym  i  pokrew nym  im  przed- 
m io tom . Jest to  w p ra w d z ie  organ założony, w yd a w a n y  i za- 
s ilany  g łow n ie  przez teo logów  p ro tes tanck ich , ale p isu ją  do  
niego 1 uczeni żydowscy. Następnie w ychodz i w B e rlin ie  
m ies ięczn ik  p .t. Z״  e its c h r if t  fu r  d ie S ta tis tik  undD em ograph ie  
der Juden ‘ , a w ięc pośw ięcony w y łączn ie  s ta tys tyce  dem o- 
g ra łji żydow skie j. Is tn ie ją  rów n ież  dw a k w a r ta ln ik i pośw ię -
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ydów cone badan iu  h is to r ji Żydów  w  Polsce i  R os ji (Jewrejska)a
S ta rin a  w  P etersburgu i za łożony w  ty m  ro ku  w  W a rsza - 

:iami w ie  ,.K w a rta ln ik  pośw ięcony badan iu  przeszłości Zydow
iego w  Polsee“ ) itd . itd ., a w szystk ie  te  czasopism a p rzyczyn ia ją
albo się do ro z ro s tu  n a u k i juda is tyczne j w  na jrozm a itszych  je f
wy- prze jaw ach  i  do je j ro z k w itu . M a ją  one w praw az ie  1 u jem ną

!cnie stronę, o ile  że przez n ie  p ra ca  się ro zd ra b n ia  i  rozp rasza
gdy ale są i  dodatn ie  s trony , gdyż każde p ism o w y tw a rza  nowe

koły szeregi p ra co w n ikó w  i  w nos i do nauk i ru ch  i  ożyw ienie,

zym Warszawa 18. XII. 1912.

M O J Ż E S Z  H E S S .
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Rozpoczął pracę publiczną jako m yśliciel i filozof, zakończył 
jako działacz społeczny i po lityk. A i w  dzia łalności społeczno- 
politycznej do innej zmierzał mety, a u innego stanął ce lu .—

Uszczęśliwić chcia ł ludzkość, a stał się odrodzicielem  żydo- 
stwa. Kopie kruszyć wszczął w  obronie międzynarodowego socja- 
liz inu, a miecz swoj złożył jako szermierz ide i narodowej.

3 0  1 podwójną ze względu na Hessa w czasie obecnym obcho-
jk  dzimy uroczystość. W iek jeden dzieli nas od daty j^go urodzin,.
t  a pó ł w ieku równo od chw ili, gdy narodziło się najwznioślejsze

:a dzieło jego myśli.
Toż dziś. gdy słońce i św iatło  syonizmu rozpryskuje się

k wszędy, gdzie rozprószeni są Żydzi, z czcią i pietyzmem cofa się
badacz ruchu naszego o 1 0 0  la t wstecz, gdy w mieście n iem iec- 

l  kiem Bonn w księgach metrykalnych gm iny żydowskiej zarejestro-
wany został nowy obywatel ghetta M oritz, który w 50 lat później 

o, pierwsze promienie tegoż słońca zwiastować m iał zbiedzonenm
narodow i. Zarówno ojciec, poważny i zamożny kupiec, jak i na- 
bożna i dobroduszna matka, jak wreszcie roztaczający urok i moc 
swej uczoności dziadek w ychow yw ali młodego, chłopca w m iłości 
ku wierze o jców  i tradycyi przodków i przepajali duszę jego czcią,
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1 uw ielbieniem dla tych wszelkich cnót, które tw orzyły podwalinę 
staro-patryarchalnego domu żydowskiego. —  Niestety te więzy do- 
mu rodzicielskiego i nauki rodziców  nie były na tyle silne by 
M orycow i, który sam chętnie zw ykł by ł się nazywać Mojżesz,'־ uto- 
rować drogę i nie pozw olić na żadne zboczenie.—

W latach 30 tych wszystkie miasta i kraje w  Niemczech od- 
brzm iewały echem m inionej dopiero co rew olucyi burżuazyjnej we 
Francyę z r. 1830 i tętnem powstania listopadowego w Polsce. -  
Duchy wieszcze i myślące marzyły już wówczas o zjednoczeniu 
Niemiec ; masy tęskniły za swobodą p o lityczną ; opozycya podm i- 
no wy wała teren po lityczny; wszędy t l i ły  zarzewia rewolty. —  Na 
listę tych niezadowolonych z istniejących stosunków, wpisa ł się 
na uniwersytecie Bonu mocą swej agitacyi burzliw e j i działalności 
studenckiej !akże i Mojżesz Hess, a to doprow adziło  do g w ał to- 
wnego konflik tu  między ojcem a ״w yrodnym “ synem, który matkę 
stracił był jeszcze w iele wcześniej przed wstąpieniem na wszech- 
nicę. A w  ślad tej pierwszej rozterki idą cierpienia i wyrzeczenia. 
Ojciec odmawia dalszego poparcia pieniężnego, syn zmuszony jest 
przerwać studya, a odtąd poczynają się dla młodego akademika 
lata głodu i chłodu, lata galusowej tułaczki, prawdziwe ״ Lehr 
und W anderjahre“ . Z Londynu ucieka do Paryża, stąd szuka 
szczęścia na wsi ko ło  Metz w  ro li domowego nauczyciela, nastę- 
pnie usiłu je  się usamodzielnić ekonomicznie jako kupiec w  Ko lon ii 
gdzie na kró tk i czas jedna się, lecz potem znowu defin itywnie 
na zawsze zrywa z ojcem.—

Nieco błogości doznał ty lko w  m iłości, która w 30tym roku 
życia Kazała mu ukochaną zawieść przed ołtarz małżeński, nie 
bacząc na konwenanse i obyczaje, patrzące krzywem okiem na to. 
że Hess Westalkę szczęścia domowego wyszukał dla siebie .z po- 
śród utrzymanek domu rozpusty. Byłato chrześcijanka, Sybila  
Presch, która jednak mimo swojej przeszłości, zdołała wznieść się 
ku wyżynie duchowej męża i być mu w ierną  towarzyszką życia, 
a wierność i zrozumienie zachowała mu nawet poza deski g robo- 
w e ; tę w ierność i zrozumienie okazała, gdy ostatnie zebrała gro- 
sze i siły, by własnym nakładem wydać dzieła męża. Była ona 
zresztą jedyna ku temu powołaną, gdyż Hess um arł bezpotomnie.

Na Gare du Nord w Paryżu, skąd w myśl życzenia zmarłe- 
go przenieść miano zw łoki do grobu fam ilijnego w Niemczech 
zebrali się w owej chw ili na jw ybitn ie jsi reprezentanci socjalizmu 
! patetyczne wygłaszali mowy, przysięgając wdzięczną pam ięć.—
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Tego ślubu pamięci i wdzięczności niestety socjalizm wobec 
Hessa jako jednego z pierwszych m istrzów swoich, nie dotrzym ał 
— ale zato kadisz dzisiaj w jub ileusz urodzin odm awiają najlepsi
synowie narodu żydowskiego. —

A jak robotn icy niemieccy nad mogiłą Lassale’a rzewnym to - 
nem nucili swój m elancholijnie-buńczuczny dwuwiersz :

.,In Breslau ein K irchhof, Em Toter im Grab 
D ort schlummert der Eine, Der Schwerter uns gab“ . 

my słowa te żalu i uznania wyśpiewujemy pod adresem ״ myśli,, 
cielą i bo jow n ika ‘*, Mojżesza Hessa, którego szczątki śm iertelne 
pochowane na cmentarzu żydowskim w Deutz nad Renem,, 
nastrajają nas na niemniej poważną nutę smutku, ale i podziw u....

Bo gdy jedyną bronią współczesną, którą operujemy jest myśl, 
toż czcimy Hessa za to, że z tą swoją myślą w ielką niby pierw iosnek 
na niw ie narodowej — wystąpił jeszcze przed stuleciem i uczynił

ją myślą n a s z ą .
A dziś, gdy ״ myśli tej przędza“  całe niemal obejmuje ży־ 

dostwo, hołd oddajemy jej pierwszemu propagatorow i przez to 
właśnie, że z coraz to większym zapałem sami wnikamy w jej 
tendencye, a następnie niesiemy je w  coraz to szersze masy.

Co bowiem poczytać należy ze stanowiska czysto osobistego 
za szczególną zasługę Hessa, to okoliczność, że sam w najcięższej, 
swej erze do li i n iedoli o masach tych pamiętał, i polepszeniu 
doli mas poświęcał swój żywot ״ górny i chm urny“ .

A drogę tę swoją obrał nie zrazu.— ״ Quo vadis“ ?
Pytanie to zadawał sobie samemu Hess przez długie la ia r 

zanim cel ostateczny sobie wytknął. M usiał godzić sprzeczności, 
jakie d ław iły  jego umysł, zanim doszedł do myślowej harmonii, 
musiał przebijać się w szeregu dzieł przez gąszcz idei filozoficznych, 
zanim zobaczył wreszcie przed sobą jasność dążeń a ponad sobą

jedno lity  b łęk it idei.
I  tak w  pierwszetn dziele, które napisał w 25 roku życia,, 

pod tytułem : ״ Die heilige Geschichte der M enschheit“ , deklaruje 
się on jako gorący wyznawca Chrystusa, którego uważa za symbol 
walki w dziedzinie ducha, którego wreszcie przeciwstawia ׳,.׳dc- 
stwu, dominującemu w dziedzinie ״świętej, męskiej fantasy i . 
Żydostw o— w y w o d z i-z n ik n ą ć  musi, by uczynić miejsce wyższej., 
form ie świata, chrześcijaństwu. I byłby może autor dla siebie *a- 
mego wyciągnął ostatnie konsekweneye swej teoryi: byłby bezpo=
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średnio swoją osobą się przyczynił do zaniku żydostwa, — gdyby 
nie okoliczność, źe jako uczeń Hegla zdołał jeszcze na ostatniej 
linii swych rozumowań, w sposób naukowy godzić różnice między 
dwoma skrajnymi systemami.

Wiaz z wielkimi mężami nauki i pierwszymi filarami ruchu 
socyalistycznego należał i Hess do tzw. ״lewicy hegeliańskiej“, 
olśniony idealistyczną filozofią Hegla. Wszystko wedle Hegla jest 
ideą i ideą jest także Bóg. Hegelianizm zdąża ku absolutnej reali- 
zacyi Boga na ziemi, tak, iż w ostatecznej konsekwencyi hegelia,- 
nizm omal, że przestaje być teoryą, a staje się — teologią, 
f tejto teologicznej stronie hegelianizmu Hess zawdzięcza swoje 
uwielbienie szczególne dla Chrystusa i tegoż misyi na padole 
płaczu. * K

jednakowoż niemniej silne pośród uczni Hegla zapuściła 
korzenie nauka jego o tak zwanych prawach kontradykcyi, wedle 
których poruszać się ma wszechświat. Wszystko w myśl tej nauki, 
zmienia się i układa na tle skrajnych sprzeczności, a postęp 
istotny następuje dopiero przez wyszukanie syntezy między tezą 
i antytezą.

Wiadomo, jaki wpływ miała zwłaszcza ta ostatnia doktryna 
na kształtowanie pojęć pierwszych socyalistów, zwłaszcza Karola 
Marksa, któ!y na skutek analizy ״prawa kontradykcyi“, napisał 
wraz z Engelsem swój ״Manifest“, a następnie doszedł do ״Kapi- 
lah r, wskazującego tak silnie i barwnie, jak z poza mgieł walki 
rządów kapitalistycznych z władzą utajoną proletaryuszy, rodzi się 
i wyłania panowanie socyalizmu. Dla Marksa więc teorya ta miała 
znaczenie jak najbardziej twórcze; dała podwalinę pod cały jego 
światopogląd i dzieło jego życia, dla Hessa miała znacznie czysto 
osobiste; wobec obrazu Chrystusowego, który go wabił jako obraz 
łaski 1 miłości nie pozwoliła mu ona przeoczyć obrazu żydowstwa. 
mającego swój czar srogości i męstwa, i w ten sposób tezie prze- 
ciwstawiła antytezę, między któremi wprawdzie Hess nie znalazł 
,.wyższej jedności , ale bądźcobądź pozwolił na się działać skraj- 
nościom w równej mierze, nie ulegając całkowicie jednej.

Wreszcie pod ii.nym względem Hess okazuje się pojętnym 
uczniem Hegla: w swoim szacunku dla misyi państwa. Ta ,,teorya 
państwowa״‘ Hegla oddziaływa znowu twórczo na innego luminarza 
socyalizmu. W ślady tej teoryi mianowicie wstępuje Ferdynand 
Lassale, kiedy wierząc w potęgę i obowiązki państwa ubiega się 
0  względy Bismarka, ale zarazem swe pióro, talent oratorski i dar
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przekonywania rzuca wobec szerokich warstw ludności robotnicze-: 
na szale tego jedynego dążenia, by od rządu uzyskać 100 milio- 
nów talaiów, dla przekształcenia świata kapitalistycznego w ״świat 
kooperatywny“. U Hessa ślady te nie wykraczają poza dziedzinę 
literatury, a na tem polu występują bardzo dobitnie.

 Die europaische Triarchie" zowie się dzieło wydane w roku״
1 8 4 1 , w którem Hess zakreśla państwu in abstracto, a państwom euro- 
pejskim w szczególności rolę specyficznie ważną i odrębną. Winno tedy 
psńst wobyć regulatorem życia obywateli, do niego należećjmają dobra 
materyalnc, które dziś drogą dziedziczenia przechodzą na jednostki . 
do niego należy ostatnie słowo w sferze miłości, zachwaszczonej 
niestety często nakazami i zakazami rodziców; ono wreszcie opa- 
nować ma i jestestwo wewnętrzne człowieka i dlatego też utrzymy-
wać winno związek ścisły z religią.

A w koncercie europejskim trzy istnieją wedle Hessa państwa, 
których skojarzenie stanowiłoby dla ludów Europy korzyść nieoce- 
nioną. Przeciwko Niemcom, państwu reformacyi ducha, oraz spa- 
koju i skupienia, staje Francya, państwo rewolucyi, ruchu 1 zmień- 
ności; syntezą, zaś tych dwóch ekstremów jest Anglia. A skoro 
połączą się ze sobą trzy nadmienione mocarstwa, to Niemcy swie- 
cić będą światu jako symbol wolności ducha, Francya jako syno- 
nim wolności obyczajów, a Anglia jako wzór wolności politycznej.

I o roli Żydów w państwie wspomina tu Hess. ״Zarzuca się 
— pisze—Żydom ich narodowość". ״Ale cóż ma uczynić Żyd wy- 
kształcony, chcący wydobyć się ze swojej narodowości?•1 Oto je- 
dyny widzi on po temu środek, taki, jakiego użył wobec siebie 
samego, acz z rezultatem więcz przeciwnym, (gdyż sam w Szereg 
lat po małżeństwie z ewangielką zakorzenił się jeszcze bardzie! 
w żydostwie). Środek ten to instytucya ״ślubów mieszań) ch“.

Tu i ówdzie znowu poprzez łamigłówki dziwacznych kombi- 
nacyi prześwitają błyski światopoglądu, którym wyraz da dosadny 
po upływie lat ‘20. Naród biblijny — wywodzi w jednym odcinku 
dzieła— świadomością swoją sterczy jak najdalej w przeszłość i sięga
jak najdalej w przyszłość!

O sobie samym jako o Żydzie Hess jeszcze nie wspomina. 
Nic— jeno filozofuje aż za lat 20 czuć i działać pocznie.

Działać! Czem jest działanie dla indywidualności? Na to 
odpowiada Hess już w rok później w swojej rozprawie : ״Filozofia
czynu“.

Przebywając w owym czasie w Paryżu wszedł on tu w stycz-



M O R I  A H]26

ność żywą i zażyłą z Marksem, Rugem, Brunonem Bauerem 
i Piotrem Józefem Proudhonein Dziełko tego ostatniego: ..Co to
jest własność ?;ę w którem autor dochodzi do konkltizyi, że ״La- 
propriete ć’ estlevol“ (Własność, to kradzież) obiegało właśnie cały 
świat naukowy; wszyscy myśliciele społeczni stanowisko zajęli 
wobec nowego uzasadnienia i nowych pojęć komunizmu i anarchiz- 
mu. Marks ekonomiczne poglądy Proudhona, zawarte w tegoż 
 -Philosophie de la misere“ (filozofia nędzy) odparł w ciętej od״
powiedzi zatytułowanej : ,,Misere de la philosophie“ (nędza filo- 
zofii) i odtąd też kroczą obaj drogami wprost przeciwnemi.

I Hess widział się spowodowanym zająć się tą kwestyą 
i w dłuższej rozprawce: ״Socyalizm i komunizm“ daje wyraz
swoim zapatrywaniom. Zarówno powyżjnadmieniona ״filozofia czy- 
nu jak i ,,socyalizm i komunizm“ zamieszczone były w zbiorze 
zredagowanym przez poetę rewolucyjnego Herwegha, pod tytułem: 
״21  arkuszy ze Szwajcaryi“ (tytuł policzkiem miał być dla cenzury 
pruskiej, która kleszczami biurokracyi dusiła myśli budzenia, spi- 
sane na więcej niżli 20 arkuszach druku) i obie te rozprawki 
mają jedną wytyczną i nawzajem się uzupełniają. — W rozprawie 
״ Socyalizm i komunizm“ wyraża Hess przekonanie, że ciągłe dzia- 
łanie jest czynnikiem, znamionującym indywidualność, że działanie 
samo przez się jest celem, i dlatego też najwyższą rozkoszą ; żąda, 
by człowiek działający sam sobie stawiał szranki działania; i dla- 
tego też nie z z e w n ą t r z  mają być ludziom narzucone pęta, 
lecz z w e w n ą t r z .

Zarówno jak Proudhon, dąży Hess do doskonalenia się we- 
whętrznego ludzi — lecz gdy Proudhon za jedyną moralność ma 
,,moralność równości“, a za jedyną przeszkodę ku doskonałości 
uważa ״Boga, objawiającego się zarówno w miłości jakobińskiej, 
jak miłości chrześcijańskiej“, gdyż ״Bóg jest zło“ (״Dieu c’ est le 
mai ), to Hess za najwyższą etykę uważa etykę samoopanowywania 
za jedyną przeszkodę w rozwoju tej etyki, kajdany narzucone 
duszy przez czynniki zewnętrzne, przede wszy stlciem przez ״Naturę“ .

I dlatego skruszone być mają kajdany Natury, jak oto pęto 
ras i narodowości. Wolność jednostki, ógraniczonej sama w sobie 
i panującej sama nad sobą, ma być najwyższą dewizą.

Poza temi pracami filozoficznemi żył Hess wiecznie myślą 
o stałej pracy redaktorskiej: parokrotnie też zdawało się, że plany 
swe zdoła urzeczywistnić. Na rękę w tym kierunku szedł mu Heine, 
który z tą samą życzliwością, z jaką polecił mu był ongiś 18 let­
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niego Lassale’a, gdy w  liście do Yarnhagena, męża słynnej Ra- 
cheii n a p isa ł: ״ Polecam Panu współczesnego M irabeau’a“ , polecał 
swemu nakładcy w Hamburgu, Ju liuszow i Campemu, gotującemu 
się do wydania pisma ״ T e le g ra f‘ , Mojżesza Hessa jako jedno 
z najznamienitszycn p iór, nadające się nawet do prowadzenia 
naczelnej redakcyi“ . T e  wszystkie jednak szczytne marzenia re- 
daktorskie się rozw iały, a Hess musiał zadowolić się ro lą  korespon- 
dcnta gazet przeróżnych.

I na tem stanowisku dokonuje się w  nim powolna metamor- 
foza. Za zmianą czynności i obserwacyi, idzie i przemiana uczuć i 
poglądów. —  W  charakterze korespondenta zmuszony by ł zwracać 
uwagę na w ir starć codziennych i podchwytywać hasła chw ili ; 
z piedestału uczonego filo zo f 1 schodził na arenę starć społecznych, 
myśli swoje skierował coraz częściej na pole ruchów  socyalnych, 
a jako umysł filozoficznie  wykształcony starcia i ruchy te g run- 
townie analizował i po swojemu historyozoficznie przedstawiał 
i uzasadniał. 1 tak staje się przedewszystkiew heroldem socyalizma.

W  r. 1844 wyszły w  Paryżu ״ Deutsch-franzósische jah r- 
b iicher“ , zawierające obok nowych wierszy Heinego, pracy Marksa 
״ o  kwestyi żydowskiej“ , także ״ Cztery iis ty  z Paryża“  Hessa, 
w  których tenże staje już przed czytelnikam i, jako świadomy apo- 
stoł świata socyalistycznego. W  socyaliźmie dopiero —  przekonuje 
— odzwierciedla się ludzka równość i sprawiedliwość. ״ Socyalizin 
jest wprawdzie także rzeczą serca, ale także i rzeczą praktyczną, 
jest potrzebą dla jednostki, ale jest też i rzeczą mózgu, rozwiązuje 
tedy nietylko nędzę serca, ale i nędzę m yśli“ .

Zanadto jednak bujny m iał Hess temperament, zbyt ognistą
fantazyę i za silną żądzę działania, by poprzestał na samem teore-
tyzowaniu. Niebawem też działać poczyna praktycznie, działa 
w  duchu socyalistycznym — u przedświtu socyalizmu. W ״  Gesell- 
schaftsspiegel“ , założonym jeszcze w r. 1844. przez Engelsa, d ru - 
kuje coraz bardziej socyalistycznie zabarwione rozprawy i s tu dya ; 
równocześnie jednak jako ״ rabin kom unistów “  (jak go do-
w cipn ie  nazywali współtowarzysze) objeżdża prowincyę nadieńską 

w  celach propagandy.

oczyw ista , że te debiuty agitatorskie nie działały wcale 
zachęcająco. Przed gronem ledw o 40 -  50 słuchaczy przemawiał 
Hess w E lberfe ld  — w temsamem mieście, gdzie w  15 laty póż- 
niej Lassalle odbył swoją sławetną rewię w śiód  niebywałych
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owacyi i tryumfów ze strony dziesiątek tysięcy niemieckich pro- funkc;
etaryuszy. zes zi

Ale Hess sławy i tryumfów nie wyczekiwał. Rola siewcy, botni(
który ziarno rzuca w glebę w nadziei, ze w przyszłości nieść ono wadzi
będzie owoce, przepełniała go zadowoleniem. Sama agitacya, roz- ״zdot
wój myśli przezeń głoszonej zaspokajały jego ambicyę a uznanie cznyt
arcykapłana tejże myśli, Karola Marksa rekompenzatą mu była 
za obojętność i apatyę rzesz robotniczych. albo

Tymczasem atoli i to uznanie nie długo dostawało mu się ״sobi
w udziale. jeZyk

Marks mistrzem był w zrażaniu sobie dawnych zwolenników ficzm
i  z nadzwyczajną umiejętnością i celowością umiał tworzyć coraz zwą
10 grubsze baryery między sobą a nimi. Więc zerwał — jak po- rom
wyżej nadmieniliśmy —  z Proudhonem i zerwał z Weitłingiem, tym 
zadziwiającym inteligencyą i sprytem czeladnikiem krawieckim, była
który zarówno przez pisma tchnące mistycyzmem socyalistycznym, a za
jak i przez założony przez się ,,Związek sprawiedliwych“ zdobywać oczu
umiał dla siebie pełnię szacunku. W kilkanaście lat później zerwał wzb
i z Bakuninem. W międzyczasie kolej przyszła i ńa Hessa. wiel

Grały tu rolę czynniki niezawodnie natury osobistej, Dykta- dom
torska i butna natura Marksa nie mogła puścić płazem uwag 
krytycznych, jakie czynił Hess ustnie i listownie Marksowi z po- pod
wodu jego obchodzenia się z Weitłingiem, z którym przez pewien oist
czas łączyła Hessa żywa sympatya i przyjaźń. Ale, jak zwyczajnie wrz
tak i tym razem naruszona ambicya osobista wdziała na się togę wza
uczoności i Marks zaatakował Hessa z punktu widzenia tej teoryi, Spc
która ich obu być miała łącznikiem, oto twórca materyalistycznego szal
pojmowania dziejów całą siłą swych argumentów w artykułach że
1 listach pisanych z Paryża do Hessa, przebywającego w Niemczech, gdy
uderzały weń jako fantastę ״socyalizmu filozoficznego“, wykazując P10
trudność jego założeń, chwiejność jego zamysłów. wr<

W rzeczywistości atoli ataki te były czczą donkiszoteryą.
2  wiatrakami rozprawiał się Marks, gdyż Hess od laty dwóch już a 1
stał na jednym z nim gruncie porzucił był swe kombinacye filo- SP<
jzoficzne i teozoficzne na temat socyaiizmu, i zanim jeszcze po- ne1
jawiło się pierwsze pismo Marksa, już Hess w szeregu artykułów §a!
rozwijał i wyjaśniał zasady koncentracyi kapitałów i kryzysów 'w
ekonomicznych, perspektywą katastrofy i rewolucyi. Poglądom tym
dawał on nawet wyraz pod naczelną wodzą Marksa w ״Deutsche n&
Brusselzeitung‘‘ w której przeniósłszy się do Brukseli pełni‘ mi
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iunkcye stałego współpracownika; zapatrywania te głosił jako pre- 
zes założonego tu w r. 1847, pod egidą Marksa towarzystwa 10 - 
bomiczego. Niemniej Marks z pola walki nie ustępował, a dopro- 
wadził ją do szczytu w swym pierwszym apelu obliczonym na 
 -Manifeście komunisty״ zdobycie świata“ we wspomnianym już״
cznym“.

Całe zdania zamieszczone w ustępie ״niemiecki socyalizm 
albo prawdziwy socyalizm“ o ״filozofach i pół-fiiozofach“, które 
 sobie przyswajały idee francuskie jak sobie przyswajać można״
język obcy i przez tłómaczenie o wprowadzeniu frazeologii filozo- 
ficznej na tło rozwoju stosunków francuskich, którą to frazeologię 
zwą ״filozofią czynu“ skierowane są przeciwko Hessowi, jego two- 
mm względnie jego pierwotnym zapatrywaniom.

Ta nagonka ze strony największej powagi naukowo-partyjnej 
była pierwszą chmurą na horyzoncie myśli socyalistycznej Hessa, 
a zarazem pierwszym promykiem, który usuwać mu począł z przed 
oczu bielmo ,,wszechświatowego“ zaślepienia, Żal i gorycz poczęły 
wzbierać w jego sercu — a Hess jako człowiek o duchowej 
wielkości ukojenia i zapomnienia szukał nie w rezygnacyi i zaciszu 
domowem, lecz znowu jedynie i wyłącznie w pracy.

Za udział w pracy powstańczej w Prusiech skazany na śmierć 
pod nieobecność, osiadł w Londynie, ówczesnym azylu rewolucyo- 
nistów świata. Kotłowało tu od myśli i planów wszelakiego rodzaju, 
wrzała atmosfera niepokojów i wyczekiwania, prześcigano się na- 
wzajem w projektach dyplomatycznych i fantasmagoryach przyszłości. 
Spokojnie i z zimną krwią, a uśmiechem ironii spoglądał na te 
szalejące duchy z piedestału swojej wyższości. Marks rozumiący, 
że godzina rewolucyi wybić może nie wcześnej jak z chwilą, 
gdy współczesna burzuazyjna f o r m a  produkcyi i masowe si ł y  
piodukcyjne staną przeciw sobie oko w oko jako żywioły sobie 
wrogie.

Z ekstazą natomiast i gorączkową tęsknotą pracowali inni, 
a nadewszystko Hess, nad przygotowywaniem siebie i innych dla 
spodziewanych blizkich wypadków. Hess w dziełku małem, wyda- 
nem w Genewie, jako ,,Sąd ostateczny starego świata socyalnego“ 
gani bezczynność Marksa, Wiele obiecuje sobie autor broszury 
'W chwili przełomowej po wolnościowej Francyi, ale zarówno opi- 
nię Francyi przygotować jak i chwilę przełomową przyspieszyć 
należy. Tymczasem ״socyaliści niemieccy nie umieją działać, znako- 
micie władają bronią krytyki“ — ״ale wielkimi są materyalistami,
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by posiadać polot, który zwykł elektryzować i porywać lud“, 
Ale bezczynność i gnuśność stała . się już ״powodem nieszczęść 
dwóch narodów, ״Chińczyków — którzy ciało stanowią pozbawię) 
ne duszy, i Żydów —- którzy są bez ciała“.

Oczywista, że napadnięty luminarz socjalizmu nie długo dal 
czekać na swe gromy zemsty, W  r. 1852 rozegrał się przed są. 
dem w Kolonii proces zacięty przeciwko kilku komunistom, ,oska- 
rzonym o zdradę stanu, a głównym pociskiem przeciwko nim w ręku 
prokuratora była broszura o czerwonym katechizmie, wydana bez- 
imiennie w Paryżu. Marks bez cienia dowodów a przytem bez! 
krzty względności wskazał w artykule na Hessa jako na autora 
broszury, która nie jest niczem innem, jak ״nieszczęśliwą parodyą1 
manifestu komunistycznego11, którą ״Mojżesz Hess nietylko sam na- 
pisał, ale i sam obnosi i sprzedaje‘1.

Po upływie dopiero całej dziesiątki lat Marks, przekonawszy 
się, że jego śmiałe zarzuty graniczyły o — oszczerstwo, sprosto- 
wał acz — w sposób bardzo lekki — swoje ״błędne przekona- 
nie11. Ale na razie błąd ten był raną na krwawiące się jeszcze 
z czasów .,Manifestu“ serce znieważonego. Wiedział, co wypisał 
w dziele następnem, że ״Niemcy nie mogą nawzajem się znieść,! 
choć należą do jednego i tego samego stronnictwe“, i żali się, że 
 -mol właśni towarzysze obrzydzili we mnie moje dążenia niemiec״
kie i uczynili mi znośniejszern wygnanie‘1. ,Zamach stanu z dnia 
2. grudnia, dokonany przez Napoleona 111. przy pomocy plebiscytu 
obywatelstwa francuskiego ł o!gie reakcyi w !Niemczech kazały mu 
wątpić w spodziewane światoburcze wypadki i w pochód tryum- 
falny kosmopolitycznego postępu, zjednoczenie Włoch i bohater- 
stwa Garibaldiego wskazały mu niezgłębioną moc narodowej woli: 
struny duszy żydowskiej, dotkniętej krzywdą Marksa, lekceważę- 
niem doznanem później także za rządów Lassalle’a w ״Allgemei- 
ner Deutscher Arbeitervere!n“, zadźwięczały na nutę obrażonej du- 
my; w myśli stanęły mu niezapomniane jeszcze wypadki z Dama- 
szku, i przesunęła się ruchem wstecznym cała martylogia narodu 
a w końcu martyrologia własna. Z nauki Marksa uprzytomnił sobie 
siłę, na której tenże stał, siłę tworzenia w odróżnianiu od siły idei, 
propagowanej przez wspólnego mistrza Hegla. Przypomniały mu 
się życia przeciwności i przeciwników metody. Nie człowiek, 
który myśli, lecz ten, co tworzy, działa i pracuje daje podstawę 
do struktury ekonomicznej, na której wznosi się gmach ludzkości.

I  rola żydostwa zdawała mu się być inną. Nie na myśli, lecz
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na czynie własnym, na własnej twórczości niech próbuje budować 
nowy gmach przyszłości —  a dusza oblecze się ciałem. Poznał 
wspólność swoją z żydostwem z tem, co w  myśli dotąd za top io - 
ne było i tem, co budować ma odtąd. Poczuł pęd wskazania tej 
wspólności całemu otoczeniu, nawoływania do czynu siebie i in- 
nych, wspólnością złączonych. Hejnał nowego życia zabrzmiał w  go- 
rejącej piersi, mózg i uczucie dykto wać poczęły nowe dzieło i wieścić 
nowe objawienie. 1 wyszłanowa ks iążka : ,,Rom und Jerusalem“ .

1 odtąd nowa zaczyna faza w życiu i działalności Messa. —  
Faza ta, jak i dzieło, które fazy tej stanowi podwalinę, zasługują 
na osobne i szczegółowe stydyum. W pływ y, wśród jak ich  wzrastały 
filary nowego tw oru myślowego Hessa i wśród jakich w iązały się 
jego narodowych ,,uczuć kw ia ty “ ; intu icya i roztropność przewidy- 
wania, z jaką nsta lit w swem dziele epokowem trzy tezy t. j. 
istnienie narodowości żydowskiej, konieczność odtworzenia dla tej 
narodowości ojczyzny w Palestynie oraz potrzebę odrodzenia ku l- 
turalnego Żydów — niezgłębiony stanowią materyał dla badacza 
syonizmu. 1  w  tej mierze godne są odrębnego rozpatrzenia te 
wszystkie poglądy, które wykazując, iż ,,równouprawnienia, jakiego 
Żydzi jako ludzie nie mogli uzyskać od ludzi, naród otrzyma od 
narodu“ , że ״ li prastara ojczyzna zdolna jest Żyda przetworzyć na 
rolnika“ , że opierać się będzie g łów nie  na Żydach kra jów  wscho- 
dnich —  i że od trzech czyn n ików : kolonizacyi kraju, agitacyi
wśród Żydów , wreszcie zdobycia sympatyi i opieki mocarstw za- 
leżą losy przyszłości —  szkołą się stały dla następców Hessa.

Dzieło ,,Rom und Jerusalem“  wyszło w  tym samym roku, 
w którym drugiemu bo jow n ikow i żydowskiemu Lassałe’ow i udało 
się stworzyć den ״ Allgemeinen Deutschen Arbeitervere in“ .

Na razie też panowała jeszcze rozterka w  duszy Hessa. My- 
ślą był już przy syoniźmie, działalnością tk w ił jeszcze w  socya- 
liźmie. I odegrał swoją rolę w ybitną w  ruchu lassale’owskim . Był 
w organizacyi przezeń stworzonej mężem zaufania dla miasta K o - 
lonii, m iał zaszczyt towarzyszenia Lassale’ owi w  jego przedśm ier- 
tnej ״ defiladzie“  w  okolicy nadreńskiej, entuzyazmując się g łównie 
jako stary uczeń Hegla nadmienionym już projektem asocjacyi 
produkcyjnych przy pomocy rządu.

Tem szczęściem socjalistycznem cieszył się jednak n iedługo. 
Z powodu in tryg  ze strony własnych towarzyszy, podsyconych w do- 
datku często zarzewiem nienawiści rasowej. Hess niezadługo w y- 
stąpił z pośród uform owanych szeregów proletaryatu i w ró c ił do

lud“, 
■zczęść 
aa wio•

:0  dal 
d są. 
oska- 
v ręka 
1 bez- 
i bez 
tutora 
rodyą 
m na-

i wszy 
 -osto־
kona- 
szcze 
pisał 
lieść, 
e, że 
nieć- 
dnia 
>cytu 
j  mu 
mm- 
iter- 
voli: 
aże- 
nei- 
du- 

ma- 
odu 
)bie 
dei, 
mu 
iek, 
iwę 
ści. 
ecz



Paryża, skąd nigdy więcej ze swoim menerem naczelnym się nie 
zetknął. Począł obecnie tu służyć idei, jako korespondent wycho- 
dzącego w Berlinie ״Sozialdemokrat“, ale niebawem nastąpiła 
w duszy jego — miotanej o dwa brzegi — równowaga i harmo- 
nia. Rozterka wewnętrzna ustała — praca narodowa ściśle żydo- 
wska całkowicie go pochłonęła. Pozyskany przez ,,Alliance Isra- 
elite“, założoną w Paryżu w r. 1860 wstąpił do redakcyi ״Archi- 
ves israelites“, mających cel identyczny z Alliance, t. j. ,,pracę 
nad emancypacyą i rozwojem moralnym Żydów“, i w szeregu ar■ 
tykutów pogłębił myśli zapoczątkowane w zriancm dziele tomowem. 
W czasie wojny alzacko-lotaryńskiej wydalony wraz z innymi pod- 
danymi Niemiec z Paryża, przeniósł się do Brukseli, już jednak 
z nastaniem Komuny wrócił do stolicy Francy! i aż do r. 1875 
kiedy pożegnał się ze światem doczesnym pióro swe poświęcał 
pogłębieniu idei narodowej, tak, iż na tle walki tych dwóch prą- 
dów, jakie w drugim okresie twórczości w nim się ścierały, życie 
jego zapieczętować się zdało kres swój sparafrazowanym okrźy- 
kiern Krasińskiego : ״Judaea — vicisti“ !

Po upływie dwóch dziesięcioleci myśli Hessa, męża i d e i  
s y o ń s ic i e j wy dały nowy typ Żyda. męża c z y n ó w  syof r  
ski ch.  Jak Hess tak i Herzl był pupilem kultury europejskiej, 
w atmosferze szerokiego świata i w otoczeniu uczonych swego 
czasu spędzał lata zbrojeń i przygotowań i jak Hess drogą nie 
całkiem równą doszedł do syonizmu. Hess doszedł doń czerwo- 
nymi szlakami sozjalizmu, Herzl gładkim gościńcem asymilacyi. 
Lecz gdy pierwszy rozwinął teoryę, drugi na tej teoryi już budo- 
wał organizacyę.

A  echa czynów organizacyjnych szły po najdalsze zakątki 
świata i masy zdrętwiałe i obumarłe wskrzesały i nawracały na 
drogę życia, i przed laty 10. porwały i najmłodszą z młodzieży 
i pobudzjły ją do wysiłków dla korzyści i narodu, do poświęceń 
dla ojczyzny, do pamięci o Palestynie, Libanonie, Karmelu, Morii.
I ku szczytom ojczystej Morii poczęły się wspinać tej młodzieży 
ideały.

A gdy dziś święci ona swych z Morią związanych ideałów 
dziesięcioletni jubileusz, równocześnie i wraz z młodzieżą żydo- 
stwo całe święci jubileusz urodzin wielkiego syna, w którego 
myśli po raz pierwszy owe ideały się skrystalizowały, by po wieku 
całym rozpiąć do lotu narodowe skrzydła, by ptóbować naród 
.“dźwignąć i uszczęśliwić״
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Inż. JÓZEF A W IN .

O Hermanie Strucku.
—  Kojącą — subtelną, wrażliwą 

— czulą ręką, sercem pełnem miłości 
i odczucia, ukochaniem tego starego, 
cichego smutku, — jakby odwiecznej 
pieśni boln naszego, ręką mistrza, 
który ból ten dzieli, sercem człowieka, 
który ból w miłości wielkiej i czułej 
wysłuchał — jakby ukochaniem onem 
chciał ból ten zmniejszyć — ...tern, co 
go całego wielką miłością dla naszego 
narodowego przeżycia łączy, całą 
wrażliwością duszy Żyda artysty, ca- 
łym wielkim talentem i umiejętnością 
twórcy, dla którego model jest typem, 
jest symbolem — jest wyrazem życia 
jego — oddał Herman Struck głowę 
starca Żyda z Jaffy*).

Cicha, wielka, wiekowa tragedya — tak, setki — tysiące 
lat smutku — rezygnacyi —  — — głowa starca Żyda, Z jaką 
miłością i odczuciem ten wyraz oddany... Głowa ta niejako 
symbolizuje całą osobę Strucka. Jego człowieka smętnego, jego 
sposób wrażliwości artystycznej i jego stosunek do żydostwa.

Katalog jego prac**) obejmuje spis około ćwierci tysiąca 
prac graficznych — przeważnie portrety |i motywa pejsażowe 
i architektoniczne.

Grafika j jest zabiegem technicznym najbardziej bezpo- 
średnim w sztuce. Wymaga w porównaniu z malarstwem, zna- 
cznie krótszej drogi i prostszych środków dla wypowiedzenia 
się artystycznego z pewnych myśli, pewnych tęsknot, pewnych 
wrażeń artystycznych, pewnych światopoglądów i przeżyć. Grafika 
od wieków, to jest od początku jej rozwoju, (niedługo po wy na- 
lezieniu drukarstwa) rozwija się systematycznie z drzeworytu,

* )  Reprodukcya tego dzieła zamieszczoną jest w niniejszym zeszycie ״ M orii“ .
* * )  Arnold Fortlage und Karl Schwarz: Das grafische W erk von Hermann

Struck. Verlag Paul Cassierer Berlin.
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który z drukarstwa i dekoracji książki wyszedł, wzbogacając 
się systematycznie w nowe zabiegi techniczne aż po nasze czasy.

Drzeworyt jest zrazu czemś z daną książką ściśle złączo- 
nem, jest ornamentem dekoracyjnym, nagłówkiem lub inicjałem. 
Później ilustracją treści danej książki, a z czasem rozwinął się 
drzeworyt do samodzielnej sztuki, do czegoś co z siebie, dla 
siebie, tworzy swoją całość, swoją treść.

Możność uzyskania z danej kliszy drzeworytniczej większej 
ilości reprodukcji, a tem samem łatwość spopularyzowania 
danej myśli artystycznej, przyczyniła się do rozpowszechnienia 
tej techniki. Drzeworyty z wieków minionych, są dziś dla nas 
bardzo dobrymi, żywymi świadkami minionej kultury. Prawie 
każdy odruch kulturalny wieków, odnalazł w drzeworycie, później 
w miedziorycie, swój wyraz doskonały. Nie mówię już o arey- 
dziełach, które w kształcie dekoracji i ilustracji starych wydań 
biblii i książek naukowych się przechowały, ale każda prawie 
odezwa, rzucona w tłum posiada dla lepszego zrozumienia jej 
treści, charakterystycznie przedstawiony moment jej najważniejszy.

Z wieków ^minionych zachowały się. ciekawe a zarazem 
smutne dła nas odezwy ilustrowane niemieckie, francuskie 
i angielskie, podżegające w brutalny sposób do ״Judenhetze“. 
Na odezwach tych, widzimy ilustracje, przedstawiające Żydów, 
mordujących w skrytobójczy sposób dzieci chrześcijańskie, ażeby 
użyć ich krwi do bogatych swoich uroczystości pasachowych. 
Widzimy Żydów wzbogaconych dobytkiem chrześcijan, w prze- 
sądnie bogatych strojach — strasznie tłustych za krzywdą 
chrześcijan — za krzywdą kościoła. — Smutny rezultat tych 
odezw i drzeworytów nam znany. —

Prawie każdy światopogląd religijny, życiowy, czy polity- 
ozny danego społeczeństwa, ma swoje odzwierciedlenie w grafice.

Diirrer, Hołlbein, Rembrandt, Goya, Rops, Klinger — to 
rozwój grafiki, z największymi jej reprezentantami.

W  dziełach ich czyta się jak w historyi ®kultury, — jak 
z duszy twórcy, zapoznajemy się z ich światem, ich życiem, 
wierzeniami, tęsknotami. — Diirrera sztychy ״Yerlorener Sohn“, 
 Kardinaltugenden“, jego drzeworyty religijne; — Hollbeina״
 Hundertguldenblatt4‘, cały szereg״ Totentanz"; — Rembrandta״
miedziorytów, notatek z natury pejsażowych, 1̂,rodzajowych, 
liczne szkice i rysunki z ״Judenstreet", z Amsterdamu obrazki 
z życia Żydów w Getto; — miedzioryty Goyaty, w których
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przedstawia niesłychane okropności wojny, życie współczesnychי 
ich święta i festyny, arystokracyę i tłum, ich błędy i brudy — 
straszne; — Ropsa chorobliwośó erotyczna, czy spiżowe w swej 
wielkości jako dzieła sztuki, serye sztychów Klingera ״Ein Leben" 
— vom Tode — Eine Liebe — Brahmsfantasie, które zawierają

świat jego przeżyć, odczn-
cia i genjalnej ekspresy!, 
prace te, to szczeble roz- 
woju grafiki po nasze czasy.

Każda z nich to swój 
świat wielki z całem jego 
życiem i treścią.

Struck — jako artysta 
o duszy mniej skompliko- 
wanej, nie rozwiązuje w sztu- 
ce swej, wielkich próbie- 
mów życia, jak Klinger. — 
Struck jest artystą o smę- 
tnej, melancholijnej, lirycznej 
duszy, —  — —  jakby
odwieczny smutek ״Żyda 
starca“ był jego własnym. 
— Na tę nutę nastrojone 
są też przeważnie jego pra- 
ce pejsaźowe, na tę nutę 
prace z naszego świata
ghetowego — --------— czy
to głowa starca, czy mło- 
dego studenta, czy panny, 
czy uczonego żydowskiego 
- -  czy uliczka żydowska......

i
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H e j! —  w Palestynie• 
świeci dla mnie i dla was słońce, pokażę wam to w moich ry - 
sunkach stamtąd ! — Tak tam i drzewa kwitną, tam budynki 
współczesne Żydów, czy odwieczne zabytki po naszych praojcach, 
czy nasze młode, zdrowe, ukochane kolonie z ich domkami 
i drzewami ciernistemi, czy ich ludzie zdrowi i silni, tam,— tam 
wszystko pławi się w słońcu w życiu — sile — tak, tam do 
dziś w słońcu stoją, tysiące pożóg przetrwały, groby naszych

w,



praojców i matek, tam pomniki ich świetności i siły świadkowie,
— tam w słońcu do nowego się budzi życia, brat mój, brat twój
— tak tam — — — a ta u n a s w Głhecie s m u t  e k** mel&m-
chołia ! — —

Struck jako portrecista wielkie ma dziś już imię. dego 
modele to wielcy uczeni, genjalni poeci, ludzi o wielkiej treści 
i wielkiem, głę bokiem przeżyciu. — Ludzie z wielkim, pełnym 
treści wyrazem : oto świat, który go zajmuje, którego on szuka 
i którego podobiznę oddaje. Jego portret Hauptmanua jest jednym 
z największych dziel współczesnej grafiki.

Prace swoje Herman Struck sygnuje prawie zawsze po hebrejsku 
i  zaopatruje obok napisu w ״ T  arczę-Daw id a “, — — a zakupują 
te prace z powodu wielkich, niezaprzeczalnych zalet,nawet anty-

semickie instytucye —   
Yerdandi Yerlag — —   
i znienawidzone znaki te, na 
kliszy odpolerowują 

Strucka prace będą wysta- 
wionę dzięki inicyatywie Lwo- 
wianina, kochaja.cego jego sztukę, 
w Towarzystwie przyjaciół sztuki 
we Lwowie, w styczniu.

Będzie dla Żydów ciche 
święto. — — — ־־־ —

— Tak, dzis już nie dyspu- 
t tują na ten temat, — czy jest, 

czy nie ma, czy była sztuka 
żydowska, czy Żydzi są utalen- 
towani dla sztuki 

Tak, dziś odbywają się wystawy — tak. dziś' — i wczoraj
— i jutro 

A  rzeczą naszą, sztukę ,naszą chcieć i potrafić zrozumieć.
— ją pokochać, jej zrozumienie, potrzebę i umiłowanie ponieść
tam, gdzie jej jeszcze nie ma. — — — Sztuka danego narodu 
jest najszlachetniejszym i najwyższym wyrazem jego kultury. =

Jej rozwój to rozwój naszej kultury narodowej, jej piękno
i treść, to życie i treść naszego narodu.

* **
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Herman Struck żyje i pracuje w Berlinie, swojem mieście 
fodzirmem. Urodzony w roku 1876. Po wstępnych studyaeh 
uczęszcza przez 5 lat do tutejszej Akademii jako uczeń M. Kro- 
nem i grafika Hansa Mayera. W  roku 1899 wystawia po raz 
pierwszy u Schultego w Berlinie. Podróże artystyczne do potu- 
dniowej Francyi, Włoch, Belgii, Szwajcaryi i Anglii szczególnie 
do Holtandyi i Palestyny (1903) wykazują silny wpływ na jego 
twórczość. (Hollandya, Israełs, Palestyna -  B,eisebilder). Zaszczy 
tne mianowanie go członkiem ״Royal Society of Pamtersetcher. 
and engravers“ w Londynie spotkało w Niemczech jeszcze Hansa 
Mayera i Herkomera. Struckfjest w kwiecie rozwoju swego talentu 
i sztuka żydowska zawdzięczać mu będzie jeszcze wiele, bar- 
dzo wiele wielkich dzieł. Struck pochodzi z rodziny religijnej 
d trądycyom w tym kierunki pozostał wiernym. Należy w party 1 
syońskiej do grupy mizrachistów, w której wpływowe ma znaczenie.

Dla lepszego zrozumienia wystawy prac Struck a we Lwo- 
wie, chciałbym podać dla poinformowania tych, którzy zabiegów 
technicznych grafiki nie znają kilka informacyi. Miedzioryt 
aąua-forta (Kupfertisch Radierang), jest zabiegiem, w którym 
,ako klisz użytą jest płytka miedziana. Ażeby tę płytkę, wypo- 
lerowaną, gładką przygotować do przyjęcia farby drukarskiej 
należy na niej poczynić pewne zagłębienia, zagłębienia mniej lub 
bardziej silne, mniej lub bardziej gęste, mniej lub bardziej glębo- 
kie. Zależnie od rysunku, od rozkładu jego światła 1 cieni.  ̂ Im  
zagłębienia w płycie są szersze, głębsze i gęstsze, tern więce 
w tern miejscu farby płyta przyjmuje i tem więcej po odbiciu
jej na papier odda.

F a rb ę  oddają tylko miejsca zagłębione w płycie, w których
ona pozostaje.

Z tej polerowanej powierzchni, zabiera się farbę delika- 
tnem przeciągnięciem płytki tamponem. Zagbłębienia w płycie 
można uzyskać rylcem (Kalte Nadel) albo wystawiając miejsca, 
które się pragnie mieć pogłębione (dla przyjęcia farby) na dzia- 
lanie kwasu.

Jeżeli płytkę miedzianą pokryje się roszczynem żywicznym, 
który kwasu do miedzi niedopuszcza, zaś rylcem odsłoni się 
tylko tę partyę, którą na działanie kwasu chcemy wystawić, 
(te partyę, które chcemy pogłębić dla przyjęcia farby) i wówczas 
płytę tak przygotowanaą wystawimy na działanie kwasu, to 
przez trawienie jej uzyskamy w żądanych a więc wolnych od
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izolacji miejscach płytki, zagłębienia. Zagłębienia te muszą od- 
powiadać rysunkowi, który chcemy odbić.

Ostrość linii powstałej przez zabieranie warstewki izola- 
eyjnej rylcem i pewna twardość miedziorytu nie nadajaźca się do 
uzyskania pewnych efektów nastroju w rysunku, do uzyskania 
miękkości n. p. pejsażu w mgle i t. d. naprowadziło na technikę 
.“Vernis-mou״

Rysunek robi się tu nie rylcem na warstewce izolacyjnej, 
ale na papierze o pewnej chropowatości, który na płytkę mie- 
dzianą zaopatrzoną warstewką izolacyjną kładziemy. Kreska 
zrobiona rylcem (drewnianym) na tym papierze zabiera odpowie- 
dnią warstewkę izolaeyi z płytki, i przyczepia ją do papieru. 
Po ukończeniu rysunku na papierze odejmuje się go delikatnie 
z płytki i wystawia się płytkę na działanie kwasu.

Kreska techniki ,,vernis mon“ — ma wskutek struktury 
papieru — charakter rysunku ołówkowego lub kredkowego. 
Wielką część pejsaży i portretów wykonał Strnck w tej technice.

O ile chodzi o nadanie pewnym płaszczyznom tonu mniej 
lub bardziej głębokiego, n. p. pewną jednolitość w tonie, sząty, 
głowy lub w portrecie, pewne napięcie tonu morza, drzew lub 
nieba w pejsażu, używa się techniki ,,aqua-tinta“ .

Płytkę miedzianą wypolerowaną, obsypuje się w odpowie- 
dnich parfcyach pyłkiem izolacyjnym, nie dopuszczającym kwasu. 
Poszczególne cząstki pyłu przyczepiają się jeden obok drugiego, 
do płytki, pozostawiając między sobą a sąsieddim drobne odstępy, 
w których płyta jest wrażliwą na kwas i w tych miejscach się 
pogłębia i może przyjąć po ukończonem trawienia farbę. Powstaje 
więc jakby siateczka na płycie, która po odbiciu daje ton.

Techniki powyższe często się kombinuje aqua forta (mie- 
dzioryt) z aquą-tintą i rylcem (bez kwasu, Kalte Nadel) szcze- 
gólniej w retuszy płyty. Chcąc w pewnych miejscach uzyskać 
ton najbardziej głęboki czyli największy cień w rysunku a więe 
największe pogłębienie w płytce —  zakrywa się całą płytkę już 
Wyrytą warstwą izolacyjną, wystawiając tylko potrzebne partye 
na dalsze działanie kwasu,

Lwów, w grudniu 1912.
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HERMAN STRUCK• — (Berlin).

O naszej sztuce.
Czyniąc zadość wezwaniu Szan. Redakcyi, korzystam chętnie 

ze sposobności wypowiedzenia się na temat tak często nadużywa
nego pojęcia ״sztuka żydowska“.

Czy istnieje wogóle sztuka żydowska ? — tak pytają mnie 
nieraz. Trudno doprawdy na to pytanie dać kategoryczną odpo- 
wiedź, gdyż tyle w tej sprawie pisano, że problem i tak już 
skomplikowany, stał się jeszcze bardziej niejasnym.

Przedewszystkiem jednak należy zdefiniować: Co to jest
sztuka żydowska? Liczne bowiem błędy, popełnione przez tych, 
którzy się kwestyą tą zajmywali, przypisać należy głównie oko- 
liczności, że pomieszano dwa zgoła odmienne pojęcia a mianowicie 
sztuki przez żydów wykonywanej i ״sztuki żydowskiej‘־.

Dzieło sztuki wykonane przez żydowskiego artystę należy 
tylko wówczas do stanu posiadania sztuki naszej rasy, o ile wy- 
kazuje właściwości, odpowiadające jedynie duszy żydowskiej,
czyli mówiąc innemi słowy — należy tylko te dzieła uważać
za utwory sztuki żydowskiej, które wykonane przez naszych ro- 
daków, dają wyraz uczuciom, namiętnościom, życiu naszego ludu 
w ten sposób, w jaki to tylko Żyd uczynić zdoła.

Często określano takie dzieło jako sztukę żydowską, które 
przedstawiały sceny z historyi żydowskiej, typy żydowskie, nasze
rodzinne życie i t. d.

Lecz także tu zachodzi zasadniczy błąd, wynikający z po- 
wierzchownego roztrząsania tych trudnych problemów psycholo- 
gicznych. Jeżeli bowiem Żyd maluje nawet z wymienionych tema- 
tów, to jednak nie można danego dzieła zaliczyć do sztuki zy- 
dowskiej. skoro nie wypływa ono ze świadomości !specyficznie 
żydowskiej, nie jest emanacyą duszy żydowskiej.

By przytoczyć przykład, co nazwałbym zaszczytną nazwą 
 sztuka żydowska“ przypomnę arcydzieło sztuki żydowskiej par״
excellence, słynny obraz ״Ben Ami" - — “Syn starego narodu״   
znanego mistrza Józefa Israelsa, niewątpliwie jednego z najwięk- 
szych malarzy stulecia. Dzieło to przedstawia żydowskiego prze- 
kupnia na ulicy Amsterdamu, siedzącego przed swoim straganem,— 
pełnym starych ubrań, zastawionych lichtarzy, parasoli 1 wszelkich 
innych możliwych rupieci. Przypuszczam, źe każdy zna ten obraz
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z rozlicznych reprodukcyi.*) Treść tego obrazu jest — jak widzi- 
my — całkiem zwykła. Brak tu wszelkiego sentymentu, wszelkiej 
teatralnej pozy. Żyd siedzi skulony nieco na nizkim stołku i patrzy 
przed się. A jednak w tych smętnych, melancholijnych, w dal 
zapatrzonych oczach, w tem schorzałem ciele przekupnia żydów- 
skiego przebija się cały ogrom cierpień, wielowiekowa rezygnacya 
i przysłowiowa bierność narodu żydowskiego. A zarazem możemy 
w tych oczach dopatrzeć się promyków nadzieji lepszej przysłości, 
O tym obrazie właśnie możemy bez zastrzeżeń twierdzić, że jest 
ono dziełem rdzennie żydowskiem i że tylko żydowski malarz 
mógł je stworzyć. Mojem zdaniem żaden nieżydowski malarz o e 
byłby w stanie wfchnąć w swe dzieło tyle żydowskiego uczucia, 
ile znajdujemy go w tem "dziele, owianem duchem żydowskim od 
pierwszego do ostatniego pociągnięcia pędzlem. Nie da się zaprze- 
czyć, że w tem jak i innych dziełach Israelsa przebijają się nie- 
które pierwiastki holenderskiej sztuki np. z Rembrandta. Ale co 
najważniejsze, ogólny charakter i ton tego dzieła jest czysto żydowski.

Zdarza się często, że nowoczesny Żyd ulega wpływom obcego 
nieżydowskiego otoczenia i przejmuje się obcymi pierwiastkami. 
Jeśli tedy wpływ ten jest większy od uczucia żydowskiego, tworzy 
on dzieła nieróżniące się wcale od dzieł nieżydowskich. Gdy 
jednakże przeciwnie artysta np. Israels lub Hirschenberg ma duszę 
czysto żydowską, która neutralizuje obce wpływy, to wówczas 
powstają dzieła prawdziwej sztuki żydowskiej. U niektórych na- 
szych malarzy np. u Maksa Liebermana, który jest głową nowo- 
czesnej sztuki niemieckiej — tak jak Israels przez 40 lat był gło- 
wą sztuki holenderskiej — trudno się dopatrzeć tych pierwiastków 
żydowskich. —

Jak Liebermann walczył w Niemczech dla sztuki nowocze- 
snej, tak był Ernest Josephsohn, od niedawno dopiero znany, 
twórcą sztuki szwedzkiej. Lecz podczas gdy pierwszy zażywa dziś 
światowej sławy, nieszczęsny Josephson po zaciętej walce ze 
swoimi fanatycznymi przeciwnikami, nie doczekał się pełnego 
uznania dla swoich zapatrywań i dążeń. Zniszczyła go choroba 
umysłowa, i po 18-letnieh cierpieniach zmarł przed kilku laty 
w Sztokholmie. Dzieła Josephsona, których za jego życia z reguły 
na żadną wystawę przyjmować nie chciano, tworzą dziś ozdobę 
ba najcenniejszymi są skarbami szwedzkich muzeów i zbiorów

* \ ? eP״° f kcya W?dle sztychu H״ • Strucka załączona jest do niniejszego 
zeszytu ״ Moru‘• (Przyp. Reda
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prywatnych, jego arcydzieło ,S a ty r“ , bóg strum ienia,! jest w  po- 
siadaniu księcia Eugeniusza szwedzkiego, który sam jest bardzo 
uzdolnionym malarzem, a zarazem w ielbicielem  Josephsona i które 
to dzieło na najprzedniejszem miejscu swego zamku w Sztokhol- 
mie umieścił.

We Francyi znajdujemy wśród tw órców  nowoczesnego im - 
presyonizmu sławnego malarza Cam ille Pisaro, który w swych 
przecudnych, morzem światła przesiąkniętych obrazach wysław ia 
francuski krajobraz.

jednym  z najwięksych rzeźbiarzy w Rosyi był Marek Anto- 
kolski, niegdyś biedny chłopczyna z ghetta w ileńskiego. Tam też 
spotykamy sławnego malarza Leonida Pasternaka, profesora aka- 
demii sztuk pięknych w  M oskwie. Z Rosyi pochodzą też żyjący 
obecnie w  Paryżu rzeźbiarze Aronsohn i Bernstamm.

W Austryi żyje wysoko utalentowany malarz Jehudo Epstein, 
dalej Izydor Kaufmann, który nas obdarzył mnóstwem miłych 
obrazów z rodzinnego życia żydowskiego, wreszcie [znany portre- 
cista Leopold Horow itz. W  Zakopanem wśród gór ma swą siedzi- 
bę młody artysta Abraham Neumann, który g łównie c.eluje w za- 
śnieżonym pejsaźu zimowym.

W  Berlin ie  żyje E. M . L ilie n , rodem z G alicyi, który w dzie- 
dżinie ilustracyi stworzył prawdziwe arcydzieła. Duch rdzennie 
żydowski tchnie z obrazów Mojżesza G ottlieba, również pocho- 
dzącego z Gżlicyi, którego śmierć w bardzo młodym wieku z po- 
śród nas w yrw ała w  chw ili, gdy potężny duch jego zaczął tworzyć 
dzieła, które byłyby sławę jego geniusza żydowskiego rozniosły po 
całym świecie ku ltura lnym , jego brat Leopold G ottlieb również 
wysoko uzdolniony artysta, jeszcze przed kilkom a laty zdobył sobie 
głośne nazwisko.

W Rzymie przebywa genialny rzcżbiaż Henryk Glicenstein, 
rodem z Polski, który stworzył w ie lką statuę ״Mesyasza“ i ״ Bar 
Kochby“ . Jednym z pierwszorzędnych malarzy był Samuel H irscben- 
berg, który dzia łał jako profesor w  Bezalelu)® Sławę zdobył sobie 
Hirschenberg g łównie swojemi dziełami ״ Spinoza“ ״Żyd wieczny 
tułacz“ ״ . Jesziwa" i owym ״ Golusem'‘ , który wszystkim żywy 
stoi przed oczyma, z tym pochodem smutnych i m ilczących Żydów 
na tie śniegiem zasypanego mroźnego krajobrazu zim ow ego. 
Hirschenberg umarł w Jerozolim ie w  45 roku życia.

W  Londynie żyje jeden z pierwszych malarzy Anglii 
S. Salomon b. Salomon. Stworzył on w iele portretów  i obrazów
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historycznych jak n. p. ״Samson i D e lila “ . W  końcu wymieniam 
jeszcze znanego malarza Loeba z Nowego Jorku, przed kilkoma 

laty zmarłego.
Ten szereg naszych artystów mógłbym przedłużyć w nieskoń- 

czoność, gdyż w łaśnie w nowszych czasach bardzo w ie lu  Żydów 
pracuje na polu sztuki, a znaczna ich część zdobyła sobie sze-~
roką sławę i uznanie.

Wszyscy oni tworzą jedną niejako rodzinę, gdyż bez wzgędu 
na kierunki artystyczne, którym  hołdu ją, bez względu na kraje, 
wśród których żyją —  cechuje ich wszystkich jedna wspólna 
myśl, która  jak nić plącze się po przez ich dzieła, a łączy jeden 
ideał, jedno wspólne źródło, z których czerpią swe pomysły 
i natchnienie, a jest niemowa od w ieków  nękana dusza żydowska.

T Y L A  B U C H S T A B O W A .

Żydowska ״Pamiątka po dobrej matce“.
(P a m ię tn ik i G liic k e l von H am eln).

W  r. 1896 w y d a l P ro l. D r. K aufm anu po raz p ie rw szy pa- 
m ię tn ik i zacnej m atrony Grliickel von Ham eln, urodzonej w. r. 1645 
w  H am burgu, zm arłe j w  roku  1719. w  M etz u. מדת G lftcke l von 
Hameln nie p isa ła  dla d ru ku  ani s ław y, a jednak przyznać ma- 
s im y, że P ro l. Kaufm ann w yda jąc n ie jako wbrew7 w o li autorki 
te  wspomnienia z rękopisu, znajdującego się w  Monachium  — 
dokonał dzieła pięknego, za k tó re  mu żydostw o, a zwłaszcza 
ko b ie ty  żydow skie  w in n y  szczerą wdzięczność.

T ak samo na leży się zgodzić na zapa tryw anie  wydawcy,, 
że jedynie  w7 o ryg in a ln ym  ty m  żargonie, w  ja k im  dzieło to 
zostało spisane, pow inno b y ło  być ogłoszone.

G d yb y  usunąć tę  mieszaninę, pó ł na pó ł przepla taną heb- 
rajszczyzną, p a m ię tn ik i te s tra c iły b y  ca łą swą n iezw yk łą  o ryg i- 
nalność i  świeżość bezpośrednią, k tó ra  je tak  bardzo zdobi.

To, co przed nami łoży  to nie grób, ale żyw a dusza ludzka.- 
W  p iśm iennictw ie  żydow skiem , k tó re  najchętn ie j pom ija  koleje 
życia jednostk i, us iłu jąc  podać ty lk o  to, co ma wieczną i nie- 
zmienną wartość —  posiadają te pam ię tn ik i ko b ie ty  nie wybitnej.



:stanem ani pochodzeniem znaczenie ogromne. Musiała to być 
umysłowo niezwykle uposażona kobieta, która w owym czasie? 
gdy pióro w ręku kobiety — o ile nie służyło czci Bożej —  
było raczej ośmieszające!!! niż zaszczytnem, próbowała spisaniem 
owych losów dla potomnych uwolnić się od smutku i melancholjb 
ogarniającej ją po stracie męża. Mówi ona to wyraźnie wewstę- 
pie do swych pamiętników, uciekając się jakby jakiś kobiecy 
Goethe pod skrzydła twórczości, gdy walki wewnętrzne zbyt ją 
trapiły. Czytamy na str. 3.

 Meine lieben Kinder, Euch habe dieses geschrieben nach״
dem Tode von Euer frummen Yater, dass es mir ist gewesen 

רוה לנחת לבצת  wanu mir die melancholischen Gedanken senen 
gekimmen uud die schwere דאגות und mir unseren getreuen Hirten 
haben verloren. Ais ich maache לילה sehlaflos zugebracht so bin 
ich auigestanden und die schlaflosen שעות dar mit zugebracht.“

Ale nie tylko dlatego posiadają te pamiętniki wybitną 
wartość, że są tak niezwyklem dziełem kobiety nie wprawionej 
do pióra. Poza wiadomościami z życia osobistego autorki rozta- 
cza się przed nami obraz życia i kultury żydowskiej z wieku 
XVII־tego. Źródło to tem ważniejsze, że podaje nam wiernie 
w toku opowiadania autentyczne wiadomości z życia gmin ży- 
dowskicłr w Hamburgu, Hannowerze, Metzu i. t. d., zwłaszcza, że 
przez liczne powinowactwa i małżeństwo swych dzieci wchodzi 
Gliickel von Hammeln w związki z najwybitniejszymi rodzinami 
gmin aszkenazyjskich swego czasu.

Jej machitunim to Gomperzowie Halinowie, Oppenheimerowie, 
po dziś dzień sławne nazwiska uczonych lub wybitnych prze- 
mysłowców. Wskutek tego stały się jej zapiski także ważnem 
źródłem dla badaczy życia gospodarczego żydów (vidc Sombart). 
Tak więc zarówno koleje życia, zmienne i obfitujące w ważne 
zdarzenia, jakoteż wrodzona bystrość obserwacyi i wierna pamięć 
przyczyniły się do stworzenia tego bogatego dzieła.

Gliickel von Hameln zwana tak od miejsca urodzenia pier- 
wszego jej męża Chaima Hameln, pochodziła z zacnej, cenionej 
rodziny hamburskiej.

O ojca jej dowiadujemy się, że zdobył dla. Żydów swemi 
usiłowaniami nap o wrót prawo stałego osiedlania się w obrębie 
gminy miasta Hamburga. Z domu rodziców wyniosła już Gliickel 
_w bardzo młodym wieku, bo wychodząc za mąż nie miała ów־



czesnym zwyczajem więcej nad niespełna 14 lat wszystkie 
cnoty domu żydow skiego. Z p raw dziw ą pobożnością i surowo- 
ścią obyczajów  łączono dobroczynność i gościnność. Stanowisko, I 
jak ie  ojciec je j za jm ow a ł w  gm inie żydow skie j swego miasta i 
spowodowało, że w  domu rodzic ie lsk im  już  b y ła  n lu c k e ł !-v.-i.t-j 
dkiem  w szys tk ich  n iem al w ażnych zdarzeń współczesnych. D l a-l 
tego też spo tykam y u nie j zawsze ta k  rzadkie  u ko b ie t jamie I 
orjentowanie się w  po lityczne j i  społecznej sy tuacy i swogo czasu, |

Przed oczyma je j przesuwają się straszne obrazy wojen 
szwedzkich, na strychu  domu u kryw ano  zbiegów, po lsk ich  Żydów 
gnanych strasznym  mieczem Bohdana Chm ieln ickiego. Z drżeniem 
czytamy o skrytobójcze!)! m orderstw ie popełnionem w  celach- 
rabunkow ych przez ehrześcijań w  H am burgu, a po ds u mętem 
Żydom . —  Coś ja k b y  nas tró j pogrom ów drga w pow ietrzu.

Obok tych  wrażeń w ie lk ich  notu je (r lu cke l chętnie także־ 
wspomnienia wesołe z m łodości, opowiada o sta ran nem wycho״ 
w an iti, jak ie  odebrała, zna język  francusk i i  grę na fortepianie- 
Przez handel d rog im i kam ien iam i i perłam i, k tó ry  prowadził 
ojciec, z b liż y ła  się ( r lu c k e l do sfer najw yższych, a często• 
i  panujących.

W yposażona ta k  w ie łk ie in i za letam i um ysłu  i  serca za- 
m ieszkała ( rlu cke l w  p ierw szych la tach  swego małżeństwa 
w  Ham eln, m iasteczku rodzinuem męża. A le  nie czuła się tu 
dobrze m imo szczere przyw iązanie  do męża i jego rodziny.

Z radością też pow róc iła  po k ilk u  la tach  do Hamburga,, 
gdzie aż do 44 roku  swego życia  b y ła  swemu mężowi i licznej 
dz ia tw ie  na jw iern ie jszą tow arzyszką  życia, najlepszą m atką.

W  ty m  w łaśn ie  czasie s tra c iła  ( * liie ke l męża. i  trudno się 
oprzeć uczuciu podziw u d la te j kob ie ty , k tó ra  sto jąc prawie 
u schyłku życia, otoczona troską  o b y t swoich dzieci, umie nie 
tylko utrzymać honor domu i podołać licznym  obowiązkom 
interesu swego —  n ie ty lk o  nie zakłada rąk  w bezczynnej rozpa- 
czy ale w łaśn ie  dźw iga  całą swą s ilą  m oralną, aby swą dziel- 
nością i  energią dodać o tuchy dzieciom.

K o b ie ta  44 le tn ia  pisze w  r. 1660 po bezsennych od troski : 
nocach te  pam ię tn ik i, ta k  pełne żyw ych  wspomnień, że zdaje 
się nam jakobyśm y z n ią  w szystko to  p rzeżyw a li. P ły n ą  z pod 
je j lo tnego p ió ra  opowiadaniu o dobrych i  z łych  czasach, mzta, 
cza przed nami barw nym  opisem przepych wesela swej najstar- 
szej có rk i, gdzie książęta panujący zasiada li za stołem, potem
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znów ponury obraz ucieczki przed zarazą w H am burgu, zjaw ie 
nia się fa łszyw ego p ro roka  Sab bata i Z w i itp .

W  dziele G liic k e l znajdu jem y ca ły  skarbiec anegdot i  opo- 
w iadań, k tó re® baw ią i pouczają zaraza. Bo d la G liic ke l w szystko  co 
opowiada ma wartość głębsza, je j zadaniem umacniaćjsię 1 swe 
dzieci w  w ierze w  niezm ienną spraw ied liw ość boską.

Pisze, aby siebie uspokoić ale też i  d la  potom nych, bo je j 
trosk liw e , m acierzyńskie serce pragnie napełnić ich  dusze ty m  
t amym  pobożnym spokojem, ja k i sama uzyskała  w śród sam o- 
tnych  rozm yślań. N ie zw yk le  zajm ujące są te  w skazów ki, ja k ie  
dobra m atka  daje dzieciom  sw ym  110 drogę życia, każąc im  za- 
wsze g łow ę wznosić w  nieszczęściu i n ig dy  na duchu nie upa - 
dać. ״ Die he ilige  Schine ru h t n icb t a uf ein trau rigen  o  uf.

הרע על מבורכים כך הטובה על שמביכים כשם
N ig d y  nie wolno d la  dóbr i  m a ją tków  doczesnych poświę

cać dobra duszy.
A  słońcem przyśw iecającem  życiu  człow ieka dobrego to

Thora  -  nauka, k tó rą  G liic k e l zawsze porów nuje  do l in y  rzu- 
o 11 e j tonącemu w  m orzu życia.

P os łucha jm y je j sa m e j:
H eine liebe K in de r, ich  b in  auch n it  darauf gegangen euch 

cin s e f e r  m u s  a r  z u mach en und z u schreiben, ich bin n it  
capabel darzu, das senen unsere ch a c h a m  1 m z 1 o 11 r o  n a m  
i ן  w  r a c.ha die k  am  a w  k  a m a sfa rim  davon gem acht haben 
Und m ir  haben t h o r a t e i n u  h a k  d o . s z a ,  dam it w ir
a lles sehen und begreifen kdnnen, was uns n iitz lic h  is t  und uus
von 0|1 a m h a s e  l ’h a j e j  0  1 a m h a h a  b rin g t. A n  unsere liebe 
Thora  kónnen w ir  uns festha lten  1’ maszal es is t  ein Schifi n u t 
le i t  in  ja m  gefahren lia t einer sich sebr geb iick t und w a r \ e r -  
soffen. D er Schifer b a t das geseben und ihm  v ie le  b tr ic k  zuge-
worfen und m azh ir gewesen er so li sich fest an die S tr ic k  an-

ha lten .
So b a t uus G o tt, der A U m ach tige  S tr ic k  ausgeworfen w o- 

ran w ir  uns festha lten  so llen das is t  t h o r a t e i n u  b  a k  d o-  
sz a ,  die uns a uf a lles m a z h i r  is t.

!rozpoczynając po śm ierci Chaima Ham eln swe p a m ię tn ik i 
nie w iedz ia ła  G liicke l, że dokończy je w powtórnem  ow dow ien iu- 
To też m iędzy pierwszem i a os ta tn iem i ka rtk a m i je j dzie ła  u p ly -  
nęlo praw ie  la t  30. D rug ie  m ałżeństwo nie b y ło  po w o li G liicke l, 
oddana z całe j duszy sw ym  dzieciom, postanow iła  b y ła  w y p o ­
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cząć po trądach życia w świętym kraju naszych praojców. Lecz 
właśnie dzieci jej pragnęły widzieć swą zacną matkę znowu 
w otoczeniu bogatego domu, tak więc weszła po długim rtamy- 
śłe w r- 1700 w dom Hirscha vel Cerf Levi’ego, poważanego 
i bogatego bankiera w Metzu.

Ale zmienny los obrócił wkrótce koło szczęścia. Nadmicr- 
nie rozszerzone spekulacye finansowe sprowadziły wkrótce ruinę 
materyalną domu Levich a w związku z tern niebawem i śmierć 
drugiego męża Gluakel, Bankructwo to, w owym czasie sławne, 
było dla Gliickel ciężkim ciosem. Przepych i bogactwo szczęścia 
jej ׳nie dały, a to co najwyżej ceniła, dobre imię, nienaruszona 
niczem sława domu, zostały teraz na szwank narażone.

Znowu śmierć męża spowodowała naszą Gliickel do powrotu 
do naszych pamiętników, do tych kart, którym powierzała w chwi- 
lach smutku swe myśli. I  tu nie ogranicza się ona do ciasnego 
zakresu swych osobistych lub rodzinnych przeżyć. Zawsze zmysł 
obserwacyi kieruje także na życie ogółu, tej społeczności żydów- 
skiej, której losy są jej tak blizkie. Dzięki temu stała się druga 
część jej pamiętników równie waż nem źródłem studyów nad sto- 
sankami gmin zachodnich Niemiec, jakiem były w pierwszej 
części jej zapiski dla historyi Hamburga.

W licznem gronie rodz iny , ceniona i kochana przez otoczę- 
nie zm arła  G liic k e l von H am eln  w  św ięto  Rosz-ha-szana 1724 1'.

Zostawiła ona nam w swych pamiętnikach autoportret, 
który tryska prawdą i życiem. Ryła ona jedną z wielu bezimien- 
nych bohaterek życia żydowskiego, którą przypadek wyniósł 
w górę, a którym ono niemniej zawdzięcza swą siłę i swe istnie- 
nie jak męczennikom i wybrańcom bożym. Pisma Gluckel to 
prawdziwa ״Pamiątka po dobrej matce“, to świetne credo mo- 
ralne żydowskiej kobiety, która w prawdziwie niewieściem odczu- 
ci u tego co podnosi i umacnia, daje dzieciom swym historyę 
swego życia, utrwalając ich dumę rodową i narodową.
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E. J. R E LLE M .

Salome w literaturze europejskiej.

Zagadkowa postać Salome, córki Herodiady posiada dla 
nowoczesnych poetów niepokonany urok. Jest symbolem 
wschodniej zmysłowości, przewrotności i okrucieństwa, a rów- 
nocześnie tajemniczego czaru, który wabi, przyciąga i zabija. 
Czarowi jej opiera się ubogi prorok, głoszący nową nauicę, pię- 
tnujący bezlitośnie zepsucie królewskiej rodziny. 1 oto następuje 
moment niesłychanego napięcia dramatycznego, Salome tańczy 
przed tetrarchą i jego gośćmi, a za cenę tego tańca głowa 
rabbiego johanaana spada na złotą misę....

Ów tragiczny taniec nęcił artystów wszystkich czasów. 
Ghirlandajo  utrwalił go freskiem na murach kościoła ״ Santa-Maria= 
Novella“ we Florencyi. B a u d r y  umieścił go w f o y e r  W ielkiej 
Opery paryskiej. Odnajdujemy go na obrazach G u e r c i  na,  
L  u i n i ego,  L e o n a r d a  da  Y i n c i ,  R u b e n s a  — setek 
innych.... Z francuskich malarzy 19. stulecia, prócz R e g n a u 11 ’ a, 
szczególnie upodobał sobie pasierbicę Antipatra G u s t a w
M o r e a u  Jest ona dalej bohaterką dwóch dramatów, które
utrzymują sie obecnie na repertuarze teatrów francuskich i an 
gielskich. Twórcą jednego z nich — ״Salome“, jest zmarły przed 
k ilku  laty poeta angielski O s k a r  W i l d e .  Autorem drugiego, 
“Johannesa״ , jest H e n r y k  Su  d e r  man n .  W  najnowszych 
wreszcie czasach na scenie krakowskiej i lw ow skie j pojaw ił się 
treści: ״ Uczta Herodiady‘‘ , znakomite dzieło J a n a  K a s p r o -  
w i c  za.

jak przedstawia się córka Herodjady w  interpretacyi tych 
trzeci pisarzy, których indywidualności są tak odrębne i niepo-
dobne do siebie ?

Oskara W ilde ‘a mało obchodzą stosunki historyczno-spo- 
łeczne, na których tle rozgrywa się krwawy konflikt. Światło, 
które błysnęło już w Galilei, które rozlewa się cudowną jasno- 
ścią po starej Judei, a niebawem rozszerzy się na cały świat, 
ludzkość odrodzi i na nowe pchnie tory — w  dramacie jego 
nie znajduje miejsca.

Salome“ W״ ilde ’a — to okrutna w izja  poety, ״Taniec mi- 
{ości i śmierci— obraz niepokojący, chorobliwy niemal, potężny
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i skoncentrowany, wtłoczony w  pełne dz iw ów  ramy egzoty- 
cznego Wschodu, obraz, olśniewający szaloną orgią barw, 
które zdają się wydzielać duszne, odurzające wonie. Twórcę 
nie interesuje *nowa nauka , którą głoszą świadomi i nieświa- 
domi apostołowie Nazarejczyka. Interesuje go tylko sam ob az, 
który zrodził się w  gorączkowej : fantazyi i majaczeje w błas- 
kach i kolorach drogocennych kamieni, w podnieconej, ciężkiej 
atmosferze zapachów, co upajają i zarazem trują ... Salome bla- 
da jest, jak cień róży białej, odbijający się w srebtnem zwierciadle• 
Jej białe ręce drżą jak gołębie, zbierające się do lotu, jak białe 
motyle... Salome jest jak narcyz, którym w iatr kołysze, jak 
kwiat srebrny.... Chodzi, jak lunatyczka, poruszana nieznaną- 
tajemną siłą, wyniosła i obojętna, to znów gwałtowna, podstęp- 
nie zalotna, niezdolna poskromić żądz, które palą się w  ukropnej 
krw i.... Chce ujrzeć proroka, zamkniętego w  ciemnej cysternie, 
powstającego z czarnej otchłani na jej matkę, zwiastuna kary 
i m ą k ; lecz rrie płomienne anatemy budzą ciekawość, grozę 
lub miłość młodej księżniczki, nie zapowiedzi i proroctwa o tem, 
co się ma zjaw ić i świat odkupić. Salome spostrzega oczy 
czarne rabbiego oczy ja k  czarne jeziora, w których prze- 
gląda się blask księżyca jego wychudłe ciało, chłodne jak 
kość słoniowa, białe jak liłije  połne, których kosa nigdy nie 
tknęła, białe, jak śnieg na szczytach gór judejskich״ .. ,,Twe 
usta chcę całowac, Johanaan!“ ..♦..

M łody Syryjczyk, który kocha bez pamięci królewnę, 
słysząc to wyznanie, w  milczeniu przeb ja pierś mieczem i pada 
między Salome i proroka. Ona nie słyszy upadku, nie widzi 
trupa. Cóż znaczy, że ktoś się dla niej zabił. Spojrzenia Salome 
przywarły się do młodzieńczej postaci proroka, niespokojne 
i pożądliwe, wilgotno czerwone wargi rozchylają się, nabrzmiałe 
gorącej k rw i napływem, pierś podnosi się gwałtownie. — Twoj״ e 
usta chce całować, Johanaan!“ ....

Daremnie prorok gromi córę Herodjady, nawołuje do po- 
kuty, każe iść na brzeg jeziora Galilejskiego, gdzie Ten, co 
czyni cuda, jeden ją zbawić może.... Daremnie ją przeklina i by 
uniknąć spojrzeń, które obejmują go bez wstydu i pieszczą 
schodzi do ciemnej i zimnej jak grób cysterny... ״T w o je  usta’ 
chcę całować, Johanaan !....“

Na terasie wspaniałego pałacu zjawia się Herod, otoczony 
barwnym dworem. Rozłóżcie dyw any! Zapalcie latarnie! Przy­
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nieście stoły z kości słoniowej, i stoły z jaspisu! Powietrze 
jest słodkie. Księżyc jest taki n iezw yk ły ! Ma kształt nagiej i 
szalonej kobiety, która szuka kochanka.... Tetrarcha na terasie 
będzie pił w ino ze swymi gośćmi rzymskimi!...

Te tarcha ma chorą duszę. W  tej chorej duszy drgają i 
poruszają się wszystkie możliwe uczucia, porywy, żądze.... 
Góruje nad niemi dziwna melancholja — wschodnia, rozlewna, 
niekiedy prawie dziecięco — naiwna to znów okrutnie podstępna 
—stary Hamlet wschodni, którego rozpustne zmysły straciły 
moc....

Jeśli mogą jeszcze zapłonąć ogniem, to tylko zakazanym, 
zbrodniczym, kazirodczym. Lecz Salome jest bezlitośnie obo- 
jętną wobec tych zabiegów, które budzą wściekłą zazdrość 
w Herodjadzie. Salome odmawia wina, odmawia owoców, nie 
chce usiąść na tronie matki, obok Tetrarchy—. Myśl księżniczki 
daleką jest od Heroda, i jego gości rzymskich, i jego dworzan. 
Wargi zacisnęła szczelnie, by nie wydarł się z nich k rz y k : 
״..Twoje usta chcę całować, JohanaanL״

Herod próbuje bawić się z przybyszami rzymskimi, słucha 
kłótni kapłanów żydowskich. Mówią o młodym proroku, zowią 
go samozwańczym. Z cysterny odzywa się głos Johanaana, 
wieszczy i złowróżbny. Salome budzi ów  głos z odrętwienia. 
I gdy Tetrarcha prosi ją, by tańczyła, po krótkim  oporze godzi 
się córa״ Herodjady. Będzie tańczyć.... Herod w nagrodę 
przyobieca jej wszystko, czego zapragnie. Choćby pół królestwa 1 
Salome wie, czego ma żądać... Rozpoczyna swój taniec hiera- 
tyczny, poważna, tajemnicza, taka, jak ją pojął Gustaw Moreau, 
którego koncepcja malarska ma zadziwiające cechy podobień- 
stwa z poetyczną koncepcją W ilde’a. Niewolnice zdjęły króle w - 
nie sandały, przyniosły siedm przejrzystych zasłon, z pod któ- 
rych wyłaniają się kształty ełeba, i gw o li sadycznej rozkoszy 
Heroda, Salome, tańczy, poważna, zagadkowa, tajemnicza...!

,,Przecudnie ! przecudnie!“ — woła zachwycony Anty pa- 
ter. Zbliż się, Salome, żądaj królewskiej nagrody. Dam ci wszy- 
stko, czego twoje serce pożąda. Czego pragniesz? M ó w ! “ 

־‘...Chcę, aby mi zaraz, na srebrnej misie״
Na srebrnej m״ isie? W szystko, co zechcesz? W szystkie 

moje bogactwa są twojemi. Co chcesz, aby ci zaraz przynie- 
siono na srebrnej misie?....“

“....!Głowę — Johanaana״



Tetrarcha jest przerażony. Przysiągł. Musi dotrzymać przy- 
sięgi. Usiłuje wszakże odwieść Salome od jej postanowienia. 
Niech żąda wszystkiego innego, tylko nie tej okrutnej daniny f 
Głowa ludzka, oddzielona od korpusu, to przecież brzydkie. .. 
Cóż za przyjemność może budzić taki w idok ! Lepiej da jej 
szmaragd, największy w  świecie, jakiego Cezar nawet nie po- 
siada. Da jej pięćdziesiąt pawi białych, które przechadzają się 
parami między cyprysami i ciemnymi myrtami, przedziwnych 
pawi białych, jaki nawet Cezar nie posiada.... —־' Da jej naszyjnik 
z pereł, które są jako księżyce, przykute do srebrnych promieni... 
Da jej rz .dk ie  ametysty, topazy żółte, jak oczy tygrysa, i to pa z y 
czerw one,■jak oczy gołębia leśnego, i topazy zielone, jak oczy kocie... 
Da jej opale, które skrzą się zimnym jak lód ogniem, onyksy, 
które podobne są do źrenic umarłej kobiety, szafiry wielkie 
jak jaja indysza i niebieskie jak kwiaty polne״ .. Da jej wszy- 
stko, czego zechce, płaszcz złotolity arcykapłana, lewity da w i- 
dowej świątyni, zasłonę 7. alrnenoru, z najświętszego miejsca 
świątyni.

,,Chcę tylko głowę Johanaana !...“
Herod wyczerpany zamilkł. Herodjada ściąga z jego palca 

״ pierścień śmierci“ ... Kat z wielkim mieczem schodzi do cysterny...
Salome zbliża się do jej, skraju, nadsłuchuje gorączkowo....
Mija długa chwila nieznośnego oczekiwania״ .. A wreszcie 
z wnętrza cysterny wynurza się muskularna dłoń ze srebrną 
tarczą, na której krwawi się odcięta głowa proroka ... Salome 
chwyta głowę. Herod zakrywa twarz płaszczem. Herodjada 
wachluje się z uśmiechem. Nazarejczycy padają na kolana i 
modlą się. A  Salome w dzikiej ekstazie w o ła  Nie chciałeś״ :
mi pozwolić całować twoich ust, Johanaanie! Dobrze! Teraz 
będę je całowała. Wgryzę się w  nie zębami jak wgryzie się 
owoc dojrzały. Tak, chcę całować twoje usta, Johanaanie! Czy 
tego nie mówiłam ....? Byłam księżniczką i pogardziłeś mną. 
Byłam dziewicą i odebrałeś mi moją skromność. Byłam czysta 
i wstydliwa, i tyś wlał ogień w moje żyły. Ach! dlaczegoś nie 
chciał na mnie spojrzeć. Gdybyś był na mnie spojrzał, byłbyś 
mię pokochał. Wiem z pewnością, byłbyś mię pokochał, a ta- 
jemnica miłości jest większą, niż tajemnica śmierci...“

Tę straszną, bezwględną w  rozpasaniu okrutnem scenę: 
przerywa Herod : ״Zabić tę kobietę !



Zakończenie W ilde’a nie jest zgodne z prawdą dziejową. 
W  rzeczywistości Salome, po ścięciu św. Jana Chrzciciela, ży- 
ta bardzo długo i wcale pomyślnie. Doślubiła swego krewnego, 
tetrarchę Filipa, gdy zaś ten umarł, Arystobula, króla malej A r- 
menji za czasów Nerona. Później Cesarz Wespazjan obdarzył 
ją królestwem Chalcedonji....

Wilde-mu nie chodziło o ścisłość historyczną. S tworzył 
wspaniały obraz, olśniewający mnogością i siłą barw, niby ko- 
bierzec perski, albo lepiej jeszcze, korona władcy wscho- 
dniego, mieniąca się od różnokolorowych cennych kamieni,
grająca tęczowemi blaski, — stworzył wspaniały obraz, pełen 
dziwnego, chorobliwego niemal nastroju, nęcący i zarazem prze. 
rażający, zmysłowy i okrutny, a przedewszystkiem zagadkowy, 
tajemniczy, niby gaj o liwny o powykręcanych potwornie gałę- 
ziach, gdy na srebrnej jego gęstwie liściastej poczną drżeć b!a- 
de i zimne promienie księżyca . . . .

Pominąwszy H e b b l a  (,,łlerodes i Mariamne“ ) S t r a u s s a  
(Salome) Hofmannsthala i i., którzy ten sam temat twórczością 
swoją przefiltrowali, zgoła odmiennym jest dramat S u d e r -
manna-  Bohaterem jego nie jest Salome, lecz ״Johannes“  
św. Jan Chrzciciel, prorok, torujący drogę ״nowej nauce“ , jak oracz, 
który zeschłą glebę uprawia i przygotowuje dla zbożnej siejby....

Sudermann jest nietyle foetą, co wytrawnym majstrem
teatralnym, szukającym w  umiejętnemfzderzeniu się przeciwieństw 
— niezawodnych efektów scenicznych. Pożądliwa miłość córki 
Herodiady, która odepchnięta zamienia się w  nieokiełzane pra- 
gnienie zemsty, dla autora ״ Honoru“ , jest motywem d u ri e 
s c ć n e  a f a i r e  według praktycznej recepty Sarcey a. Suder- 
mann chciał w swoim dramacie przedstawić te starcia i walki, 
które wstrząsały starym światem żydowskim  w  chwili zjawienia 
się na widowni Zbawiciela. Temat w ie lk i i potężny, przerasta-
jący atoli znacznie siłę twórczą zdolnego literata, temat, któremu 
ze współczesnych dramaturgów zapewne jeden tylko Ibsen, 
autor ״Cesarza i Galilejczyka“  mógłby podołać.

Sudermann zrobił to, na co go stać było■ Napisał sztukę, 
której akcya, odbywa się w 29 r. po nar. Chr., której wytyczną 
intrygą jest walka św. Jana Chrzciciela z zepsutą Herodjadą, 
i której główny bohater ma uświadamiać ewolucyę, dokonywu- 
jącą się w  duszy ówczesnej wobec ״nowej nauki . Na hamłą-
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tową nutę nastrojona jest postać Johannesa— raczej na ״hamle- 
c ikow ą“ , bo Sudermann do gtębin duszy ludzkiej sięgnąć nie 
umie, ani potrafi dobyć z niej tych wiekuistych tęsknot, celów, 
zwątpień i porywów, jakie wcieiil w  swego królewicza duń- 
skiego genjalny Szekspir. W  utworze Sudermanna nie czuć tej 
olbrzymiej tragedyi, która ludzkość całą na nowe miała pchnąć 
tory, która świat miała odrodzić. Zrobi! to, na co go było stać: 
porządnie zbudowaną sztukę niemiecką.

A jego Salome'?
Salome Sudermanna ma niewątpliwe cechy żydowskie• Nie 

są to wszakże te cechy daleko— wschodnie, odrębne, egzotyczne! 
w które potrafił uposażyć swą bohaterkę Wilde, Salome Suder- 
manna pochodzi ze współczesnego ״Schlaraffenland’11“ , z jego 
krainy miodem i mlekiem płynącej, którą w powieści pod tymże 
tytułem jednakowerni kolorami maluje inny pisarz niemiecki, 
Henryk M a n n. Salome Sudermanna pochodzi . . . .  z Berlina 
W. O., to jest, z tej w ikw intnej dzielnicy, którą zamieszkuje 
pluiokracja nadsprewiańska. Salome Suderrnana jest rodzoną 
siostrą eleganckich pań z tego ״towarzystwa“ berlińskiego, 
które w “Końcu Sodomy״   tak fatalny w p ływ  wyw iera na W il- 
helma J e n i s c h a .  Jest namiętna-mózgowo, jakby ją nazwał 
Przybyszewski, jest przewrotna i podstępna. W owem w ie lko- 
miejskiern zepsuciu bywa czasem naiwna. Jest znudzona i żądna.
nowych dreszczów rozkosznych, nowych wrażeń i eruocyj....
jest wreszcie okrutna.

W  ,Końcu Sodomy“ Sudermann jako kontrast zepsucia״ 
panującego w  wielkich finansach“> wyprowadza na scenę״ 
szczerą i prostą Klarcię. Salome ma również swój ״kontrast“ ,, 
aby się lepiej wydała. Jest nim Mirjam ״biała gołąbka“ , garnąca 
się zacnie i poczciwie do ״ nowej nauki“ i do jej proroka, 
Johannesa. Salome oczywiście uczuć czystych zrozumieć nie 
może. Uważa Mirjam za rywalkę. I abyśmy w idzieli, że Salo- 
me jest bardzo okrutna, Sudermann każe jej przez siepaczów 
zabić ״białą gołąbkę...,"

Lecz Salome jest przedewszystkiem panną źle wychowaną- 
T k w i w  niej przekorna e s p i e g l e r i e .  Johannes podoba się 
jej dlatego, że matka go nienawidzi. Drażni Heroda zalotnością, 
bo czuje, że w  ten sposób wywoła rodzinne sprzeczki i kłótnie- 
Złe wychowanie posuwa się tak daleko, że robi Johannesowi 
bardzo niewłaściwe propozycje••.. ״Ja także ozdobiłam łoże



153M O R I A H

moje pstremi kobiercami z Egiptu, posłanie zastałam myrtem, 
aloesem i cynamonem. Chcę ci oddać moje ciało młode, ty. 
dziki synu Izraela! Pójdź, będziemy się kochali do rana. Moje 
towarzyszki będą trzymały straż na progu i powitają jutrznie

harfami,...“ . ., . , ,
Johannes odrzuca propozycyę i dziwie mu się trudno׳־•

taka jest rozpustna na zimno, taka jest wstrętnie cyniczna. L׳/. -
wić mu się trudno, bo takie zachęty nawet przed dwoma tysią-
cami lat nie mogły mieć powabu. Salome jednak jest oburzona
grzeczną, lecz obojętną odmową. Zemści się i podniesiona
przez Herodjadę, zażąda głowy Johannesa, podczas uczty, gdy
Herod, podniecony jej tańcem, zaciągnie niebaczne, zobow ią-
zanie....

W  zasadniczej swej koncepcyi Kasprowicz zbliża się ta- 
czej do W ilde ’a niż do Sudermanna. Główną osnowę iego 
,Uczty Herodjady•1 stanowi tragiczna historya miłosna. M iłość 
Salome ״łamie, wszystko kruszy, cokolwiek śmie urągać duszy 
jej ognia“ . Powiodłaby ją ״ do ostatnich brudnych zaułków, 
choć królewna nawykła do komnat przestrzennych, posadzek 
marmurowych i sennych fontann różanych“ . Lecz rabin Johannes- 
"odtrąca ze wstrętem lubieżną ofiarniczką Astarty. Gdy, chora 
ze szału, pod nogi rzuca nut zioła świeżo rozkwitłe, nie podnosi 
ich wcale. Gdy posyła służebną do więzienia z wieścią, ze 
jednem słowem może głaźną studnię w  pałac zamienić, prorok 
odpowiada surowo: ״A zaś Salome niech przestanie grzeszyć!..

Ona nie zapomni zniewagi. I kiedy podczas uczty Herod- 
Antypater zacznie błagać ją, by tańczyła, gdy przysięga na 
ciemnie piekelnie spełnić wszelkie jej żądanie, Salome wśród 
nagłej ciszy w o ł a ״ : Na złotej 111 sie daj mi głowę Janc.•.)•

Herod według Sudermanowskiego szablonu, słaby, chwiejny 
lęk łiw y, dręczony wyrzutami sumienia, nieokreś one mi obawa- 

mi, broni się i opiera, ״ rozpacz wylęga się w  jego wnętrzu“ . 
Piłata Polickiego błaga o zwolnienie z przysięgi.••• Naprożno ! 
Namiestnik rzymski odpowiada mu słowami, które w czteiy 
laiy później powtórzy: ״Ja umywam ręce!... Tetrarcha, musi do- 
trzymać przyrzeczenia“ i Salome wśród skamieniałych z przera- 
żenią gości tańczy swój krwawy taniec ze złotą misą w dło- 
niach, całuje przygasłe oczy proroka, dziękuje wszystkim, że 
pozwolili jej nieugaszonej miłości nasys.ć się krw ią ....
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Na tem wszakże kończy się analogia. W  przeprowadzę- 
n i״ swej koncepcji Kasprowicz staje się już bliższym Suder- 
manna niż W ilde ’a. Nie zdaje się kusić o ów  egzotyczny, 
olśniewający mnogością barw koloryt wschodni. Dramat jego 
mógłby równie dobrze rozegrać się w Rzymie lub innem mieście, 
jak w  Jerozolimie. T ło  historyczno-społeczne pociąga myśliciela, 
zniewala go do wprowadzenia scen charakterystycznie komedjo- 
wych lub charakterystycznie dramatycznych, w  których chwila- 
mi gubi się i znika przewodnia nić dramatu. Indywidualność 
poety polskiego, zdrowa i prosta, mimowoli szuka wyrazu 
w nastrojach przepojonych rzewnością i smutkiem, a dalekich 
od nastrojowości W ilde ’a, dusznej, zmysłowej i anormalnej. 
Salome Kasprowicza ma więcej pokrewieństwa z Balladyną, 
niż z bohaterką pisarza angielskiego. Mimo? że lubuje się 
w  dyszących namiętnością pieśniach Salomona —  głowa w  niej 
gorętsza, niż zmysły, miłość jej jest przedewszystkiem mózgowa, 
cerebralna.

1 ak samo jak u Sudermanna — Salome Kasprowicza wita 
Johannesa kwiatami, — tak samo przeciwieństwem do okrutnej, 
niezdolnej wznieść się do wyższych uczuć księżniczki jest 
cicha i skromna służebnica, ״ biała gołąbka“  nazywana Mirjam j 
U Kasprowicza zowie się jachobod.

Społeczno-historyczna strona dramatu Kasprowicza,porusza 
wszakże zgoła odmienne stosunki niż to ma miejsce w  sztuce 
Sudermanna. Kasprowicz główny nacisk kładzie na stosunek 
podbitych Żydów do ׳ zwycięzkich najeźdźców-Rzymian, nie 
szczędząc dla upodlenia pierwszych bolenesgo szyderstwa. 
Podczas uczty zjawia się nawet wajdelota judajski, Archolijat, 
;itóry śmiałą swą pieśń o upadku Izraela i o blizkim  tryumfie 
Nazarejczyka głową przepłaca....

W  charakterystyce Salome (również Heroda i Herodjady) 
Kasprowicz trzyma się tych samych tradycyj, co Sudermann. 
W  duszy Salomy mieszka nienawiść i niepokój. Matki nie cierpi, 
ojczyma drażni zimną zalotnością. Poeta-myśliciel podkreśla 
sumiennie wszystkie osobliwe rysy charakteru królewny, jej 
zmienność i podstępność, okrucieństwo i zmysłowość, wyniosłą, 
dumę i mściwość. Lecz te poszczególne pociągnięcia pędzlem 
nie łączą się niespostrzegalnie w  jedną całość, nie utrwalają 
w  wyobraźni całości, nie wytwarzają owej w izji antycznego
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Wschodu, dziwnej i zagadkowej, pełnej tajemniczego czaru.
jak ją umiał wywołać Wilde....

Salome i jej płomienna miłość do proroka nie prędito prze-
stanie nęcić poetów i artystów. Tkwi w niej potężny pierw ia- 
stek dramatyczny. Tło jest nietyiko ״bajecznie kolorow e“ , ale 
przytem wstrząsające przJomowem znaczeniem epoki w losach 
ludzkości. Prawdopodobnie więc, mimo dotychczasowe próby, 
twórczość długo jeszcze będzie brać motywy z tej niewyczer- 
panej w  swem bogactwie kopalni.

W ied eń .

Bibliografia.
M oritz  G oldste in : B e g r if f  und Program m  ęiner jud ischcn National-

lite ra tu r. Jud ischer Y erlag . B e r lin  1912 .
G oldste in je s t jednym  z na jdz ie ln ie jszych in te lek tua lis tów  nasze-

go ruchu.
W ub ieg łym  ro ku  zam ieścił a r ty k u ł w ״  K u n s tw a rt , k tó ry  za- 

początkow ał długą i obszerną dyskusyę o syoniźm ie. Powagi lite rackie• 
ja k  A venarius s tanę ły  po naszej stron ie, Żydzi s ta re j da ty  przeciw  nam 

stanęli.
G oldstein w ys tąp ił obecnie z nową broszurą.
Tu już  g łęb ie j w n ik a  w  samą sprawę.
Porusza m yśl organizacyi żydow skie j p rodukcy i um ysłowej.
Na k ilkudz ies ięc iu  stronicach broszury m ów i o tem  au tor z silnym ! 

temperamentem, oryg inalnością poglądów i niezależnością sądu. Wy- 
powiada a foryzm y sporne czasem i niezawsze słuszne, ale z każdego-
z n ich w ie je  osobisty ton.  ̂ .

A u to r przypom ina mocno pierwsze prace syonistyczne Lu o lir i,k ie go . 
M niej je s t może od niego wszechstronnym , ale je s t w ięcej świeżym, 

m łodzieńczym , bezpośrednim. A  gdy tam ten raczej poucza, ru s iln ie j 
m ów i m łody zapał, tam ten w przeszłości się lubował, a G oldstein w ieh 
i odważnie m ów i o przyszłości.

00 do k i lk u  kw e s ty i z autorem  się nie zgadzam.
Gdy samą myśl. organ izacyi żydow skie j p rodukcy i uważam i za 

oryg ina lną i  słuszną a sposoby, k tó re  au tor do je j w ykonan ia  zaleca 
za stosowne, budzi k i lk a  uwag autora m oją s ilną  opozyeyę. Tem s il-  
niejszą, że są one n a tu ry  nie podrzędnej i okolicznościowej, lecz is to *

tne j i zasadniczej.
A u to r m ów i o organ izacyi n iem ieckie j p rodukcy i Żydów (s ir. 10)1 

W yraźnie zaznacza: n iem ieck ie j -  nie m iędzynarodowej Żydów.
Dwa się nasuwają py ta n ia :
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1. Dlaczego antytezą do n iem ieckich Żydów m ają być m iędzy na- 
rodow i. Może to  z w y k ły  lapsus, choć go u autora o te j zręczności pi- 
sa rsk ie j 1 te j technice s ty lu  p raw ie  w yk luczam y. A  może -  i  to je s t 
raczej prawdopodobne jeszcze się au tor w  ruch nasz, jego p rzes łank i 
1 konieczne konsekwencye nie w ż y ł i  stąd ta  i inne p łyną  niekonse- 
kwencye.

2. Dlaczego ty lk o  do niem ieckich tw órców  ma się organizacya 
ta  ograniczać? Dlaczegoby i  polscy i  rosy jscy  i  in n i Żydzi nie m ie li tu  
worzyó jedne j całości, te j całości, k tó rą  na podstaw ie naszego -  Gold-

stema i mego — światopoglądu wszak niespornie i  bezsprzecznie two- 
rzą. Przypuszczam, że czas tu  na autora w p łyn ie .

A  ju ż  zupełnie nie podzielam zdania autora co do kw e s ty i przy- 
należności do. s tronn ic tw a  syon istycznego?

P y ta  się G oldste in na s tro n icy  1 9 ״ : K to  się dziś sta je syonistą? 
T y lk o  c i Żydzi, k tó rz y  tego potrzebują. A  ty lk o  c i zdo ła ją przekonać 
i  zwerbować zwolenników , k tó rz y  tego nie potrzebują. Bo rezultat, na- 
szej sprawy zaw is ł nie od argum entów przem aw iających za narodo- 
wością żydowską, zaw is ł od okoliczności, k t o  je s t syonistą i t. d.“ .

I  pogląd m y ln y  i  konsekwencye niesłuszne. A rgum entacya za- 
czerpnięta z arsenału, gdzie spoczywa broń naszych na jg łupszych prze- 
c iw n ik ó w , spekulu jących na ordynarne in s ty n k ty  tłum u . Uderza nas 
w piust i dz iw i u autora o s ilne j in te lig e n cy i i p rędk ie j oryentacyi 
od k i lk u  miesięcy wszak dopiero udzie la się naszemu ruchow i tak ie  
banalne i  tan ie  zapatrywanie.

Jeszcze k ilk a  w yko le jeń  m og libyśm y au torow i wykazać. K ie  chce- 
my tego. Bo one wcale nie osłab ia ją w artości cennych, rzeczowych 
prac Goldsteina. W itam y w  nim poważną siłę, k tó ra  się św ietn ie zapo- 
w iada i w ic ie  nam jeszcze z pewnością da. M y się dużo po n ie j spo- 
dziewamy. g־

,,Der Rassenadel der Juden11. (Der Sehlussel zur Judenfrage). D r. 
A leksander Schiller. Jud ischer Yerlag , B e rlin , 1912.

V  rogow ie żydostwa znaleźli w  osta tn ich czasach wyborne uza- 
sadnienie swego antysem ityzm u w teoryach o różnicach poszczególnych 
ras i ich rozm aiłem  uzdoln ien iu  do tw orzenia k u ltu ry .  Zwłaszcza N iem cy 
za ję li się go rliw ie  problem em  rasowym  i skom binow ali niebawem całą 
naukę o wyższości rasy germ ańskie j nad w sze lk iem i innem i. Gdy a to li 
hipoteza, opierająca się na wspólnem pochodzeniu ludów  indoeuropej- 
sk ich  od jednego m itycznego narodu a ry jsk iego  została zupełnie oba- 
loną; c h w y c ili się uczeni niem ieccy te o ry i o wyższości św iata germań- 
skiego i jego gen ia lnych uzdoln ieniach i poczęli segregować lu dz i i  na- 
rody na szlachetne g rupy  rasowe i  in fe rio res, poślednie" Ostrze te j całe j 
nauk i zwracało się. g łów n ie przeciw  żydom  a tendenc ja  antysem icka 
aż nadto w yraźną by ła  w  wywodach pseudonaukowych kory feuszy teo- 

:ry i rasowych.

H asła tych  mężów dosta ły się niebawem do szerokich mas spo- 
leczeristwa i  s ta ły  się argum entam i dla jednostek i s tronn ic tw , wrogo 
■dla nas usposobionych. W kró tce  okazał się w p ły w  tych  poglądów bar- 
Azo zgubnym z innego powodu dla Żydów. Oto poczęto w ierzyć tym
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wywodom, dążącym do pom niejszenia i poniżenia żydostwa, w  samym 
tegoż obozie a dezercya i  pessymizm b y ły  kon sekw enc jam i tego w p ły - 
wu. Duma żydowska srodze c ie rp ia ła  z powodu ty c h  oczernień i  prób 
poniżenia znaczenia żydostwa dla św iata i  k u ltu ry ;  ogłoszeni ״ paso- 
rz y ta m i“  na cie le innych ״  sz lachetnych“  narodów, nie w iedz ie li ja k  
zaprzeczyć tym  fa łszyw ym  zdaniom i wnioskom  z zupełnie nieuzasa- 
dnionych przesłanek wyprowadzonym .

K ozp raw ił się wreszcie z teoryą o wyższości ״ szlachetnej“  rasy 
germ ańskie j i  je j w y łącznych zasługach k u ltu ra ln ych , D r. J . Z o l l -  
s . c h a n  w  epokowem dziele swem: ״ D a s  Ras  s e n p r  o b 1 e m “ .

W  n iezw yk le  rzeczowych wywodach w yka za ł on niezbicie całą 
nicość i kruchość dogmatów ״ germ ańskie j rasowości“ , a równocześnie 
zb ił w szystk ie  za rzu ty Żydom czynione, naprowadzając argum enty, uda-, 
wadniające ic h  doniosłe znaczenie dla um ysłow ej, m ora lne j i  m aterya l- 
nej k u ltu ry  św iata, op ierając się na odkryc iach  Seniona odnoszących 
się do oddziedziczania (k tó rą  to teoryę wspaniale Zołlschan rozw iną ł 
dalej) — s k re ś lił Zołlschan im ponującą bogactwem m yś li i  ide i system
teo ry i o rasach. S tw ie rdz ił n ie zw yk łą  i  wysoką k u ltu rę  u prasta rych
Żydów, k tó rą  oddziedziczyły następne pokolenia, w raz z ca łym  niepo- 
spo litym  zasobem poglądów wysoce m ora lnych i  etycznych a zarazem 
udowodnił, że rasa żydowska, bogata w  żywotne i  cenne p ie rw ia s tk i 
umysłowe i  m oralne ma pełne prawo do rów noupraw nien ia z najwyższemu 
rasami i  do dalszego bytu. Zołlschan n ie ty lko , że da ł żydostwu pełną, 
satysfakcyę, ale dokonał w ie lk iego  epokowego czynu, dał spiżowe pod- 
stawy pod naradowo-żydowski światopogląd.

N ies te ty  je s t epokowe dzieło Zollschana zby t obszerne, by szersze 
w a rs tw y  społeczeństwa m og ły  z niego czerpać otuchę i  s iłę . Uprzy- 
s tępn ił jego idee dopiero D r. A l e x a n d e r  S c h i l l e r ,  k tó ry  w ״  Ju- 
discher Y e rlag “  w yd a ł pracę p. n . ״ : d e r  R a s s e n a d e ł  d e r  . T u d e  n " . 
Bardzo szczęśliw ie udało się au to row i sk reś lić  teoryę Zollschana i  po- 
pu larn ie  ją  ośw ie tlić  ze s tanow iska syonistycznego. Za le ta  pracy Dra- 
Schillera je s t równoczesne w ykazan ie  praktycznego znaczenia ta k  te- 
o ry i an tysem ick ich  autorów  ja k  i  Zollschana w  stosunku do żydostwa.
A u to r zam ierzał dać streszczenie dzieła Zollschana, lecz tem peram ent
p a tryo ty  un iós ł go i  spowodował do napisania k i lk u  p ięknych ustę- 
pów, ow ianych szczerym optym izm em  i  s ilną  w ia rą  w  naród żydow ski 
i  wolę jego do dalszego życia.

Jako  ag itacy jna  broszura je s t praca D ra  Schillera nader cennem 
wzbogaceniem lite ra tu ry  narodowo-żydowskie j i  zasługuje na gorące1• 
poparcie. W y tw o rn ie  wydaną i  barwnie napisaną pracę czy ta  się z wielką? 
przyjem nością i  odkłada z wdzięcznością d la autora a zarazem... z po-' 
stanowieniem  i  chęcią zapoznania się z dziełem  Zollschana. A  oto g łó- 
wnie au torow i ״ Der Rassenadeł“  chodziło.

Lu ise A lgens taed t: ״ Ums Land der V a te r“ , Yerlag  E dw in  Runger 
B e rlin— L ich te rfe lde  1912.

Jedna z tych  typow ych  powieści, ja k ie  wydać może ty lk o  Zachód, 
ten m yślę, co to ״ się in te resu je “  kw e s tyą  żydowską (nie żydostwa)? 
i  szukając dróg w iodących szybko i  wygodnie do je j poznania, jeszcze
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:Hzybciej ją  potem rozw iązuje. P op łynąw szy po je j pow ierzchni, poła- 
pawszy szereg nazw, hebre jsk ich  wyrazów, szereg drobnostek i  szcze- 
gółów z życia żydowskiego w  golusie i  w  kolon iach z namaszczeniom 
w łaściwem  pomazańcom zabiera sic au torka  z ca łą  czelnością i pewno- 
ścią siebie do staw ian ia drogowskazów. Że z tego w y n ik a ją  de lika tn ie  
to nazwawszy niem ożliwości, św iadczy koncepcya ja k ą  świeżo skom- 
b inow ała pani A lg en s ta ed t: oto H erz l k lęczy w  niebiosach... u stóp
C hrystusa i  w  otoczeniu św. P io tra , Paw ła, Jana C hrzcicie la i w ie lu 
innych św iętych przedstaw ia nasz naród do ła sk i tronu  Bożego. Jak 
św ia t światem  podobnej w iz y i nie zaznaliśm y ani z życia ani z ks iążk i. 
N ie dziw  też, że ks iążka  podobnym w  całości przesiąkn ię ta  duchem, 
wręcz przeciwna naszym hasłom i w ie lk ie j tra d ycy i domu żydów- 
S kiego od k tó re j ani na k rok  odstępy w ać nam nie wolno, powieść, po- 
padająca w ko lizyę  z na jśw ię tszym i poglądam i re lig ijno -na rodow ym i może 
się stać nader szkod liw ą w rękach i ta k  już zasym ilowanej m łodzieży 
żydow skie j w  Niemczech.

Pozatem cała powieść u trzym ana w, tonie propagandy m isyonar- 
sk ie j poza w ą tk iem  powieściowym  o bardzo n isk ie j pomysłowości --- 
raz i także (poza k ilkom a, nader n ie licznym i p iękn ym i przyznać trzeba 
ustępam i) chaosem w  układz ie  i stron ie  artys tyczne j.

B ened iktus L e w ita ״ : Der K ón ig  von Juda“ . D ietrichsche Yerlags- 
buchhandlung, Le ipz ig  1912.

Der kunslerische S״ tandpunkt is t n ich t derjenige, von dem aus 
dieses Buch b e u rte ilt zu wcrden w unsch t“ . Jedynem  też k ry te ry u m  
w •o. cenie te j powieści i p ro je k tó w  przez autora z nader śm ia łym  rzu- 
•eanych rozmachem może być ich analiza rozumowa. 1 na tym  kam ien iu 
probierczym  przedsięwzięta próba w ykazu je  z jednej s trony  szczere 
może chęci, z drug ie j jednak zupełne oddalenie autora od rdzennego 
żydostwa, b rak opanowania ta jn ik ó w  psychy żydow skie j a co najwa- 
żniejsze je j wad. Idz ie  zatem śmieszność projektów-־ usanowania w ie lu  

chorób naszego organizm u narodowego. Z ch w ilą  . bowiem k ie d y  autor 
na błędnych oparty  przesłankach fa łszyw ą postaw ił dyagnozę nie 
dziw że i zabiegi i  sytuacye pewne wręcz przeciwnie działa ją, n iżby 
tego pragną ł Bened iktus Lewita, bo szkod liw ie  a czasem zabójczo. W szak 
za ła tw ienie się z chasydyzmem ־w tak  obcesowy sposób ja k  w yrżn ięcie  
w szys tk ich  jego zw o lenn ików  na Syonie je s t absurdem. Chasydyzm jest 
bezsprzecznie w  jego fazie dzisiejszej, w  k tó re j daleko odbiega od 
fo rm y zw ykłego szczerego p rzyw iązan ia  do zasad re lig ijn y c h  i tra d ycy i 
( ja k ie  każdy uszanować m usi) jednym  z na jważnie jszych problemów׳ 
na gruncie golusu i  pa lestyńskim  w- przyszłości (a bodaj czy i  nie już 
dzisiaj). N ie w y n ik a  z tego, by b y ł to węzeł, ta k  za w ik ła n y , by go 
aż przeciąć należało jednym  zamachem.

Pozatem z pu n k tu  w idzenia naszego program u zapanowanie ko- 
ścioła chrześcijańskiego w  m iastach i kolon iach żydow skich zaliczyć 
muszę do p ro jektów , wobec k tó ry c h  każdy  Żyd przystanąć m usi ze zdzi- 
wieniem. Z a ła tw ien ie  się w  n ie j z ludnością tubylczą, pom inięcie odro 
dzenia języka  i  li te ra tu ry  wreszcie s z tu k i narodowej, zupełne ignoro- 
wariie pozytyw nych  prac syonizmu i  owoców te j pracy świadczy o tern,



159M O R I A H

że tę ks iążkę  p isa ł cz łow iek bardzo od żydostwa od legły. Z  pod dawno- 
zimnego popio łu (Deutschland, Deutschland iibe r a lłes“ ) w ydoby ła  się 
u autora jakaś  is k ie rk a  uczucia nie ty le  dla nas ja ko  Żydów specyalnie, 
ile raczej dla narodu, k tó ry  w a rto  i  k tó ry  się chce wyzw olić.

M im o w ie lk ie  b ra k i i  n iezgodny z nam i duch powieści w a rto  ją  
przeczytać: zadziw ia w  n ie j drobnostkowa w prost znajomość terenu 
i  z b raw u rą  cz łow ieka  zdrowego po raz p ierw szy skreślone p lany zbró j- 
nego zdobycia Palestyny.

Zakopane, w  grudn iu. A .  W .
Theodor Z lo c is ti: A m  T o r des Abends. (L ieder von1 Heim wege 

J tid ischer Yerlag.
Żyjem y w  czasach ro z k w itu  liryczn e j poezyi i  s taw iam y twórcom  

coraz większe wym agania.
Żądamy od piewcy, aby b y ł n ie ty lk o  w yrazic ie lem  uczuć, lecz 

aby i  przeczucia nam nasze tłum aczy ł, podsłuchiw a ł najcichsze szm ery 
płynące z zaśw iatów naszej podświadomości.

P ragniem y, aby w  k s z ta łt  ob leka ł dziwy, o k tó ry c h  śn im y ty lk o  
niejasno, aby nam b y ł p rorokiem , w izyonerem , odkryw cą, — poetą 
w  tem  znaczeniu, w  ja k ie m  go pojm uje Emerson.

Poeci w yśp iew a li nam ju ż  na jsk ry tsze  ta jn ik i serca, a przeciek 
przeważnie s łyszym y p ieśn i nie nowe. N aw et n a jw ięks i głoszą nam 
rzeczy, o k tó ry c h  ju ż  dźw ięcznym  wyrazem  m ó w ili nam ich poprze- 
dnicy. N ie mogą pominąć c ichych  głosów duszy, zanim ich oczy u jrzą  
św ia tła  nieznane dotąd nikom u.

Powiedzieć można, że u tw o ry  ich, owiane ciep łem  k r w i lu d z k ie j 
i  zapachem ziem i stanow ią przedsień p rz y b y tk u  w  k tó ry m  mieszka- 
ich Bóg. N ie wszyscy jednak oglądają tego Boga, n ie liczn i ty lk o  po* 
drodze w ie lk ic h  trudów  dochodzą do jego tronu. W iększość ty lk o  tęskn i 
za n im  i  m od li się doń w  przedsieni jego p rzyb y tku . A le  i  c i, —  a tych  
je s t na jw ięce j — m a ją  d la nas w artość w ie lką , bo pe łn ie jszy w yra z  
nadają temu, cośmy ju ż  n ieraz s łysze li i  na porzuconej s ta re j lu tn i 
budzą do w ie lk iego  życia głosy, k tó re  przedtem  b y ły  jeno dźw iękiem  
cichym  i  n ieśm ia łym .

Sm utek, radość, zawód, pragnienie , m iłość i  t. d. są od w ieków  
po dzień dzisie jszy tem atem  pieśni, tem atem  zby t dobrze nam znanym ; 
a jednak chętn ie  czytam y poezye, spodziewając się, że może ten lub  
ów poeta w yśpiew a ca łą  g łęb ię naszych uczuć i  nada im  w yraz  skoń- 
ozony.

W  istocie, s m u tk i nasze i  radości brzm ią w  pieśniach naszych 
poetów coraz donośniej, coraz m e lody jn ie j.

I  Theodor Z lo c is ti posiada w  w ysok im  stopniu dar śpiewania rzeczy 
prostych pe łn ią  w yrazu. O swoich pieśniach sam powiada, że nie są nowe: 

V ie l tausend Tóne durchbeben m ein L ied,
Seufzer der Ahnen und Grabgebete,
Und die S iegerlust, die nu r K ranze sieht,
Und die he iligen F lam m en der M orgenróte 
Und is t doch im m er das alte L ied.

P ieśni jego czyn ią  wrażenie, ja k  gdyby śpiewane b y ły  głosem
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c ichym , o. zm ierzchu. P ow sta ły  one w  ch w ili, k ie dy  poeta ״ bib i אי 
des Abends“  p a trz y ł w  św ia t olśniony m ierzchnącą pozłotę dnia.

Są to  te same, znane nam z poprzedniego zbioru (Vom Heimwege' 
r. 1903) ״ he im liche W eisen“ , ty lk o  pięknie jsze jeszcze, bo posiadają 
jakaś• n iewytłum aczoną m elancholię i  skromność lę k liw ą . Zbytecznem  
jest wdawać się w  rozb iór szczegółowy tych  prostych w ierszy.

W ysta rczy  powiedzieć, że odznaczają się szczerością, bezpreten- 
syonalnością, bezpośredniością odczucia, jędrnością i p las tyką  w yrazu 
i że są nam ogromnie b lisk ie . Poezye te ryw a lizow ać mogą z na jlep- 
szym i tego rodzaju.

Dodać w końcu należy, że poezye Z łocistego zwracają na siebie 
uwagę na tura lną  i w ielce u jm ującą dźwięcznością ry tm u  i pięknością 
słowa.

Zdaje się, że z ty m i zb io rkam i kończy poeta twórczość tego ro- 
dza ju  i  spodziewać się po nim  należy rzeczy nowych.

W  końcowym  w ierszu: ״ der Absch ied“  zapowiada bowiem :
M ir  sprang von m einer Laute 
Die le tz te  Saite nun,
Die ich  nu r ih r  ve rtrau te  
Heim liche W eisen ruhn.

Szatę zewnętrzną k s ią ż k i cechuje rów nież prostota i dobry smak. 
K s iążkę  w yda ł ״ Jud ischer Y e rlag “ , któ rem u w ie le  p ięknych w ydaw n ic tw  
z te j dziedziny zawdzięczamy. A . E h rlich .

Judentum  im  C hristentum . Yortrag gehalten in Prag am j j . 
Februar 1912. im Saulensaai des Deutschen Hauses von 
J e n n y  D u r e g e .  Zweites Tausend. 1912. Yerlag R. Za- 
charias, Magdeburg —  N.
Nieznana mi bliżej chrześcijanka - autorka tej broszury, 

przedstawia się jako wielka filantropka i szlachetna myślicielka. 
Gorąco wierzy w ״potężną i uszlachetniającą moc idei humani- 
tarności“ i oburza się na Sombarta za jego wyznanie, że ״Anti־ 
■semitismus, wenn man darunter die Antipatie des Nichtjuden 
gegen der! Juden versteht wird es geben, solange es Juden auf 
Erden gibt“. P. Durege jest optymistką i wzywa w odczycie 
swym świat chrześcijański, by naprawi! winy i grzechy swe, 
które popełnił wobec Żydów w ciągu wieków. Żydzi, którzy 
wydali Chrystusa i cały jego światopogląd etyczny, zawarty w re■ 
ligii chrześcijańskiej, wywodzi prelegentka, zasługiwali i zasługują 
na to, by doznawać zawsze czci i wdzięczności ze strony całego 
świata. Tymczasem okazuje się, i autorka z żalem to konstatuje, 
że  etyka Chrystustusowa bardzo mały, minimalny dotąd wpływ 
wywarła na instynkty ludów, które do dnia dzisiejszego podległe
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są raczej p raw om  barbarzyńsk ich  popędów, n iżeli uszlachetn ia- 
jacej e ty k i nazareńskiego m yślic ie la . A n tyse m ityzm , w  jak ie j ko l- 
wiek fo rm ie  się ob jaw ia jący, jes t św iadectw em  dz ik ich , n iestępio- 
nycb przez re lig ię  i ku ltu rę , in s tyk tó w , co przyznaje au torka , 
cytując k ilk u  pow ażnych m yś lic ie li (n. p. L u tra :  w enn die C h ri- 
sten m it den Juden d e ra rt um gehen, so m óchte  man liebe r eine 
Sau sein ais ein C h ris t“ ). P. D u rege  życzy szczerze powodzenia 
syonizmowi i  kończy swój odczyt zapewnieniem , że po w ieczne 
czasy czcić będzie ludzkość zasługi żydostw a oko ło  k u ltu ry  Es״ : 
kann die S pu r von seinem E rdetagen  n ic h t in A o ne n  un te rgohen “ .

Ben-Koach.

Leon W iesenberg: O j c i e c ,  sztuka w 4  aktach . D o l o -  
r o s a ,  d ra m a t w  4  ak tach . —  N akładem  ks ięgarn i D . E. 
F rie d le in a  w  K ra k o w ie .
D w a  d ra m a ty  Leona W ie sen be rga  w zbogac iły  rep e rtu a r 

sztuk żydow skich. A u to r  zdaje się być  go rącym  zw olenn ik iem  
śenzacyjnych i b ły s ko tliw ych  scen, to też sztuk i jego  o b fitu ją  
w w ie lką  ilość e fek tow nych  zresztą m om entów  i pom ysłów . (Dom  
w atyatów , szpita l, zabójstwo i sam obójstwo w  sądzie i w. i.).

W D״  o lo ro s ie “ m ało znać m om entów  żyd o w s k ic h ; jedyn ie  
m ie ״ C haja" wskazuje na m ilieu  nie a ry jsk ie . T reść sztuk i zwy- 
czajna. Rachela, k tó rą  Beata, s iostra  m iłos ie rdzia  ochrzc iła  D o - 
lorosa, kocha się w H irs in g u , człow ieku chorym  i poślub ia  go 
wbrew w o li swej m a tk i i b ra ta . Choroba p rze transpo rtow a ła  H ir -  
singa do szpitala, gdzie w śród m ęczarn i kończy. P rzy  łożu um ie- 
rającego w y p ija  R ache la  truc iznę  i  um iera p rzy  swym  kochanku,

״ ‘ O jc iec*, bezsprzecznie lepszy od ״ D o lo ro sy “ , nap isany jest 
z dużym po lo tem  i pom ysłow ością. W ś ró d  żywej a kcy i, sytuacya 
komiczna przedzie rżga się w  trag ed yę . Rzecz ta  należy bez- 
sprzecznie do repe rtua ru  sztuk scisle żydow skich, w yzyskana 
w niej bow iem , o ryg in a ln ie  i zręcznie ko lizya  m om en tów  ry tu -  
alnych i ustaw ow ych (p raw nych). W in d ra m  ma dw ie  żony le -  
galną i  ry tua lną . O b ie  skarżą go  o o jcostw o sw ych dzieci, k tó - 
rych ojcem  nie jest, bo b yć  n im  nie może. T ra g izm  W in d ra m a  
rozwiązuje s trza ł kochanka  ry tu a ln e j żony.

Szkoda, że rzecz ta  nie przem aw ia  z ram  k in k ie tó w  tea- 
tra ln y c h ; m ia łaby po reżyserskie j re d a kcy i zepewnione pow o- 

dzenie.
Runged.



S. S chachno w itz ״ : L u ftm e nsch en “ . R om an  aus der G ege iiw a rt,
Y e r la g  des »Israelit« F ra n k fu r t  a. M . 5 6 7 2 / 9 1 2 .
D obrze  jes t — w  godzin ie  siesty, g־d y  z ło ty  p rom ień  bez- 

w ładnego otrząśnięcia się z w szystk iego, co powszednie, przerw ie 
banalność życia  codziennego —  przerw awszy w ą tek  czytanej 
ks iążki pop łynąć w  re g io n y  marzeń. Są w  tych. m arzen iach chwile 
re fleksy i, zgoła dalekie  od. n iew ażkości pus tych  snów  lub  rojeń, 
i  to  są ko rzyśc i tych ״  m arzeń“  : re fle ksye  budzące ducha naro- 
dowego, św iadom ość w łasnego ״ja “ i w łasnych... b łędów  głębsze 
poznanie. Są te  m arzenia dźw igarem  w ie lk ic h  n ieraz w ew nętrznych 
przeobrażeń lub  czynów  zew nętrznych . Bo k s i ą ż k a ,  a w  szcze- 
gólności tendency jna  lub  ideowa, o ile  w  szczegółowym  wypadku 
w yw rze  na k im ś swą presyę  duchową, czyn i to  z w iększą nieraz 
mocą, n iżby to  uczynić zdołał rów n ie  suggestyw ny 
c z ł o w i e k .

D o  ta k ic h  książek o daleko idącej w artośc i, za liczyć muszę 
tę, k tó ra  leży przedem ną. Pewna w  k ry ty c z n y m  um yśle  n igdy 
się n iedająca un iknąć sub jek tyw ność  każe nam się serdecznem 
uśmiechnąć rozradow aniem , g d y  m am y przed sobą ״swoistą.“ 
książkę. A u to r, czy też sobow tó r zw yk le  au to ra  —  b oh a te r po 
w ieści i jego  życie, przeżyte m yś li i kw in teneneye  tychże, ten- 
dency jn ie  p ropagow ane są odzw ierc ied len iem  te go , co już i  nam 
nieraz — że się ta k  wyrażę — ״przyszło na m yś l“ . R adu jem y 
się razem i podniecen i k n  p rocesow i m yś li —  rozważam y. Bo 
wszakże godzina  siesty n ie  w yk lucza  rozważań, choćby w iodą- 
cych  do bolesnych rezu lta tów  poznania. Szachnow itz, autor 
przepiękne j syońskie j, a raczej narodow o-żydow skie j powieści, 
k tó re j nie zawahałbym  się w ״  naszej“  b ib lio tece  be le trys tyczne j 
na trzeciem  po ״ A ltn eu lan dz ie “  um ieścić m iejscu —  ma jeszcze 
i tę  zaletę, że pisze zdrowo i  bezpretensyonaln ie. ״D ie  L u ft-  
menschen“ , te  bezradne w obczyźnie, naw skróś tra g e d yę  bez- 
dom ności odczuwające ty p y , to  u Szachnow itza ludzie pełni 
a u t o a n a l i z y .  Znają i  liczą się z w adam i w łasnym i, rysują 
schema życia w łasnego i  co k ro k  liczą, ile  to  jeszcze d ro g i do 
końcowego, d la  cz łow ieka  id e i osiąga lnego p un k tu  i k tó re  drogi 
są prawe i najlepsze. Najważniejsza to  zaleta te j z w ie lką  zdoi- 
nością skreślonej książki. A  g d y  po trudach  u kresu stają, ry -  
sują p u n k t dalszy, bardzo d a lek i od tego , do k tó re g o  już zdą- 
ży li. B o  p u n k t końcow y ide i leży w  nieskończoności d la  nich 
i d la  nas.

Poszczególne przysłan ie  o dby te j d ro g i są węzłam i, gdzie
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c z ło w ie k  ide i og ląda się wstecz, sumując owoce dotychczaso- 
wego w ys iłku  byna jm n ie j nie po to , b y  sobie pow iedzieć dosyć.

Samuel M aslow , ten  w ychow anek m ałom iasteczkow ej je- 
sziwy rosyjsk ie j, to  ty p  przez autora  n iezm iern ie  starann ie  i  k o  11- 
s e k  w e n  t n i e  p rzeprow adzony pod w zględem  czynu i jego  
psychologicznego uzasadnienia. K r o k  za k rok iem . O d nieśw ia- 
domości na b ru k  bu lw aru w״  ie lk ieg o  m iasta “ nag le  przerzuca- 
nego m łodzieniaszka, od ch w ili odepchnięcia  od d rzw i ״pa r e x - 
celence“ w y k w in tn e g o  uczonego, poprzez b ys trą  obserwacyę 
wysoko sto jących  i upadłych, poprzez tro s k i i wahania w łasne 
i m a rty ryum  c ie rn iow e j d ro g i Żyda —  dochodzi M aslow  do sub- 
tein ej syn tezy zasad : do złączenia p iękna  naszej w ie lk ie j swo- 
istej przeszłości duchow ej z postępem  i zdobyczą w ieków  now ej 

ku ltu ry .
R״ iic k k e h r  zum Juden tum “  : o to p ierw szy p u n k t w  lin i i  w y - 

tycznej życia  bohatera. N a ciekaw e p rzy tem  doświadczenie ana- 
lizy psycho logicznej pozw o lił sobie autor. O to  wr m o tto  wyżej 
wspomniane zdał się w trą c ić  s łow a D״ : u rch  das Leben  in dei

F rem de“ .
D uch  typ ow o  h a s k a l i c z n y  w  połączeniu z tęskno tą  

za ziemią, kę d y  żyzny tę skn i za p ług iem  ugór, łączy się w  je - 
dna przep iękną całość, zapełniając drugą, że ją  ta k  podzie lę, 
część pow ieści. D ru g im  węzłem , d rugą  przystanią^ w  życiu M a - 
słowa są b rze g i d rog ie j O jczyzny. Pozatem  p odkreś lić  należy me 
ty lko  żelazną konsekw encyę autora w  przeprow adzeniu  psych ik i 
Maslowa, je j pog łęb ien iu  i uzasadnieniu, ale i w ierność 1 b ra k  
przesady, w  jaką  zw yk li s tro ić  au to row ie  swoje postacie g łów ne.

M aslow  ja k  podkreś liłem , ma pewne w ady  i to  duże. A le  
nie ma w  n im  sztuczności lub  tuz inkow e j b lag i. Jest to  cz łow iek 
idei, k tó ry  znajac upadek n ie jednego B randa, m usi podpisać 
kom prom is życia, jeg o  b łędów  i ״  ogó ln ie  p rzy ję tych  1 cenionych 
ła jdactw  tegoż z techn iczną s troną  p r a c y  d la ide i. Psuje e le k t 
doskonałej całości bardzo g ru b y  b łą d : prze jście au to ra  a wraz 
'/ n im  i  M aslowa do porządku dziennego nad mepodamem 
Dawczej rę k i Sonji, k tó ra  chcąc m ieć prawm osiedlenia przyj- 
mtije ״ czerw ony paszport“ ... p ro s ty tu tk i, a dalej przesady w  po- 
staci Mandesa i K ap lanow a, pogodzenie się z D rem  Fre iho ldem  
1 k ilk a  usterek drobn ie jszych. Pozatem jed na k  całośc a w  szcze- 
gólności M asłów ״  s ta ry  B e rgsen “  H ild a  i Sonja są przepysznie
skro jonem i postaciam i. . .

O bv ja k  najw ięcej książek ta k ich  w  lite ra tu rze  1 dom u zy- 
dowskim . ‘  A rje h  Weinstock.

Zakopane, w  g rudn iu .



O d R edakcyi.
Czyniąc zadość wielokrotnie ze wszech stron objawianym 

życzeniom rozpoczniemy z następnym numerem wydawanie dodatku 
do ״Morii“ p. t. ״Głosy młodzieży“. W dodatku tym zamierzamy 
z jednej strony dać młodzieży sposobność do umieszczenia swych 
prac, a tern samem do zaprawiania się i przygotowywania do pracy 
publicystycznej, z drugiej zaś strony chcemy przez to stworzyć 
placówkę, w której młodzież mogłaby się we formie koresponden- 
cyi i artykulików wypowiadać we wszelkich kwestyach, dotyczą- 
cych wyłącznie spraw młodzieży żydowskiej.

W ten sposób zadzierzgnięty zostanie silniej węzeł pomiędzy 
 Morią1‘ a młodzieżą, a zarazem stworzony zostanie łącznik, który״
całą żydowską młodzież galicyjską w jednem zjednoczy ognisku.

Do zrealizowania atoli tej myśli potrzebną jest wydatna po- 
moc i współpraca całej młodzieży. Zwracamy się tedy do Was 
z prośbą, byście nasze usiłowania w tym względzie poparli i przez 
nadsyłanie r z e c z o w y c h  a z w i ę z ł y c h  artykułów i kores- 
pondencyi umożliwili nam regularne wydawania projektowanego 
dodatku. R e d a k c y a .
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Nowe książki:
Jesaias Press: Die judische Kolonien Paliistinas. — Yerlag i. C.

Hinrichs’sche Buchhandlung Leipzig 1912. 
 ,Kunstwart“-Dezemberheft 1912: Fortsetzung der Goldstein-Debatte״
Antoni Marylski: Dzieje sprawy żydowskiej w Polsce.

Nakładem księgarni Gebethnera i Wolfa w Warszawie.
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legt bei Paul Cassirer in Berlin 1913.
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Jehoschuah Feldmann: Die jemenitischen Juden. Yerlag des 

Hauptbureaus des jud. N. F. Kóln am Rnein.
Werner Nombart: Żydzi i życie gospodarcze, polski przekład.

Nakładem księgarni E. Wende i Ska Warszawa.
Max B rod : Die Hóhe des Gefuh’s, Szenen, Yerse, Tróstungen;

Ernst Rowohlt Yerlag Leipzig 1913.
Dr. Adolf Altmann : Geschichte der Juden in Stadt und Land 

Salzbuzg. Yerlag Lonis Lamm.

RED A G U JE: Dr ADOLF ROTHFELD.
W ydawca i  redaktor odpow iedzia lny: Jakób Griinberg. 

Drukarnia Ign. Jaegera, Lwów, Pasaż Hausmana 5.
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D L A C Z E G O mądra gospo־dyni żydowska
odrzuca różnego rodzaju liche smarowidła 
na buty i każe sobie podać jedynie znako-

LIBANON
mitą i znaną pastę:

która się wyrabia w kraju? —  Bo fabryka 
ofiarowuje 10% z dochodów na utrzymanie 
hebrajskiego gimn. w Jerozolimie i daje 
czystą do użycia dobrą masę nie niszczącą 
trzewika, tak, że słusznie o niej dziś wszyscy
mówią, ze

JEST NAJLEPSZĄ PASTĄ
do c z y s z c z e n ia  ©19 stawi®.

Pastę ״Libanon“ można nabywać we Lwowie 
w sklepach pp. j. Breitmana, Jagiellońska 17 
L. Efrusi, Kaźmierzowska 27. I .  Weisgraua 
Krasickich 20• L. Baumóhia, Sobieskiego 24
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Zbierajcie na fu
Na F. P. z-lożyli: Kolega D aw id K . w  Gorlicach zebrane 

weselu K . 5'50• Zamiast telegramu na promocyę Dra S. Popiela 
Friedlander —  Lathringer 1 K .

Z N A N Y  O D  L A T  40 P O K Ó J  D O  Ś N IA D A Ń

S. G R U F T
(dawniej Garfunkel)

poleca przękąski, piwa piłzneńskie marki B,

O T W A R T Y  D O  1. G . W  N O C Y .

DO PALESTYN Y (Jaffa) 
Austryackim Lloydem, Tryest

Z Tryestu w każdą sobotę parowcem pocztowym linii 
syryjskiej przez Aleksandryę do Jaffy. Przyjazd do jaffy na 
drugi wtorek.

Z Tryestu w każdy czwartek parowcem pospiesznym 
do Aleksandryi. Z Portsaidu tego samego dnia do Jaffy. 
Przyjazd do Jaffy we wtorek. Czas trwania jazdy: 4*/s dnia.

(Zmiany w planie podróży zastrzeżone.) U  Y  
Tryest— Jaffa (linia syryjska) 111 KI, Fes. 5 0 —  bez utrzym, 
Tryest—Aleksandrya (1. posp. IV. ki. ״
Port Said -Jaffa (lin. syryjska 111. kl. f • 015 ~ יל ” 
Tryest—Aleksandrya (1. posp). 111. kl. )pW- e0.— ״ ״  
Port Said -  jaffal in. syryjska) 111. kl. p cs■ 75.— ״ ״
Tryest—Jaffa (linia syryjska) 11. kl. Fes. 14660 ״ ,
Tryest—Jaffa (linia syryjska) 1. kl. Fes. 303 60 z utrzymań. 
Tryest—Aleksandrya (1. posp.) U. kl.
Port Said—Jaffa (1. syryjska) 11. kl. j 81 z ,
Port Said -Jaffa (1. syryjska) 1. kl. Fes. 393 60 z
Ceny te są ważne jedynie dla podróżnych, poleconych prw

Syonistyczne Biuro Centralne we W iedniu.
Bezpośrednie karty podróży wydaje Dyrekcya Aastryackieg! 
Lloyda w Tryeście i Jeneralna Ajencya Aastryackiego Lloydi 

Wiedeń I., Karntnerring 6.


